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W  n u m e r z e :

PRZED KO NG RESEM  W  P R A . 
DZE. S P Ó ŁD ZIE LC Y  I  „M A R ­
SH A L L O W C Y " -— W yw iad  z 
przewodniczącym  delegacji po i 
sk ie j tow . E, Ochabem —  str. 5,

C A Ł K O W IT E  ODPRĘŻENIE W 
S Y T U A C JI A P R O W IZ A C Y J - 
NEJ. S P E K U LA N C I JE D N A K  
N IE  RE ZY G N U JĄ ... Z OBO­
ZU  PR A C Y  —  str. 7.

MILIOMY PROSTYCH LUDZI
NIE DOPUSZCZĄ DO NOWEJ WOJNY

W i c e m i n i s t e r  W y s z y ń s k i  p i ę t n u j e  z t r y b u n y  ONZ 
k n o w a n i a  a n g l o s a s k i c h  p o d ż e g a c z y  w o j e n n y c h

P A R IŻ . 25. 9. (PAP). Przewodniczący delegacji radzieckie! wice- 
£  9Prn W / aCTanif Zny,ch rA N  D R ZEJ W Y S ZY Ń S K I, w yg łos ił w  

rym oświad^ył m °T n .fZenlU Gen e ra in^  Przemówienie, w k tó -

,.Stało się tradyc ją  że każda sesja 
Zgrom adzenia Generalnego Narodów  
Zjednoczonych rozpoczyna się od o- 
gó lne j dyskus ji, k tó re j celem  jest rz u t

o ęa na przebytą drogę, pod sum owa-. 
ie w y n ik ó w  prac m in ionego roku , 
nahza dzia ła lności ONZ i  —  co jest 

rzeczą zupełn ie , na tu ra lną  —  analiza 
p o lity k i zagranicznej poszczególnych

k ra jó w , a zwłaszcza k ra jó w , które  
odgryw a ją  w  naszej O rgan izacji ro­
lę przodującą.

S R A K I W  D Z IA Ł A L N O Ś C I O N Z
Na osta tn ie j sesji delegacja radziec 

ka  zw róciła  uwagę na zasadnicze b ra ­
k i w  działa lności ONZ, b rak i, k tó re  
polegają na n iew ype łn ien iu  całego 
szeregu ważnych zaleceń Zgrom adze­
nia Generalnego.

Tak w ięc nie zostały wypełn ione 
zalecenia co do ogólnego ogranicze­
n ia  zbrojeń, co do użytkow an ia  ener­
g ii atom owej jedyn ie  d la  celów  po­
ko jow ych  i  co do ogłoszenia zakazu 
używ an ia  b ro n i a tom owej. N ie  zo­
s ta ły  rów nież w ykonane zalecenia, 
dotyczące szeregu innych  ważnych 
kw estii.

Jednocześnie na leży zw rócić  uw a­
gę na absolutn ie n ienorm alną sy tua­
cję. k ie d y  w p ły w o w i członkow ie ONZ 
używ a ją  swego au to ry te tu  n ie  po to, 
by  wprowadzać w  życie za lecen ia ; 
Zgrom adzenia i  zarządzenia, pozosta- ' 
jące z n im i w  zw iązku, ale wręcz 
przeciwnie, b y  wprowadzać w  życie

zarządzenia, k tó re  w  istocie sw o je j 
pozostają w  sprzeczności z ty m i za­
leceniam i. T ak Się rzeczy m ia ły  na 
p rzyk ład  w  spraw ie Palestyny. In d o ­
nezji, w  spraw ie d y sk rym in a c ji ra ­
sowej w  U n ii P o łud n io w o -A fryka ń - 
sk ie j i  w  w ie lu  innych  ważnjmh Itwe 
stiach.

N ie  ma potrzeby podkreślać w  
sposób szczególny szkód, ja k ie  w y ­
rząd z iły  a u to ry te to w i Zgromadze­
n ia  Generalnego i  ONZ w  ogóle 
a k ty  naruszania K a r ty  O rganizacji, 
a zwłaszcza ta k ie  bezprawne decy­
zje. ja k  decyzja o u tw orzen iu  tzw. 
„M ałego Zgrom adzenia“  K o m is ji 
d la  K o re i i  tzw . „K o m is ji d la  B a ł­
kanów “ .

„M AŁE ZG RO M A D ZEN IE“ 
N IE  SPEŁNIŁO N A D Z IE I JEGO 

ORGANIZATORÓW

P rzem ów ien ie
tow. J. C Y R A N K IE W IC ZA

n a sir. 3 - eî

D O N I O S Ł E  D E C Y Z J E  
R A D Y  NACZELNEJ P P S

Posiedzenie Rady Naczelnej Polskiej Partii Socjalistycznej, odbyte 
^  ubiegłym tygodnm, będzie miało niewątpliwie znaczenie przełomowe 

dziejach odrodzonej powojennej PPS. Na posiedzeniu tym bowiem po 
, P!erwSzy stanęła w całej rozciągłości sprawa walki z prawicą, wy- 
aana została generalna bitwa prawicowemu skrzydłu w PPS.

at! k na p0Z'ye'ie Paw icy przypuścił generalny sekre- 
rz p i s> tow. Jozef Cyrankiewicz w swym referacie, k tó ry  zamiesz- 

tamy w dzisiejszym numerze naszego pisma. Tow. Cyrankiewicz zde­
maskował stare ̂ i  nowe koncepcje prawicowców i odsłonił taktykę 
-metody walki, jakie stosują elementy prawicowe w PPS w celu po­
dtrzymania marszu partii ku marksizmowi - leninizmowi. Tow. Cy- 

mjaikiewicz poddał również krytycznej analizie błędy i  niedociągnięcia 
v kierownictwie partii, które hamują konsekwentną walkę z prawicą. 

po Wydając generalną bitwę prawicy, Rada Naczelna nie ograniczyła 
dw® napiętnowania zdeklarowanych elementów prawicowych i  na­
cjonalistycznych, wiodących swój rodowód z piłsudczyzny, lecz kryty- 

, swą objęła również kierunek, k tóry w ostatnich latach odgrywał 
jed 0<i roózonej, jednolitofrontowej PPS wielką rolę, rolę przez długi 
re,as nawet decydującą — kierunek reprezentowany przez tzw. centrum, 

rzedstawiciełe tego kierunku, aprobując formalnie rewolucyjne przę­
dny w polityce i taktyce partii, w praktycznej działalności utrudniali 
alkę z prawicą, i  pod szkodliwym wezwaniem do świętej zgody uda- 
smniali rozprawę ze skrzydłem prawicowym, hamowali rozwój PPS 

'hi marksizmowi i  leninizmowi i  proces jednoczenia się klasy robot­
niczej.
p Rada Naczelna — jak wiadomo — nie ograniczyła się tylko do kry- 
v yk i prawicy i  pojednawczego do niej stosunku grupy centrowej, lecz 
^wyciągnęła z te j k ry tyk i wnioski organizacyjne, usuwając z kierowni­
c tw a  zwolenników koncepcji prawicowo - oportunistycznych i nacjo­

nalistycznych oraz pojednawców, którzy hamowali zdrowy rozwói 
lartii. ___

Tym samym Rada Naczelna wkroczyła zdecydowanie na słuszną dro- 
ę, która powinna doprowadzić do całkowitego oczyszczenia Polskiej 

V a r t ii Socjalistycznej od elementów prawicowych, od jawnych i  uta­
jonych wrogów jedności klasy robotniczej, od jawnych i  utajonych 

^wrogów rewolucyjnego ruchu międzynarodowego. Nie wątpimy, że 
w miarę tego, jak proces oczyszczania partii sięgać będzie coraz bar- 

n "hej w  doły partyjne i w miarę wciągania do tej walki robotniczej 
asy członkowskiej jeszcze wyraźniej skrystalizuje się nowe, marksi- 

" owskie i leninowskie oblicze odnowionej PPS i  przezwyciężone zosta­
li'' V do końca wszelkie wahania, wszelkie elementy chwiejnośei i  pojed- 
f awCŁamści.

Toteż »ostatnie posiedzenie Rady Naczelnej stanowi wielki, decydu- 
cy krok i^naprzód w ewolucji PPS ku partii nowego typu, partii — bę- 
)cej awang *ardą klasy robotniczej. Nie trzeba chyba tłumaczyć, jak 
rniosłe znao^enie mają uchwały Rady Naczelnej PPS w przededniu 
rłączenia się obu naszych partii, w przededniu likwidacji rozłamu 

polskim ruc, .Jju robotniczym.
Jest bowiem •; rzeczą bezsporną, że przyszła zjednoczona partia pol- 
iej klasy ro t ^itniczej musi być wolna od elementów prawicowo- 
»ortunistyczn. yCh j  nacjonalistycznych i  uodporniona wobec pojednaw- 
zej w stosunku do nich postawy.
Partia nas za, Polska Partia Robotnicza, wnosząc jako wkład do 

•orzyssłej zjednoczonej partii klasy robotniczej swój dorobek ideolo­
giczny w yko ty  w walce z oportunizmem i nacjonalizmem, w szczegól­
ności dorohick swego lipcowego i sierpniowego Plenum, wykuty w wal- 
*ce o czystość ideologiczną i klasową swych szeregów, docenia w pełni 
'znaczenie ostatnich uchwal bratniej PPS dla siły i  zwartości przyszłej
Zjednoczonej partii, " " ....— ------ ?-•"
t

Wszyscy p rzypom ina ją  sobie oko­
liczności, w  k tó rych  na propozycję 
S tanów Zjednoczonych zostało w  ze­
szłym  roku  stworzone „M a łe  Z gro ­
m adzenie'“. Już w tedy  nie  by ło  żad­
ne j w ą tp liw ośc i, że in ic ja to rz y  u tw o ­
rzen ia „M ałego Zgrom adzenia“  zm ie­
rz a li do u tw orzen ia  organu, uzu rpu ­
jącego kom petencje Rady Bezpieczni 
stwa.

B y ło  ju ż  wówczas jasne, że „M ałe  
Zgrom adzenie“  zostało pomyślane 
przez delegację am erykańską jako 
organ, posiadający roelegleisze up raw  
nien ia  od Rady Bezpieczeństwa. U - 
tw orzen ie  „M ałego Zgrom adzenia“  
by ło  ciosem, w ym ierzonym  przeciwko 
O NZ i  przeciw ko w spółp racy m ię ­
dzynarodowej.

N ie  ma w ą tp liw ośc i, że p rzy jęc ie  
p ropozyc ji U S A  poderw ałoby w spó ł­
pracę m iędzynarodową, op ierającą się 
na wza jem nym  zrozum ieniu, na za­
u fa n iu  1 na poszanowaniu in teresów  
wszystkich k ra jó w  w ie lk ic h  i m ałych, 
k ra jó w , k tó re  dążą do u trw a le n ia  po 
k o ju  i  bezpieczeństwa.

Jednakże tzw. „M a łe  Zgrom adze­
n ie “  n ie  spe łn iło  nadziei jego organL 
zatorów. N ie  jes t przypadkiem , że in i­
c ja to rzy  stworzenia tego organu za. 
stępczego ' n ie ośm ielają się obecnie 
zaproponować, by  „M a łe  Zgromadze­
nie“  przekształcone zostało w  in s ty tu ­
cję stalą.

„KO M ISJA DLA K O R EI“ —  
PO K R YW K Ą  OBCEJ 

ING ERENCJI
U tw orzen ie tzw . „K o m is ji d la  K o ­

re i"  m ia ło  zamaskować obca ingeren­
cję w  w ew nętrzne spraw y K óre i, u ła ­
tw ić  u tw orzen ie  w  K ore i rządu, z ło­
żonego z ludzi, w ygodnych cTa am ery 
kańskich w ładz wo jskow ych, bez b ra ­
nia pod uwagę in te resów  lu d u  ko­
reańskiego.

N ie  ma w ą tp liw ośc i, że przyszłość 
K o re i zależy od ludu  koreańskiego, 
k tó ry  b ro n i jedności, n iepodległości i  
suwerenności swego k ra ju  przeciw ko 
w sze lk im  usiłow aniom  przekształcenia 
K o re i w  ko lon ię  i  u ty c ia  je j ja k o  bazy 
w ypadow e j d la  celów agresywnych.

„KO M ISJA B A ŁK A Ń SK A “ N IE  
PRZYNO SI ZASZC ZYTU  ONZ

Działa lność „K o m is ji B a łkań sk ie j“  
n ie  by ła  zbyt owocna.

K om is ja  ta została bezpraw nie u tw o  
rzoma na  osta tn ie j sesji Zgrom adze­
nia  Generalnego. Przeznaczeniem je j 
by ło  u ła tw ić  zd ław ien ie  w a lk i ludu  
greckiego o wolność z jedne j s tro n y

i  popierać fa łszyw e oskarżenia mo- 
narchofaszystów  greck ich  przeciw ko 
pó łnocnym  sąsiadom G re c ji z d ru g ie j 
s trony . K o m is ja  tego rodza ju  n ie  
mogła przyn ieść zaszczytu O rgan iza­
c j i  N a rodów  Zjednoczonych. Dowody 
b ra k u  ob iek tyw izm u te j k o m is ji są 
bardzo liczne. P ow róc im y do ana lizy  
dzia ła lności te j kom is ji podczas dy ­
skus ji nad sprawą grecką.

SPRAW IŁ GOSPODARCZE
Działalność O rgan izacji Narodów 

Zjednoczonych w  dziedzinie gospodar 
czej ześrodkow yw a ła  się w  okresie 
sprawozdawczym  na problem ach po­
siadających pewne znaczenie lecz nie 
na jw ażn ie jszych d la  in te resów  ludów  
i  k ra jó w  k tó re  na jb a rdz ie j uc ie rp ia ły  
w sku te k  narzuconej przez h itle ro w ­
ców w o jn y .

(Dalszy ciąg na s tr. 2)

ZWIĄZEK RADZIECKI
D O M A GA SIĘ 

r e d u k c j i  s i ł  z b r o j n y c h  
w i e l k i c h  m o c a r s t w  
i zakazu broni atomowej

P A R Y Ż, 25.9. JP A P ). —  N in ie jszym  poda jem y tekst p ro je k tu  re z o lu c ji
ja k i p rzedstaw ił na sobotnim  posie dzeniu p lenarnym  Zgrom adzenia ON32 
delegat radziecki w icem in is ter spraw  zagranicznych W yszyński:

„Zważywszy, że dotychczas nie uczyniono praktycznie nię dla 
wykonania uchwał Zgromadzenia Generalnego z dnia 24 styc*i 
nia 1946 r. w  sprawę energii atomowej i z dnia 14 grudnia 194$ 
roku w  sprawie zasad reglamentacji i redukcji zbrojeń;

Uznając, ie  zakaz produkcji i używania energii atomowej d o  
celów wojennych stanowi zadanie pierwszorzędnej doniosłością

Uznając, że powszechna istotna redukcja zbrojeń czyni zadośi 
warunkom koniecznym do zapewnienia trwałego pokoju i d© 
konsolidacji bezpieczeństwa międzynarodowego oraz odpowiada 
interesom narodów, zmniejszając wielkie ciężary gospodarczy 
jakie ponoszą one w  wyniku nadmiernych i wciąż rosnących 
wydatków na zbrojenia w różnych krajach;

Biorąc pod uwagę fakt, że wielkie mocarstwa będące stałymi 
członkami Rady Bezpieczeństwa, posiadają największą część 
sił zbrojnych i zbrojeń oraz ponoszą główną odpowiedzialność za 
utrzymanie pokoju i bezpieczeństwa powszechnego;

W  celu ugruntowania sprawy pokoju oraz usunięcia groźby 
nowej wojny, do której podżegają czynniki ekspansjonistycznś 
i reakcyjne:

Zgromadzenie Generalne zaleca stałym członkom Rady Bez« 
pieczeństwa: Stanom Zjednoczonym, W ielkiej Brytanii, Zwiq* 
zkowi Radzieckiemu, Francji i Chinom, jako pierwszy krok 
w  kierunku zmniejszenia zbrojeń i sił zbrojnych, zredukowanie 
o jedną trzecią w  przeciągu jednego roku wszystkich obecnych 
sił lądowych, morskich i powietrznych;

Zgromadzenie Generalne zaleca wydanie zakazu broni ato *  
mowej, jako broni przeznaczonej do celów agresywnych, nie zal 
do celów obronnych.

Zgromadzenie Generalne zaleca utworzenie w  ramach Rady 
Bezpieczeństwa międzynarodowej instytucji kontrolnej w  celu 
nadzorowania i kontroli wykonania zarządzeń w  dziedzinie re­
dukcji zbrojeń i sił zbrojnych oraz zakazu broni atomowej“.

99Będziemy realizowali uchwały
sierpniowego Plenum KC“

N a ra d a  a k ty w u  P P R  z a k ła d ó w  Cegielskiego z  u d z ia łe m  m in . to w . H . M in c a
Działacze P o lsk ie j P a r t ii Robotn iczej, o rgan izacji fabrycznych, zak ła ­

dów H. Cegielskiego w  Poznaniu odby li naradę, poświeconą om ów ieniu 
w y n ik ó w  sierpniogego plenum  K C  PPR. Na naradę p rzyb y ł członek K o ­
m ite tu  Centralnego i  B iu ra  P o lity  cznego P o lsk ie j P a r t ii Robotniczej — 
m in is te r H IL A R Y  M IN C , w raz  z czołowym i działaczam i p a r ti i w  W ie l- 
kopolsce, z p ierw szym  sekretarze m K W  PPR, postem M IN O R E M  ł  
w icew ojew odą M IG O N IE M  na cze ie.

Ponad 2.000 działaczy fabrycznych 
w ysłucha ło  z głęboką uwagą obszer­
nego re fe ra tu  politycznego, wygłoszo 
nego przez m in is tra  M inca, k tó ry  
szczegółowo o m ó w ił przebieg s lerpn io 
wego P lenum  K C  PPR.

W  dyskus ji podkreślono, że PPR-

owcom x fa b ry k i Cegielskiego in ­
s ty n k t k lasow y w skazyw ał Is tn ienie 
we władzach naczelnych p a r t i i n ie ­
porządków.

Zebrani w skazali na konieczność 
ścisłej w spółpracy ze Zw iązk iem  Ra­
dzieckim  1 w zorow ania  się na do-

Odpowiedź radziecka
na notę mocarstw zachodnich

LO N D Y N , 25.9 (PAP). —  Rzecznik 
F ore ign O ffice  ośw iadczył, że rząd 
radz ieck i odpow iedzia ł w  sobotę na 
osta tn ią  notę m ocarstw  zachodnich 
w  spraw ie „k ry z y s u  be rlińsk iego“ . 
Odpowiedź radziecką w ręczy ł w  so­
botę po po łu dn iu  am basador radziec­

k i w  Londyn ie  Z a rub in  zastępcy pod 
sekretarza stanu w  Fore ign O ffice  
S ir  Ivone  K irkp a b rio k ‘ow i. Jak sły­
chać, odpowiedź radziecka została 
n iezw łoczn ie przekazana m in is tro w i 
B ev ino w i do Paryża.

A m b . B o g o m o ło w  u  m in . Schum ana
P A R Y Ż , 25.9 (PAP). —  Agencja 

France Presse donosi, że w  sobotę 
o godzin ie 17 m in is te r spraw  zagra­
nicznych R obert Schuman p rz y ją ł 
ambasadora ZSRR w  P aryżu Bogomo 
łow a. Ja k  słychać, w izy ta  ambasado­
ra  Bogom ołowa pozostaje w  zw iązku 
x wręczeniem  odpow iedzi rządu  ra -

29 m ilionów  zł
na p o p raw ę  b y tu  

ś w ia ta  p racy  
w  Szczecinie

W  m yś l u ch w a ły  R ady Państwa, 
dotyczącej rozdz ia łu  sum y dw óch m i 
lia rd ó w  z ło tych  na polepszenie w a ­
ru n k ó w  m ieszkan iow ych k la sy  ro b o t 
niozej w  Polsce, Zarząd M ie js k i 
Szczecina o trzym a ł na ten  cel ¿9 i  
pó ł m il. zł.

dzieckiego na ostatn ią notę m ocarstw  
zachodnich.

świadczeniach ZSRR. cy tu jąc  c y fro ­
w e dane, dotyczące stałego wzrostu 
dorobku narodów  Z w iązku  Radziec­
kiego.

Na w zór Le n ingradu  proponowano
stworzenie z zakładów  Cegielskiego 
.P io n ie ra  te c h n ik i“ .

Omówiono da le j znaczenie oraz ro ­
lę k ry ty k i 1 sam o kry tyk i d la  p a r ti i 
robotniczej.

Podkreślono ro lę  p ro le ta ria tu  m iast 
w  procesie przem ian s tru k tu ra ln ych
w s i oraz zwrócono uwagę na w a lkę  
im peria lizm u  z k ra ja m i postępu.

W sam okrytyce dotychczasowej 
działa lności m ów iono o bolączkach i  
n ie  zawsze w łaśc iw ym  rozw iązaniu 
zagadnienia współzawodnictwa p ra­
cy. Podkreślono zbyt słabą współ­
pracę m iędzy ko łam i p a rty jn y m i, ra ­
dą zakładową i  czynn ikam i zw iązko­
w ym i.

Podsum owania dyskus ji dokonał 
m in is te r M inc, po czym  jednogłośnie
została uchwalona rezolucja, k tó rą  po 
da jem y na s tr. 2.

Naradę zakończyła bo jow a pleśń
p ro le ta ria tu  „M iędzynarodów ka“ . O - 
puszczający salę obrad m in is te r M ina  
b y ł przedm iotem  gorących o w ac ji as 
s trony  robo tn ików .

ZANIEPOKOJENIE w ANGLII
w obec z re zy g n o w a n ia  rz ą d u  z rep a ra c ji

I

LO N D Y N , 25. 9. (PAP). Poważna 
grupa pa rlam enta rne j p a r t i i labou- 
rzystow sk ie j okazuje duże zaniepo­
ko jen ie  w  zw iązku z oświadczeniem 
B evina w  Izb ie  Gm in. k tó ry  zakomu 
n ikow a ł, że rząd b ry ty js k i zgodził 
się ju ż  na w strzym an ie  ro z b ió rk i fa  -  
b ry k  ciężkiego przem ysłu n iem iec­
kiego. przeznaczonych na odszkodo­
w ania.

Zdan iem  posłów  La bo ur P arty , 
w strzym an ie  te j ro z b ió rk i może do­
prow adzić do tego, że najważniejsze

A m e ry k a n ie  o p an o w u ją  I .  G . Farben
B E R L IN , 25. 9. (TELEPRESS). —

D zienn ik  b e rliń s k i „Taeg liche R und -

niem ieckie  zakłady przem ysłowe, k łó  
re  z p u n k tu  w idzen ia bezpieczeństwa 
europejskiego po w in ny  być zdemon­
towane, mogą stać się znowu narzę* 
dziem agresji odrodzonego w  części 
tego k ra ju  faszyzmu.

Ta ustęp liw a  p o lity k a  wobec żądań 
am erykańskich spowodowała, że po­
ważna ilość posłów  labourzystow - 
Skich zaczyna k ry tyczn ie  spoglądać 
na p o litykę  B ev i«a  w  stosunku da 
całego zagadnienia niem ieckiego.

Największy strajk w historii Francji
przejawem  siły zjednoczonej klasy robotniczej

P A R Y Ż, 25.9 (PAP). Jak donosi agencja Reutera, wczorajszy s tra jk  po­
wszechny we F ra n c ji b y ł na jw iększym  i  na jba rdz ie j je d n o litym  s tra jk ie m  
w  h is to r ii F ranc ji. W edług oszacowań przyb liżonych, 2.godzinny s tra jk  po ­
wszechny kosztował produkc ję  F ra n c ji 24 m ilio n y  straconych godzin pracy.

„H u m a n ité “  uważa wczorajszy 
s tra jk  powszechny za p rze jaw  s iły  
k lasy robotn icze j, k tó ra  w  zjednocze­
n iu  jest niezwyciężalna. „H u m a n ité “ 
podkreśla, że jedność klasy ro b o tn i, 
czej w e F ranc ji, n igd y  jeszcze nie  by­
ła  tak  pe łna ja k  podczas 2-godzinnego 
s tra jk u  powszechnego.

CGT D O M A G A  SIĘ P O D W Y Ż K I 
P ŁA C

P AR YŻ. 25.9 (PAP). W  sobotę odby­
ło  się posiedzenie kom ite tu  w yko na w ­
czego G eneralnej K on fede rac ji Pracy 
(CGT).

Ogłoszono kom un ika t, k tó ry  s tw ie r­
dza, że przebieg p iątkow ego s tra jk u  
protestacyjnego stanow i now y dowód 
ca łkow ite j solidarności francuskich

mas pracujących oraz ich  w o li prowa 
dzenia w  dalszym  c iągu w a lk i o polep 
szenie w a run ków  bytu .

K o m ite t w ykonaw czy CGT podkre­
śla, że w  zw iązku z ostatn ią zwyżką 
cen będzie się dom agał 36-procentowej 
podw yżk i p łac d la  wszystk ich katego­
r i i  rob o tn ików  francuskich . K om ite t 
w ykonaw czy zaznacza, że przyznana 
osta tn io przez rząd 15 proc. podwyżka 
płac jes t wobec rosnących stale kosz­
tów  u trzym an ia  absolutnie n iew ys ta r. 
czająca.

W YBO R Y SAM O RZĄDO W E 
W  M A R C U  1949 R.

P A R Y Ż, 25.9 (PAP). Francuskie
Zgromadzenie Narodowe powzięło w , ____________
sobotę uchwałę o te rm in ie  w yborów  bo rów  na m arzec 1949 r .

samorządowych. Zgromadzenie 298 
głosam i przeciw ko 274 postanow iło o- 
statecznie, że w yb o ry  odbędą się w  
m arcu 1949 r.

Sprawa te rm in u  w yb o ró w  samorzą­
dowych by ła  ju ż  od dość dawna przed 
m io tem  d ysku s ji zarówno w  Zgrom a­
dzeniu ja k  i  w  Radzie R e p u b lik i (Izba 
Wyższa).

Poprzednio 294 głosam i przeciwko 
291 Zgrom adzenie Narodowe usta liło  
te rm in  w yb o ró w  sam orządowych na 
m arzec 1949 r .  Jednakże Rada Repu­
b l ik i u ch w a liła  57 głosam i przeciw ko 
44, że w yb o ry  m ają  się odbyć w  paź­
dz ie rn iku  1948 r. W  m yśl now e j kon ­
s ty tu c ji francu sk ie j uchw a ły  Rady Re 
p u b lik i n ie  są d la  Zgrom adzenia N a­
rodowego wiążące, gdyż Rada ta ma 
jedyn ie  głos doradczy. Zgromadzenie 
Narodowe mogło w ięc odrzucić uchwa 
ły  Rady R e p u b lik i zw yk łą  większością 
głosów 1 usta lić  ostateczny te rm in  w v

schau", donosi, iż  opracowane ju ż  zo 
s ta ły  p lan y  am erykańskie, odnośnie 
dwóch syndyka tów  d la  zakupien ia  
fa b ry k  IG  Farben. Bizona Ina Rada 
Gospodarcza w yznaczyła 8 niem iec­
k ich  po tenta tów  przem ysłowych, k to -  
rz y  k ie row ać będą w spom nianym i 
syndykatam i. Wszyscy o n i zw iązani 
są ściśle z am erykańsk im i monopola­
m i, specja lnie z koncernem  chemicz­
nym  Dupont.

S E D  p r o t e s t u j e  
p rze c iw k o  p lanom  

rozłamowców berlińskich
B E R L IN , 25.9 (PAP). Jak donosi 

AD N , fra k c ja  SED w  b e rliń sk ie j ra .  
dzie m ie jsk ie j, w  liśc ie  do przewod­
niczącego Suhra, odm aw ia udz ia łu  u t 
posiedzeniu, k tó re  ma być zwołana 
nie do gmachu m agistra tu , lec* w  b r j j  
ty js k im  sektorze B erlina .

F ra kc ja  SED pro testu je  p rzeciw ka 
Planom rozłam owców, zm ierza jącym  
do stworzenia kad łubow ej rad y  m ie j.  
sk ie j i  domaga się ja k  najszybszego 
wznow ien ia p racy w  gmachu m agi­
s tra tu  berlińskiego. - -
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MILIONY PROSTYCH LUDZI
N IE  D O P U S Z C Z Ą  D O  NO W EJ W O JN Y

D o kończen ie  p rzem ó w ien ia  wicemśn. W yszyńsk ieg o  na Sesji Z g ro m a d zen ia  O N Z
T akie  in s ty tu c ja  ja k  Rada Spolecz- | Zdan iem  Z w ią zku  Radzieckiego 

'no-Gc®podarcza CWZ, ja k  E urope jska j m iędzynarodow a in s ty tu c ja  korrtrol.- 
K cm is ja  Gospodarcza, ja k  K om is ja  na pow inna m ieć oczyw iście praw o 
Gospodarcza d la  A z ji i Dalekiego : decydowania o pew nych sprawach 
Wschodu, n ie  w y p e łn iły  ważnych za- większością głosów.
dań w  dziedzin ie odbudow y gospo­
d a rk i k ra jó w  europejskich, k tó re  
uc ie rp ia ły  na skutek w o jn y  i  w  dzie-

Jednakżc nie modna zgodzić się na 
to , by m iędzynarodow a in s ty tu c ja  
kon tro ln a  przekszta łc iła  się w  ia s ty -

dz iińe  ro zw o ju  g łów nych gałęzi ich > tuc ję  a tnerykańską i  żeby in s ty tu c ja  
przem ysłu. i ta o trzym a ła  p ra w o  mieszania się do

’ L A N  M A ”  S il A l I  A PO T a  RS 7  A ■ *yc ia  Sospodarezeęo tego lu b  innego
«roSS?o^«iS^f* ;“ iu- f - “  «-, , . . * '  cyzja pow zię ta została przez tę jns iy

Z J n  ™ 7 T l S1 re tf a Sęne- tucdę w iększością głosów. Na ta ta  
j, f  ,, „  y%ve L ie  tzw. „P U o  st an  rzeczy Zw iązek Radziecki zgo- 
ar ‘ ^ ila  . p rzedstaw iony jest ja k o  ; dzić siĘ n ie  może_

..Wisica ooieęujący p rogram  p rzy - 
w rócen ia E uropie Zachodniej s ta b ili­
zac ji . gospodarczej i p o lityczn e j“ .

Tymczasem dziś n ie  ulega ju ż  w ą t­
p liw ośc i, że tzw. „P la n  M a rs h a lla “

Poza tysaa propozycja am erykań­
ska. dotycząca k o n tro li,  n 'e  daje moż 
ności kon tro lo w an ia  samej p ro d u kc ji 
energ ii atom owej.

W  spraw ozdan iu k o n rs j i  energ ii
'  t j  iko  n ie  przyczyn ia  się do stab¡> [a tom o w e j Rady Bezpieczeństwa z 11 

i.z -c ji gospodarki europe jsk ie j, ale {w rześnia 1947 r . s tanow isko am ery-
c przeciwnie, pegarsza sytuację  gospo­

darczą i  po lityczną k ra jó w  eu rope j­
skich, k tó re  doń przystąp iły , podw a­
żając ich niepodległość.

P O G W A ŁC E N IE  PRZEPISÓW  
K A R T Y  ONZ

V7 r. 1S47 Rada Bezpieczeństwa za j­
m ow ała s'ę szeregiem ważnych k w e ­
stii. W śród tych kw e s t'i należy prze­
de w szystk im  wopemnieć o postano- . 
W leniu Zgrom adzenia Generalnego z 
24 stycznia 1943 r., dotyczącym  ener- , 
g ii atom owej i o postanow ieniu Z gro - • 
madzerńa Generalnego z 14 g rudn ia  
1943 r., dotyczącym  powszechnego
ograniczenia zbro jeń. Rada, Bezpie- . 
ezeństwa za jm ow a ła  się pcza tym  | 
sprawą pogwałcenia przepisów K a r-  I 
ty  N arodów  Z jednoczonych, przez |

kańskie  w  te j spraw ie  przedstaw ione 
jest w  następujący sposób: „S kutecz­
na m iędzynarodow a kon tro la , m a c

na ty m  osta tn im  w  pieniądzach i  w  
bron i, a przeznaczona do zd ław ien ia
dem okra tycznych i  wyzw oleńczych 
ruchów  w  tych  kra jach , organizow a­
nie  sojuszów i  b loków  wojskow ych, 
budowanie now ych baz lo tn iczych  i 
m orskich, ja k  rów nież rozszerzanie i 
odbudowa, zgodnie z na jb a rdz ie j no­
woczesnymi w ym ogam i te c h n ik i w o­
je nn e j, baz starych, tw o rzo n ych  w  to 
ku  w o jn y  p rzec iw  Niem com , Japo­
n i i i  W łochom , opętańcza propagan­
da protyo jenna, szalony w yścig  zbro 
jen, p ra w d z iw y  k u l t  bom by atom o­
w ej, k tó ra  m ia łaby być panaceum 
przeciw  w sze lk im  niebezpieczeń­
stwem  i  nieszczęściom, zagrażającym  
św ia tu  kap , i  alis, i  y  cm  emu —  oto co 
cha,,-.:kieryzuje p o lity k ę  zagraniczną 
Stanów Zjednoczonych A m e ry k i w  
obecnej ch w ili.
Tego rodza ju  p o lity k a  R O Z P A LA

PSYCHOZĘ W O JEN N Ą, budzi n iepo­
k ó j i  lę k  w śród  szerokich w a rs tw  ludo 
w ych , pragnących poko ju  i  spokojnej, 

ćrcze j pracy. P O L IT Y K A  T A K A

n iektó re  państwa.
Chociaż w  w ie lu  w ypadkach akty  

¡nr,ruszenia przepisów K a rty  s tanow i­
ły  bezpośrednie zagrożenie poko ju  i  
bezpieczeństwa,, w iększość czkseków i 
Rady Bezpieczeństwa n ie  ty lk o  że n ie  i 
powzię ła odpow iednich środków', aby i 
zapobiec tem u zagrożeniu, aie w p ros t i_ , . . . n ie  kw e s tii n a  na celu zapew nienie
p iz m w m e , poparła  w m nych  z g ro z ę  t z jednoczonym  nieograniczonych
m a Po i - ju .  . m ożliw ości p rodukow an ia  w  dalszym

d ą jn  bomb atomowych bez żadnejT ak  się s ta ło  w  spraw ie Indonez ji.
Większość R ady Bezpieczeństwa od 

rzuc iła  wniosek, by zmuszono w o jska 
ho lenderskie do zaprzestania dzia łań 
w o jennych 1 do ew akuac ji zajętych 
przez nie  terenów . W ten sposób za­
chęcono napastn ika do dalszej agre­
s ji.

Rada Bezpieczeństwa nie  spe łn iła  i 
także swego obow iązku w  spraw ie I 
Palestyny. j

Do w ybuchu w o jn y  w  Palestyn ie  i 
p rzyczyn iły  się propozycje pew nych ! 
państw  co do zm iany uch w a ły  Z gro - j 
m adzenia Generalnego z 29 listopada ! 
oraz w n iosek de legacji am erykańsk ie j ! 
ustanow ien ia po w ie rn ic tw a  nad Pale 
styną.

R Z Ą D  U S A  U N IE M O Ż L IW IA  
PRACĘ K O M IS J I A TO M O W EJ 

Prace K o m is ji A tom ow ej oraz K o - \ p rac C ł ganić, 
m is ji O graniczenia Z b ro jeń  t rw a ły  c - ’ mych prze 
ko ło  30 m iesięcy, lecz w  rezu ltac ie  
tych prac an i jedno z zadań, k tó re  
pow ie rzy ło  tym  kO łn .s jrm  i i  T i :.iaa*A'. 
n ie  Generalne ONZ, n ie  zostało w y ­
konane.

W ypisano całe m orze atram entu , 
a le  sprawa nie ruszyła  z m artw ego 
punktu .

Prace K o m is ji A tom ow e j n ie  da -

ca na ce lu  zapobieżenie używ an ia  N IE  M A  N IC  W SPÓLNEGO Z F O L I-  
"  ' ‘ '  ' ' T Y K Ą  PO KO JO W Ą.

B L O K  Z A C H O D N I 
jt -S T  s p r z e c z n y  

Z  IN  T 'S á iiió /iAU P O K O JU  
Jak w iadomo, rząd S ianów  Z jedno 

czonych wspóim e z rządam i W ie lk ie j 
B ry ta n ii i  F rane J  zorgShizował b lok  
w o jskow o - po lityczny  5-c iu  państw, 
k tórego celem nie jes t zapobieżeń.ć 
agres,, i n iem ieck ie j i  zapewnienie 
w za jm ne j pomocy przeciw ko takie , 
agresji.

Jest rzeczą zupełn ie zrozum iałą, że 
o i'ga ii.züw Liiie  ta k ich  sojuszów p».z»-- 
staje w  ja sk ra w e j sprzeczności z in ­
teresam i um acnia,lia  poko ju  i  bez­
pieczeństwa narodów.

Znam y inne sojusze —  sojusze m ię 
dzy m iłu ją cym i- pokój k ra ja m i euro­
pe jsk im i. zaw arte w  ty m  celu, aby 
zapobiec m ożliwości now e j agresji 
n iem ieckie j.

Tego rodza ju  tra k ta ty  zawarte zo­
s ta ły  przez Zw iązek Radziecki z k ra ­
ja m i E uropy W schodniej oraz z F in ­
landią.

N a . tych samych podstawach za­
w a rte  zostały na okres 20 -le tn i u k ła ­
dy o pomocy w za jem nej m iędzy ZSRR 
i  W ie lką  B ry ta n ią  oraz m iędzy ZSRR 
i  F rancją .

U k ła d y  ta k ie  oraz oparte na n ich  
sojusze, zm ierzające do zapobieżenia 
m ożliw ości now e j agresji n iem iec­
k ie j, są ca łkow ic ie  zgodne z in te re ­
sami w szystk ich  m iłu ją cych  pokój 
narodów  d nie  mogą przeciw staw iać 
jednych m iłu ją cych  pokój k ra jó w  
innym , albo' też dz ie lić  Europy. ' 

N atom iast u k ła d y  takie , ja k  uk ład  
o sojuszu w o jskow ym  k ra jó w  za­
chodnich —  A n g lii,  F ranc ji, B e lg ii, 
H o land ii, Luksem burga —- m a ją  na 
uwadze n ie  ty lk o  N iem cy, lecz mogą 
być skierowane rów nież przeciw ko

energ ii atom owej do ce lów  n Tszc: 
c ie lskieh pow inna  polegać przede 
w szystk im  na k o n tro li dwóch surow  
ców  —  u ra n u  i to ru- Początkowe sta 

| d ium  wszelkiego systemu k o n tro li po 
w inno  polegać na k o n tro li surowców,
7. k tó rych  w yrab iane  są te  dwa meta 
ta le (uren i  to r) ’“.

Jednakże w  sprawozdan iu ty m  me 
nr.a żadnej w zm ia n k i o konieczności 
ustanow ien ia  k o n tro li nad p rodukc ją  
przem ysłow ą ene rg ii atom ow ej.

N ie  ma w ięc żadnej w ą tp liw ośc i, 
że Rząd S ianów  Zjednoczonych 
p rzy  p .4.nocy tzw . m iędzynarodo­
w e j in s ty tu c ji ko n tro ln e j, w  len ie  
k tó re j liczy  na większość chce v£- 
w ku łuąć  ź ród ła m i surow ców  ®Ło- i 
m ow y eh, zna jdu jących  się w  innych  
kr.T ;'..h , odm aw ia jąc jednccarća ie  
o d d a .; a sw ych fa b ry k  atom ow ych 
p i i l  m iędzynarodow ą kon tro lę .
Jest rzeczą jasną, że ta k ie  staw ia-

kem tre li.
Zw iązek Radziecki jest zdania, 

że m iędzynarodow a in s ty tu c ja  ken 
t ro li ia 'p o w in n a  kon tro low ać p ro ­
dukc ję  energ ii atom ow ej we wszy­
s tk ich  stadiach, począwszy od w y ­
dobyw an ia  surow ców , a skończyw ­
szy na w y tw a rza n iu  p ro d u k tó w  go 
tow ych . Zw iązek R adziecki i  n ie 
ty lk o  Zw iązek Radziecki n ie  może 
z-godzić się na s tanow isko w  te j 
spraw ie rządu St. Zjednoczonych, 
rządu W ie lk ie j B ry ta n '; ,  _ _ F ra n c ji 
oraz pew nych in n ych  k ra jó w .

G W A ŁTO W N Y  ZW R O T W  P O LITY C E  
U S A

Tego rodza ju  sytuacja w y tw o rzy ła  t 
się n ie w ą tp liw ie  w  zw iązku z Hnłą po- j k ra jem , k tó re  b y ły  so juszn ikam i w
lityczną, rea lizow aną w  całokształcie 

a c j i  N arodów  Zjedmoczo- 
p ływ ew yeh  członków 

ONZ, tak ich , ja k  S tany Zjednoczone 
A m e ryk i, k tó rych  p o lity k a  zagraniczna 
zm ien iła  się gw a łtow n ie  w  ciągu o- 
sta tn ich la t,

ZSRR K O N T Y N U U JE  P O L IT Y K Ę  
PO KO JO W Ą

Zw iązek Radziecki w  dalszym  ciągu 
prow adzi poprzednią p o lity k ę  w a lk i z 
faszyzmem w  im ię  zasad demo-kratycz 

ły  żadnych w yn ikó w , ponieważ rząd nych, w  im ię  dobrobytu  i  konso lidac ji 
S tanów Zjednoczonych odm aw ia gospodarczej i  po lityczne j sy tua c ji k ra

jó w  dem okratycznych.
Po z likw id o w a n iu  faszyzmu n ie ­

m ieckiego i  m ilita ry z m u  ja po ń ­
skiego Zw iązek Radziecki kon­
tyn u u je  p o litykę  pokojową, czyniąc 
wszelkie w y s iłk i cci era rozw iązania

rozstrzygnięcia zasadniczej kw e s tii 
—  w ye lim inow an ia  b ro n i a tom owej 
z arsenału poszczególnych państw .
Jak wiadom o, Zw iązek Radziecki 

domaga się natychm iastowego ogło­
szenia zakazu b ro n i a tom ow ej i  usta 
now ien ia  ścisłej i  skutecznej k o n tro li 
m iędzynarodow ej przestrzegania te ­
go zakazu.

Konieczność ogłoszenia zakazu bro 
n i atom owej w yp ływ a  z samego cha­
ra k te ru  tego rodzaju b ron i ja ko  bro­
n i napastniczej, przeznaczonej do n i­
szczenia m iast i ludności c yw iln e j.

Jedynie ko ła  zainteresowane w  
u trzym an iu  w  swym  rękach te j bro 
n i napastniczej, kola, k tó re  kn u ją  
p iany agresji przeciw ko in n y m  k ra  
; cm, przec iw staw ia ją  się zakazow i 
bron; atom owej. Są to koła, k tó re  
w iążą swe ostatn ie nadzie je z bro 
n ią  atomową i  p rzyg o tow u ją  p lany 
agresji, w yobrażając sofcie, że p la ­
ny  te będą m og ły być urzeczyw ist­
nione naw et je że li ca ły  naród, albo 
znaczna wSększcść n r rodu k ra ju  na 
pas ¡niczego, sprzeciw ia się w o jn ie ,
p rzygotow yw anej przez reakcy jnych  
przywódców.
K o la  te  sp rzec iw ia ją  się .stanowczo 

z e w e rć u  konw enc ji o zak tz ie  bron-; 
a tom ow ej i  zan rac i t r i  kcnwencjć pro 
pc-nują ustanow ienie m iędzynarodow ej 
k o n tro li energ ii atom owej.

S tanow isko p rzedstaw ic ie li Stanów' 
Z jednoczonych w  te j sp raw ie  dc-w o - 
cizi, że n ie  chcą cmi w  ogóle żadnej 
k e r  tre li,  !ecz chcą zamaskować ten 
fa k t p rzed łuża jącym i się rozm owam i.

M IĘ D Z Y N A R O D  O W A IN S T Y T U C J A
' k o n t r o l i  n i e  m o ż e  BYC

IN S T Y T U C JĄ  A M E R Y K A Ń S K Ą
Z drug ie j s trony na szczególną u- 

wsgę zasługuje zaw arta  w  plan ie ame 
rykań sk lm  prepczycja  by  z przedsię­
biorstw ,. p roduku jących  e n e r ro  ato­
mowa uczynić v;'asRcśc m iędzynaro­
dow e j in s ty tu c ji kon tro ln e j. W ton 
sposób m iędzynarodow a ins ty tuc ja  
kon tro ln a  mogłaby, w  m yśl decyzji 
większości, mieszać się do życia go - 
spcdarcjego poszczególnych k ra jów .

w ew nętrznych zadań, dotyczących w  
p ierw szym  rzędzie odbudowy i  da l­
szego rozw oju  gospodarki na rodo­
w e j, k tó ra  uc ie rp ia ła  na skutek w o j­
ny. Naród radzieck i pośw ięcił się 
ca łkow ic ie  p racy poko jow e j, u tw ie r ­
dzaniu i  dalszemu ro z w ija n iu  budów 
n ic tw a  socjalistycznego w  swoim  
k ra ju , stojąc nieugięcie na straży 
poko ju  i  bezpieczeństwa ludów. 
(Oklaski).
P o lityka  Zw iązku Radzieckiego jest 

p o lity k ą  stałą i  konsekwentną, p o lity ­
ką rozszerzania i  zacieśniania współ­
pracy m iędzynarodow ej.

W yn ika  to z samej n a tu ry  państwa 
radzieckiego z państwa socjalistyczne­
go robotn ików ' i  chłopów, głęboko za­
interesowanego w  tw orzen iu  n a jb a r­
dziej ko rzystnych w a ru n kó w  dla  poko 
jo w e j i  tw órcze j p racy nad budową 
społeczeństwa socjalistycznego.

P o lity k a  zagraniczna Z w iązku  Ra­
dzieckiego polega na w spółp racy ze 
w szys tk im i k ra ja ip i, go tow ym i d,o po­
ko jow e j współpracy. Zw iązek Radziec­
k i konsekw entn ie  toczy w a lkę  z wszel 
k iego rodzaju p lanam i i  poczynaniam i, 
zm ierza jącym i do w yw o łan ia  podziału 
m iędzy narodam i, dążąc do w p row a­
dzenia w  życia zasad dem okra tycznych 
na ca łym  świecie.

U S A  PR ZESZŁY DO P O L IT Y K I 
E K S P A N S JI

Inaczej ma się rzecz z p o lityką  za­
graniczną S tanów  Z jednoczonych Ame 
ry k i.  Po zakończeniu d rug ie j w o jn y  
św iatow ej rząd Stanów Zjednoczonych 
zm ien ił sw o ją p o lity k ę  zagrań'c-ną, 
przechodząc od p o lity k i w a lk i z s iła ­
m i napastn iczym i do p o lity k i ekspan­
s ji i  .urzeczyw istn ian ia  p lanów  .pano­
wania nad światem.

Poparcie, udzielane v r;> ;s->b ja w ­
n y  na jba rdz ie j reakcy jnym  syste­
mom 1 grupom  m onarc&sityczno-fa­
szystowskim  w  różnych k ra jach  o- 
raz systematyczna pomoc, świadcz«-

czasie d ru g ie j w o jn y  św iatow ej. 
P rzyzna je  to cała prasa angielska, 
francuska i  amerykańska.

U k ładu  ta i; i ego w  żaden sposób 
nie  można trak tow a ć  ja ko  układu, 
mającego na ceiu obronę.

K to  zaw iera ta k ie  uk ła d y  i  o r­
ganizuje tak ie  sojusze, ten  p ro­
w adzi p o litykę , n ie  m ającą n ic 
wspólnego ze wzm acnianiem  poko ­
ju , ten pomaga podżegaczom i  w -  
ganizaiorom  now ej w o jny .

Z B R O D N IC Z A  K A M P A N IA  
PO D ŻEG AC ZY W O JEN NYCH

Powzięta w  ro ku  ub ieg łym  na d ru ­
g ie j sesji Zgrom adzenia Narodowego 
rezolucja, potępia jąca propagandę na 
rzecz nowej w o jn y  i  domagająca się 
użycia w sze lk ich środków  in fo rm a c ji 
i  propagandy, celem zacieśnienia 
p rzy jaznych  stosunków  m iędzy pań­
s tw am i, n ie  poskrom iła  podżegaczy 
do now e j w o jny , k tó rzy  w  ciągu u - 
biegłego re k u  jeszcze ba rdz ie j s tra ­
c il i poczucie u m ia ru  i  prowadzą swo 
je  zbrodnicze dzieło jeszcze % w ię k ­
szym cynizm em , us iłu jąc  oszołomić 
czadem w o jennym  m ożliw ie  ja k  n a j­
w iększą ilość prostych ludzi.

Propagandz'» te j towarzyszy roz­
powszechnianie oszczerczych bzdur o 
agresywności Zw iązku Radzieckiego 
i k ra jó w  now ej dem okracji.

Towarzyszy tem u szalony wyścig 
zbro jeń i  opracow yw anie p lanów  
a k c ji wo jenne j.

D Z IA ŁA L N O Ś Ć  
ZJEDNO CZO NEG O  S ZTA B U  
A N G LO A M E R Y K A N S K IE G O  

W zw iązku z tym . n ie  w o lno  po­
m inąć m ilczeniem  fa k tu , że dotych­
czas, m im o u p ły w u  trzech la t od za­
kończenia d rug ie j w o jn y  św iatow ej, 
is tn ie je  i  nada l za jm uje  się swą ta j­
ną i  wym ierzoną p rzeciw ko in te re ­
som poko ju  działa lnością zjednoczo­
n y  sztab anglo-am erykański, zorga­
n izow any w  roku  1942 na czas w o j­
ny  Narodów  Z jednoczonych p rzeciw ­
ko faszystow skim  Niemcom.

Pod k ie row n ic tw em  zjednoczonego 
sztabu anglo -  am erykańskiego we 
w rześniu 1947 r. od b y ły  się m anew ry 
w  północnej części Oceanu A tla n ty c ­
kiego, w  k tó rych  b ra ły  udz ia ł m o r­
skie s iły  zbro jne A n g lii, U S A  i  K a ­
nady, zaś w e w rześniu 1948 r. mane­
w ry , k tó rych  założeniem by ła  tzw. ob­
rona A n g lii i  w  k tó rych  uczestniczy­
ło  lo tn ic tw o  W ie lk ie j B ry ta n ii i  USA.

G RO ŹBY W OJENNE 
Na łamach prasy, przeważnie we 

wypom nianych kra jach , om aw ia się z 
nonszalancją rozm aite  p lany zaatako­
w ania z tych baz Zw iązku Radzieckie­
go, p rzy  czym liczy  się w idocznie na 
oszołomienie ludzi o słabych nerwach 
opisywaniem  potęgi m ilita rn e ! USA. 

Budżet USA na r. 1948 —  1949 w y

kazu je zwiększenie w yd a tkó w  na ce­
le w o jskow e w  po rów nan iu  z rok iem  
ub ieg łym  o przeszło 1,5 m ilia rd a .

Na „p rzeżb rc jen ie “  a rm ii lądow ej 
s ił lo tn iczych i  f lo ty  w o jenne j USA 
przeznacza się na r . 1948 -  1949 17.500 
m ilio n ó w ; na ro k  1950 —  1951 — 20 
m ilia rd ó w ; na r. 1951 — 1952 — 21.500 
m ilio n ó w  na r. 1952 —  1953 — 22.500 
m ilionów .

O lb rzym ie  sum y w yda je  się wciąż 
na eksperym enty w o jskow e i  na stu 
•'lia wojskow e, na fab ryka c ję  w szelk ie 
go rodza ju  now ych p ro to typów  udo­
skonalonej b ron i, z czego p łyną m i­
lia rdow o  zyski do kieszeni am erykan 
skich kap ita lis tów , m onopolistów .

W icem in is te r W yszyński w skazuje 
w  dalszym  ciągu swego przem ów ien ia 
i'ż S tany Zjednoczone uzb ra ja ją  cały 
szereg państw  zachodnio . -  europej­
skich. O sta tn io  p o ja w iły  się naw et do 
niesienia o m ożliwości w znow ienia 
dostaw b ron i w  ram ach lend -  lea- 
se‘u z USA dla  n iek tó rych  państw  Eu 
ro p y  zachodniej. •

M IL IO N Y  PRO STYCH L U D Z I 
N IE  DO PUSZCZĄ 

DO P O W T Ó R Z E N IA  W O JN Y 
Tąka jest sytuacja, s tw ierdza w ice 

m in is te r W yszyński — w  c h w ili obec 
n s j w  dziadzin ie stosunków m iędzy­
narodowych. T ak ie  są w a ru n k i zew­
nętrzna - po lityczne, w  ja k ic h  rozpo­
czyna swe obrady 3 sesja Zgromadzę 
n ia  Narodowego ONZ.

Można bez tru d u  przewidzieć, że z 
try b u n y  n in ie jsze j sesji, podobnie ja k  
to by ło  na poprzednich sesjach i  ja k  
dzieje się w  różnych kom ite tach  i 
kom isach O rgan izsc ij N arodów  Z jed  
no oranych. w  dalszym  ciągu w yg ła ­
szane będą pompp.tycwte słowa o 

A la  jednocześrdo. będziem y św iad- 
r 's : r a i  organ izacji 
•nych, w  różnych 
i  eh w o jskow ych, 
a u li i  szeregu fa - ; 

jd u jących  się w  r r -  
sng.io - am orykań - 
beóżre

Usuniemy wszystkich
k tó rzy  staną w  poprzek naszej drogi 

d o  s o c j a l i z m u
R ezo lucja  a k ty w u  P P R  w  fabryce Cegielskiego

(Dokończenie ze s trony  1-szej)
„Z  g łębokim  zadowoleniem  p rz y j­

m u jem y uchw a ły  P lenum  K om ite tu  
neutra lnego, potępia jące praw icow e 
i  nacjonalistyczne odchylenia z g ru ­
py  towarzyszy K om ite tu  C entra lne­
go. Zdecydowane stanow isko P ienum  
przyczyn .ło  się do wzm ocnienia n a ­
szej p a r t i i J w ytyczy ło  nam  drogę, 
k tó rą  m am y kroczyć.

N akreślony jasno p rogram  ideo lo­
giczny zobow iązujem y się ca łkow icie  
i  bez reszty wprcv, adzić w  czyn. Bę­
dziem y rea lizo w a li uchw a ły  P lenum  
sierpn iowego K C  w  naszych zak ła ­
dach przez bezwzględne e lim in ow a­
nie  wsze lk ich w ykroczeń p rzeciw  dy 
scyp lin ie  p a rty jn e j i  fab ryczne j, sta­
rać d ę  będziemy obniżyć do m in im um  
ilość d n i i  godzin traconych bezpro­
d u k tyw n ie  i  bez usp raw ied liw ien ia  
oraz podnieść do na jwyższych m o ż li­
w ych  gran ic  ilość i  jakość p ro du kc ji.

Zwalczać będziem y wszelkiego ro ­
dzaju n ieekonu niczne zużycie maszyn 
i  narzędzi. Bezwzględnie walczyć bę­
dziem y z wszelkiego rodza ju  o b ja ­
w am i p ijań s tw a  i  njem oralności.

S o lidaryzu jem y się z m iędzynaro­
dow ym  ruchem  postępowej k lasy ro ­

botnicze j, dążącej ku  soc ja lizm ow i na 
podstaw ie ideo log ii m arksistow sko - 
len inow skie j.

Jako członkow ie P o lsk ie j P a r t ii 
Robotniczej, zobow iązujem y się brać 
czynny udzia ł we w spółzaw odnictw ie 
pracy, ponieważ jest to jeden z za­
sadniczych elem entów na drodze do 
zrea lizow ania pełnego us tro ju  socja­
listycznego. Będziem y propagować 
hasło współzawodnictwa pracy wśród 
ca łe j załogi ta k  długo, aż wszyscy 
robo tn icy  i  p racow nicy zakładów  Ce­
gielskiego będą n im  objęci.

W ypow iadam y zdecydowaną w a lkę  
w sze lk im  elementom k u rtu a zy jn ym . 
Usuniem y wszystkich, k tó rzy  staną w  
poprzek d rog i naszego marszu ku  so­
c ja lizm ow i.

Pomagać będziemy k ie row n ic tw u  
zakładów, k tó re  pó jdzie  po słusznej 
l in i i  nakreślonej naszym program em , 
dając szczery -wkład pracy do zrea­
lizow ania  dzieła odbudowy i wyko­
nania p lanów  produkcy jnych , c<) z 
ko le i przyn iesie polepszenie by tu  
mas pracujących.

N iech ży je  Polska P a rtia  Robotni­
cza i  je j G enera lny Sekretarz, T ow a­
rzysz B ie ru t!

Ambasador Stanów Z  jednoczony cli
p r z y b y ł  d o  W a r s z a w y

W d n iu  25 bm. p rzyb y ł do Warsza­
w y  now om ianow any ambasador nad­
zw ycza jny i  m in is te r pełnom ocny Sta 
nów  Z jednoczonych A m e ry k i Północ­
nej p. W aldem ar John G allm an, po­
w ita n y  przez dy re k to ra  , p ro tokó łu  
dyplom atycznego Adam a G ub ryn ow i- 
cza i  charge d 'a ffa ires  S tanów  Z jed ­
noczonych A m e ry k i Północnej w 
W arszawie p. Edw arda Sawage C ro­
cker.

A m b a sa d o r G a llm a n  u ro d z o n y  w  r . 1839 
je s t d y p lo m a tą  z a w o d o w y m , W  s łu żb ie

gorączk-owa

k a m i tego. fa  za k 
N arodów  Zj-.-.dmrz 
krajac-h, kahce ła r 
USA, W ie lk ie j B ry  
nych k ra jó w , zna j: 
b ic ia  w p ływ ó w  
sk ich  rozw ija na
dzi-ałałheźć, h is  mająca n ic  wspólne­
go z in te resam i poko ju , lu b  obrony 
k ra ju .

Z  taką sytuacją  nie można się po P AR YŻ, 25.9 (PAP). Przem ówienie 
godzić. | w icem in is tra  spraw  zagranicznych

M ilio n y  prostych ludz i, k tó rz y  ¡''ZSRR. W yszyńskiego, na sobotnim , 
k rw ią  \rł?s®ą zap ła c ili 2a  zbrodn ię 1 p lenarnym  posiedzeniu by ło  n a jw ię k . 
faszystów; .¡kuh in ic ja to r ów  i  o rg a n !! S5|T m wydarzeniem , w  dotychczaso- 

lilawno zakończonej dni

w a n n ie  w  ro k u  1922, W  la ta c h  1923 1924
p ra c o w a ł w  d e p a rta m e n c ie  s ta n u , na-tęp- 
n ie  b y ł  s e k re ta rz e m  pose ls tw a  w  San :óse 
(C os ta rica ) w  ro k u  1925, s e k re ta rz e m  po­
se ls tw a  w  Q u ito  (E q u a d o r) w  la ta c h  1926-. 
30, s e k re ta rz e m  p ose ls tw a  w  R ydze , w  la ­
ta c h  1930 — 34. W  r .  1934 (m a j — g ru ­
dz ie ń ) zo s ta ł p rz y d z ie lo n y  do am basady 
w  W a rsza w ie , a n a s tę p n ie  b y ł  k o n su le m  
S ta n o v / Z je d n o c z o n y c h  A m e r y k i  w  G dań ­
sku  v / la ta c h  1934 — 38. W  ro k u  1938 p o ­
w ró c i ł  do s łu ż b y  w  d e p a rta m e n c ie  s tanu , 
g d ’ ie  od ro k u  1941 b y ł zastępcą szefa w y ­
d z ia łu  d la  s p ra w  e u ro p e js k ic h . W  ro k u  
1G42 zo s ta je  s e k re ta rz e m  a m basady i  k o n ­
su le m  w  L o n d y n ie , w  ro k u  1944 ra dca  am ­
b asady w  L o n d y n ie . W  r . 1945 o trz y m u j®

d “ v > ir  z m e n tu  s ta n u  pozo s ta je  od ro k u  na ty m  s ta n o w is k u , k tó re  p e łn i do r .  1913, 
1022. B y ł se k re ta rz e m  am basady w  H a - | t y t u ł  m in is tra  pe łn o m ocn e g o .

Przemówienie Wyszyńskiego
w y w a r ł o  o l b r z y m i e  w r a ż e n i e

zato rów  ui 
g ie j wojny, św ia tow e j n ie  mogą do 
puścić do pow tórzenia się now e j 
w o jny , k tó ra  niesie ca łe j ludzkoś­
c i s trasz liw e nieszczęście i  niedo­
le.
Delegacja radziecka z polecenia rzą 

du radzieckiego proponu je  Zgrom a­
dzeniu G eneralnem u celem u trw a le ­
n ia  dzieła poko ju  i  usunięcia groźby 
w o jn y , rozpalane j przez ekspansjom 
stów  i  inne e lem enty reakcyjne, uch 
w a len ie  rezo luc ji.

(Tekst rezo lu c ji podajem y na str. 1).

w yra  przebiegu Zgrom adzenia Gene, 
ralnego ONZ.

Przem ówienie W yszyńskiego przery 
w a ły  k ilkakro tne, ok lask i pomimo,, że 
e tyk ie ta  prac Zgrom adzenia i  us ta ło , 
ny precedens dopuszcza ok lask iw a­
nych m ów ców  ty lk o  na początku i 
p rzy  końcu przem ówienia.

Po raz p ierw szy w yb uch ły  oklaski 
w c h w ili, gdy W yszyński domagał się 
bezwzględnego zakazu używ ania b ro . 
n i atomowej. W yszyńskiego ok lask i­
wano ponownie, gdy domagał się na­
tychm iastowego zakazania używ ania

te j bron i, k tó rą  okreś lił, ja ko  służącą 
do masowego zab ijan ia  spokojnej lu d ­
ności i  burzenia spokojnych miast.

O w acjam i przy ję to  rów nież słowa 
Wyszyńskiego, gdy s tw ie rdz ił, że Zw ią  
zek JRadziecki stoi nieugięcie na s tra , 
jy  poko ju  i bezpieczeństwa narodu.

O D C Z Y T  
tow. dr. Jędr$e!iows5iiego
Odczyt śow , dra Stefana Jędry- 

chowskiego pt. ,,0  p lanow aniu  jako  
podstaw owej zasadzie naszej gospo­
d a rk i“ odbędzie się we środę dnia -29 
w rześnia o  godz. 16 w  sa li _ K ursów  
D zienn ika rsk ich  przy u l. Rozbrat 44, 
a nie ja k  uprzednio podano dnia 27 
bm. o godz. 18.

Połączenie Związku Uczestników 
W a l k i  Z b r o j n e j  

ze Związkiem Osadników Wojskowych
n a  w s p ó l n y m  Z j e ź d z i ć  w e  W r o c ł a w i u

Dnia 25 hm, rozpoczęły się we Wrocławiu krajowe zjazdy Związku 
Uczestników Walki Zbrojnej o Niepodległość i Demokrację oraz Związ­
ku Osadników Wojskowych, Głównym celem obrad jest podjęcie uchwał 
o połączeniu obu bratnich związków w jedną całość organizacyjną.

W  obradach Z jazdu Z w iązku  Uczest 
n ik ó w  W a lk i Z b ro jne j o NiepodlęgłcSć 
i  Dem okrację bierze udzia ł około 700 
delegatów z całego k ra ju . Na zjazd 
p rz y b y li: prezes Z w iązku  Uczestn ików 
W a lk i Z b ro jne j gen. Wutołd, gen. P a­
szkiew icz, gen. Księżarczyh. gen. KircSi 
m eyer, p ik , W ągrow ski, p łk . Banach 
oraz p łk , Ozga -  M icha lsk i. Na obrady 
p rzyb y ła  rów n ież delegacja gó rn ików - 
p rzodów n ików  pracy —  serdecznie w i­
tana przez zgromadzonych.

O bradom  przew odniczył prezes Zw. 
U czestn ików  W a lk i Z b ro jne j o N iepo­
dległość i  Dem okrację, gen. W ito ld .

Po ukonsty tuow an iu  się prezydium , 
sprawozdanie organ izacyjne z łoży ł se­
k re ta rz  generalny Zw iązku, p łk . Sęk- 
M ałecki.

Ze sprawozdania w yn ika , że w  ro ku  
ub ieg łym  zaznaczył się dalszy poważ­
ny  w zrost liczby cz łonków  Zw iązku.

W  zw iązku jednak ze wzrostem  sta­
nu organizacyjnego oraz zaobserwowa 
nymi- gdzie niegdzie fa k ta m i przedosta 
w an ia  się do Z w iązku  elen ientów  nie 
odpowiednich, lub  naw et w rog ich , ‘za­
rządy Związku p rzys tąp iły  do oczy­
szczania swych szeregów, przeprowa­
dzając ponowną w e ry fikac ję  członków.

Przechodząc do om ów ienia dz ia ła l­
ności opiekuńczej Zw iązku nad rodz i­
nam i po poległych bo jow nikach w a lk  
z okupantem , p łk . Sęk M ałecki ośw iad 
czył, że w  9 zw iązkow ych Domach 
Dziecka przebyw ają obecnie 552 sie­
ro ty  d pó łs ie ro ty  po poległych p a rty ­
zantach, korzysta jące z tro s k liw e j o- 
p iek i i  pe łnej m ożliwości nauk i. A k ­
cja stypendia lna, prowadzona przez 
Zarząd G łów ny, wzrosła z 595 stypen­
diów , do liczby 1.090.

Na doraźną pomoc dla podopiecz­
nych i  cz łonków  Zw iązku w ydatkow a­
no ponad 15,5 m ilion a  zł. Ponadto 
Zw iązek prow adzi wśród swych człon - 
ków  akcję leczniczą, na k tó rą  wydano 
w  okresie sprawozdawczym 687 tys. ii.

Działalność gospodarcza Z w iązku  o- 
be jm u je  127 rozsianych po ca łym  kra  
ju  przedsiębiorstw ' 1 w arszta tów  pracy.

Zw iązek posiada na teren ie k ra ju  76 
św ie tlic  i  ók. 100 b ib lio tek , cieszących 
się dużą frekw encją .

Sprawozdanie finansów  z łoży ł skarb 
n ik  Z w iązku , p łk . Szaniawski. W im ię  
n iu  K o m is ji R ew izy jne j z łoży ł sprawo­
zdanie przewodniczący kom is ji, p ik , 
N a rba tt. Sprawozdanie z działa lności 
K o m ite tu  B udow y P om nika B o jo w n i­
ków  W arszawy z łoży ł sek re ta rz 'ko m i­
tetu, poseł d r  L ity ń s k i.

W dysku s ji nad z łożonym i sprawo­
zdaniam i zebran i delegaci po łoży li m. 
ton . nacisk na konieczność szerszego 
rozw in ięc ia  dzia ła lności Z w iązku  w  ra 
mach Społecznych K o m is ji W a lk i ze 
Spekulacją i  podziem iem gospodar­
czym, na konieczność zrzeszenia w  
Z w iązku  wszystkich uczestn ików  w a l­
k i  zb ro jne j z okupantem  oraz potrzebę 
dalszego rozw in ięc ia  a k c ji opiekuńczej 
Z w iązku  i  jego działa lności ośw iatow ej 
i  wychowawczo - k u ltu ra ln e j. W iele u - 
wagii pośw ięc ili m ów cy sp ra w ie  dalsze 
go pogłębiania p rzy jaźn i po lsko -  ra ­
dzieckiej.

Dyskusję podsum ował przewodniczą 
cy — gen. W ito ld .

Z  kole i delegaci u d z ie lili przez akia 
m ację abso lu torium  ustępującemu za­
rządowi.

Na zakończenie obrad p łk . W ągrow - 
sk i zg łos ił rezolucję, w  k tó re j I I I  
W alny Z jazd Delegatów Z w iązku  U- 
czestn ików W a łk i Z b ro jne j o Niepo­
dległość i  Dem okrację stw ierdza m. in.:

P artyzantom  i  żołn ierzom  I  i  I I  A r ­
m ii W ojska Polskiego, k tó rzy  w a lczy li 
zbro jn ie  z najazdem  h itle ro w sk im , 
.wspólne by ło  i  jest ukochanie w o lno­
ści, m arzenie o Polsce lepszej, demo­
kra tyczne j i  spraw ied liw e j, bez w yzy ­
sku i  k rz y w d y  społecznej. Wspólne by 
ło  i  jest uświęcone k rw ią  bra te rstw o 
b ron i z bohaterską A rm ią  Radziecka

k tó ra  przyn iosła Polsce wyzwolenie. 
P artyzan t >i żołnierz, ja k  wczoraj, w a l­
czy li zbro jn ie  o niepodległość i  demo-, 
krację , tak  dziś, w ie rn i masom pracu­
jącym , walczą o trw a ły  pokój, n ie­
wzruszoną suwerenność i postęp społe­
czny.

Rezolucja postanawia w ko n k lu z ji 
połączyć Zw iązek Uczestn ików W a lk i 
Z b ro jne j o Niepodległość i Dem okra­
cję oraz Zw iązek O sadników W ojsko­
wych w  jedną organizację i  dalsze 
obrady prowadzić wspólnie, jako zjazd 
połączeniowy w  oparciu o dotychcza­
sowy sta tu t Zw iązku Uczestn ików W al 
k i  Z b ro jne j o Niepodległość i Demo­
krację.

Rezolucję tę zebrani delegaci p rzy­
ję l i  przez aklamację.

♦
Na odbyw ającym  się równocześnie 

we W roc ław iu  K ra jo w y m  Zjeździe de­
legatów  Zw iązku O sadników W ojsko­
wych, zebrani pod przewodnictw em  
prezesa zarządu głównego — pp łk. Beł 
czewskiego, u c h w a lili rezolucję, w  k tó  
re j czytam y m. in n .: *

Połączenie naszych b ra tn ich  o rgan i­
zacji w inno  się przyczyn ić do dalszej 
m ob ilizac ji s ił dem okrac ji i  postępu. 
Jednocząc się sta jem y p rzy  boku m rs 
pracujących, na czele z klasą ro b o tn i­
czą, k tó ra  przodowała w  walce.-z h it le ­
ryzm em  i  przodu je obecnie / w  walce 
o zw ycięstw o trw a łego  po ko ju , postę­
pu i  sp raw ied liw ości społecznej.

Delegaci Zw iązku O sadn ików  W oj­
skowych na nadzw ycza jnym  w a lnym  
zgromadzeniu, zw o łan ym  w  dn iu ' 25 
września br. we W rocłaAviu postana­
w ia ją  połączyć Związek: O sadników 
W ojskowych na Z iem iach  Odzyska­
nych ze Zw iązk iem  U cze s tn ikó w 'W a l­
k i Z b ro jne j o N iepodległość i Demokra 
cję.

*
O tw arc ie  połączeniowego wspólnego 

Z jazdu Zw iązku U czestn ików  Walki 
Z bro jne j o Niepodległość i D em okra­
cję oraz Zw iązku O sadników W ojsko­
w ych w- nastąpi w  niedzielę, dn ia 26 
września br, w  sali w ro c ław sk ie j 
OKZZi - .............. ~

*
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W WALCE Z PRAWICĄ I NACJONALIZMEM
KU ZJEDNOCZONEJ PARTII KLASY ROBOTNICZEJ

R EFER AT tow . J Ó Z E F A  C Y R A N K I E W I C Z A  N A  P O S IE D Z E N IU  R A D Y  NAC ZELN EJ PPS

Dzisiejsza Rada Naczelna zwołana 
została u  progu zbliżającego się zje­
dnoczenia polskiego ruchu  robotnicze­
go, Zjednoczenie to dokonywa się na 
jedyn ie  słusznej p la tfo rm ie  ideo logicz­
ne j, p la tfo rm ie  rew olucyjnego socja li­
zmu, k tó ry  znalazł na jpe łn ie jszy w y ­
raz w  m arks izm ie-len in izm ie.

Z b liżam y się do tego zjednoczenia

poprzez w ciąż zacieśniającą się współ 
pracę z Polską P artią  Robotniczą. A  
rea lizu jem y jedność, poprzez prze­
zwyciężanie błędnych, niesłusznych 
i  fa łszyw ych poglądów, id e i i  teo rii, 
k tóre odziedziczyliśm y w  spadicu po 
dawnej, przedw ojennej PPS oraz 
tych, k tó re  zdążyły przeniknąć d̂ p na­
szego ruchu  już  w  czasie dzia łania 
odrodzonej PPS powojennej.

Trzeba, ażeby w przededniu zbli­
żającego się zjednoczenia, dokonany 

został rozrachunek ze wszystkimi 
złymi tradycjami i ze wszystkimi 
fałszywymi teoriami, ze wszystkim 

tym, co opóźniało naszą drogę do 

jedności i co mogłoby hamować po­
stęp polskiej rewolucji.

Na now ym  etapie po lsk ie j rew o lu ­
c j i  i  na now ym  etapie polskiego rucha 
robotniczego, w  przededniu zjednocze­
nia zbiera się Rada Naczelna PPS, by 
takiego rozrachunku dokonać.

N ie jest zadaniem te j Rady Naczel­
nej m ów ić o dorobku i  osiągnięciach. 
M ów iliśm y o tym  nie jednokro tn ie . P,ę- 
dziemy m ów ić o błędach, wahaniach 
odchyleniach.

Prawicowe fiłądy, wahania i odchylenia
Nie chodzi nam o błędy, czy odcny 

len ia  w  stosunku do teo rii m arks.zm u- 
len in izm u, chodzi na tom iast o b łędy i 
i  odchylenia w  stosunku do lin ii ,  k tó ­
ra  w inna  była  prowadzić P artię  po­
przez zacieśniany je d n o lity  fro n t do 
jedności k lasy robotniczej, oparte j na 
zasadach m arks izm u-len in izm u.

B y ły  to przede w szystk im  błędy, 
k tó re  —  gdyby się logicznie ze sobą 
w iąza ły  i  w  tym  samym k ie run ku  
narasta ły  — m ogły się przerodzić, 
ja k k o lw ie k  się nie przerodziły, w 
odchylenie spychające P artię  na p ra ­
w icowe pozycje. N ie w yw o łu jąc  te­
go katastro fa lnego skutku , dz ięk i po­
staw ie trzonu k ie row n ic tw a  P artii, 
b łędy te spowodowały w  każdym  
razie, na różnych etapach, osłabianie 
jednolitego fron tu , a w ięc powodo­
w a ły  oddalanie {ferspektywy jedności.

Po w tóre  b y ły  to błędy, wahania i 
naciski praw icowe, k tó re  w p ływ a ły  na 
in ię  trzonu k ie row n ic tw a  party jnego 

w yg ina ły  tę lin ię.
B y ły  to wreszcie błędy, wahania i 

uedociągnięęia organizacyjne samego 
kierownictwa party jnego, w yn ika jące 

m iędzy in n ym i z jego niejednolitości.

W procesie rozw o jow ym  rew o lu c ji 
po lsk ie j P a rtia  nasza bierze udzia ł 
dw o jak i. Po pierwsze — jest w raz z 
Polską P artią  Robotniczą czynn ik iem  
w spó łkszta łtu jącym  losy te j rew o luc ji, 
jedną z g łównych s ił m otorycznych tej 
rew o luc ji. Po w tóre  — P artia  nasza w

procesie te j re w o lu c ji ulega przeobra­
żeniom w ew nętrznym , dojrzewa n ie ja ­
ko w  ogniu przem ian zachodzących w 
Polsce. Proces tego do jrzew ania naszej 
P a r t ii jest z ko le i procesem złożonym.

W zasadzie każda pa rtia  re w o lu cy j­
na podlega przem ianom w  trakc ie-pro- 

1 cesu rewolucyjnego. P rzykładem  ta­
k ich przem ian b y ły  n iew ą tp liw ie  ostat 
nie wydarzenia w  łon ie  Polskie j P a r­
t i i  Robotniczej. A le  u  nas te procesy 
przebiegają w  sposób znacznie bar­
dziej skom plikowany. A lbow iem  Pol­
ska P artia  Socjalistyczna nie  ty lk o  
przetwarza się w  bieżącym procesie 
przem ian rew o lucyjnych, lecz wciąż 
jeszcze zmaga się ze s ta rym i pozosta­
łościam i dawnej tra d yc ji, odziedziczo­
nym i z czasów, k ie dy  dawne p raw ico­
we, nacjonalistyczne i  oportunistyczne 
k ie row n ic tw o  prowadziło naszą P artię  
na an tyrew o lucy jne  manowce.

Podjęliśmy rzadką w  dziejach mię 
dzynarodowego ruchu robotniczego 
próbę przeprowadzenia masowej 
partii socjalistycznej obciążonej ca 
łym balastem reformistycznej, opor- 
tunistycznej, niemarksowskiej trądy 
cji, ideologii i praktyki, zdemorali­
zowanej w  dodatku wyjątkowo sil. 
nie rozwiniętym nacjonalizmem i an 
tyradzieckim kompleksem oraz prze 
żcranej latami przez agentury fa- 
szystowskie — na platformę rewolu 
cyjnego socjalizmu, marksizmu » le 
ninizmu.

ny  czas na pracę nad sobą, by móc do I w u  znaleźć się w  jego czołówce 
pędzić ruch  nasz i  w  przyszłości zno- I aby w  pe łn i służyć klasie robotniczej

Nowy styi walki prawicy
A le  znaleźli się wśród tych usunię - 

tych i tacy, k tó rzy  w yn ieś li ty lko  
poczucie k rz y w d y  i  podrażnionej am­
b ic ji, albo tacy, k tó rzy  jeszcze s iln ie j 
zagrzęźli w  błędach praw icowych. 
Tacy ludzie nie mają żadnej p rzy­
szłości w  ruchu  robotniczym  i  p rę­
dzej czy później znajdą się poza je ­
go nawiasem.

Wśród żywiołów prawicowych w  
naszej Partii wytworzył się nowy 
styl walki. Nazwałbym to biernym  
oporem, Ludzie ct unikają dziś wal 
ki jawnej, zdając sobie sprawę, jak  
nierówne są siły. Nie przejawiając 
jednak pozornie aktywności na po­
wierzchni życia partyjnego, ludzie 
ci nie zaniechali bynajmniej działał 
ności, że tak powiem, „podziem­
nej“.
To nowe „podziemie“ w  naszej 

P a rt ii posługuje się tą samą bronią, 
jaką posługiw ało się podziemie re ­
akcyjne w  la tach , 1944— 1946. W al­
czą podstępnie, p rzy  pomocy szepta­
nej propagandy, p lo tk i, ka lum n ii, 
oszczerstwa, obgadywania lu dz i i 
spraw, podryw ania zaufania, prze­
inaczania p raw dy po litycznej, bu­
dzenia zawiści do PPR. podkopywa­
nia  w ia ry  w  Związek Radziecki. Ci 
to z p raw icow e j pa rtyza n tk i w yży­
w a ją  się dziś w  „Schadenfreude'1 z 
powodu wydarzeń w  PPR. Oni w łaś­
nie  szukają dziś a lib i dla swych 
grzechów w  grzechach błądzących 
PPR-owców, ob ję tych k ry ty k ą  P le­
num  K C  PPR.

M ó w ca  p o tę p ia  n ie cn e  m e to d y  tego 

„p o d z ie m ia " , p os łu g u ją ceg o  się p ry w a tn y  

m l rze ko m o  ro z m o w a m i 1 ro zpo w sze ch ­

n ia n ie m  p lo te k . M e to d y  te  >ą b a rd z ie j 

jeszcze s z k o d liw e , n iż  ja w n a  o b ro n a  p ra -

m uszą b y ć  bez-w ic o w y c h  p o g lą d ó w  1 

w z g lę d n ie  zw a lczane.

D ba łość  o czystość id e o lo g iczn ą  obe j 

m o w a ć  m u s i zd a n ie m  to w . C y ra n k ie w l 

cza k ie ro w n ic tw o  p a r t i i  i  je j  a k ty w , 

ta kże  in te l ig e n c ję  p a r ty jn ą , zw łaszcza w  

te j części, k tó ra  p ra c u je  w  apa rac ie  

p a ń s tw o w y m  i  sa m orzą d o w ym , a k tó ra  

Jest n ie k o n tro lo w a n y m  re z e rw a te m  pra- 

w lc o w o ś c l. O b ra ca ją c  się w  d robnom ie - 

szezańsklm  ś ro d o w is k u , u le g a ją c  m u , In ­

te lig e n c ja  ta  z u p e łn ie  n ie s łu szn ie  p re te n  

d u je  do w yższośc i w e  w s z y s tk ic h  d z ie ­

d z in a ch , n ie  w y łą c z a ją c  n a tu ra ln ie  i  po ­
l i t y k i .

Z drow y  rozw ój P a r t ii j całego ru  
chu robotniczego wymaga lik w id a c ji 
tego „podziem ia“ . Skoro panowie 
partyzanci p ra w ico w i nie raczą w yjść 
do w a lk i, sięgniem y do ich  nor. N ie­
cha j się nie dziw ią, k iedy  spotka ich 
zasłużony los. W yk rę t „ ja  przecież 
n ic  nie rob iłe m “ ! nie będzie uspra 
w ied liw iem em . P artia  nie potrzebuje 
ludzi, k tó rzy  „n ic  n ie  ro b ią “ ... A  już 
na pewno tak ich , k tó rzy  robią, ale w  
ukryc iu . P o tra fim y  tych  „konsp ira ­
to ró w “  p raw icow ych rozkonspiro 
wać.

Nasza nie zawsze dotychczas do 
stateczna troska o ideologiczną 
czystość Partii musi być teraz 
zdwojona, bo dziś staje się równo­
cześnie troską o przyszłość zjedno­
czonego ruchu robotniczego, o jego 
zwartość ideologiczną, o jedność 
przyszłej Partii, o je j siłę do walki. 
N ie chcemy, by PPS stała się pod- 

wodą. na k tó re j p rzepraw ią się do 
zjednoczonej p a r ti i wszystkie p ra w i­
cowe 1 nacjonalistyczne elementy, 
k tóre chw ilow o p rzyc ich ły  w  oczeki­
w an iu  na lepszą kon iunkturę .

Stosunek do wrogich klas —  sprawdzianem 
postawy ideologicznej

Prawica coraz to zmienia taktykę
Próba ta na ty le  została uwieńczona 

powodzeniem, że zbliżam y się d>o okre 
su ostatecznej lik w id a c ji rozłam u w 
po lsk im  ruchu robotniczym . A  l ik w i­
dacja tego rozłam u ma się dokonać 
Właśnie na p la tfo rm ie  m arksowsko- 
ien irow sk iego , rew olucyjnego socjaliz 
mu.

Okres obecny, okres bezpośrednio 
Poprzedzający zjednoczenie ruchu ro - 
botniczego musi być okresem podwój­
nej czujności.

Czujność ta zwrócona być m usi na 
elem enty obce nam klasowo w  mieście 
1 na wsi i na e lem enty obce i wrogie 
nam ideologicznie. Przez cały okres 
Przetwarzania odrodzonej PPS w  par 
tię rew o lucy jną  m usie liśm y toczyć wal 
kę z praw icą socjalistyczną i toczy- 

śmy ją , choć nie zawsze z wystarcza 
cą stanowczością i wystarczającym  

zbrojeniem ideologicznym,
‘ P raw ica  ta n ieustannie dawała znak 
życia, k rzyżu jąc  naszą po litykę  i  o- 
Póżniając nasz pochód ku socjalizm o 
Wi. W te j walce, p raw ica ' coraz to zmie 
biała taktyką. Pam iętam y, ja k  p ra w i­
cowcy zwalcza li je d n o lity  fro n t w te ­
dy, k ie d y  p a rtia  dążyła do jego pełnej 
r eaiizacji. M ó w ili w tedy je d n o lity  
front, dobrze, ale... i tu  następowały 
różne „a le “ , sprowadzające się do 
Praktycznego zaprzeczenia jednolitego 
fron tu  w  ogóle. Potem, k iedy weszliś 
h iy w  etap p rzygotow yw an ia  jedności 
Organicznej, praw ica m ów iła  — jedno 
lity  fron t, owszem, ale jedność nigdy, 
ikrtem, gdy zaczęliśmy tę jedność rea li

(ixu

zować p raktyczn ie  — praw ica wszczę­
ła  k rzyk , że lik w id u je m y  partię, że 
skazujem y ją  na pożarcie... Słowem, 
m ie liśm y ich zawsze za sobą, gdy sta­
ra l i się powstrzym ać n ieusta jący p ro ­
ces rew oluc jon izow ania się i jednoczę 
nia, scalania polskiego ruchu  ro b o tn i­
czego na p la tfo rm ie  m arks izm u-len i­
nizmu.

Po 17 marca nastąp iły  w  P a rt ii po 
ważne przesunięcia personalne na sta 
nowiskach organizacyjnych. M o ty ­
wem przewodnim  tych przesunięć by 
to odsunięcie od bezpośredniego w p ły  
w u na aparat i na masy elementów 
praw icowych, g raw itu jących  ku  p ra ­
w icy  łub  też n iedo jrza łych po lityczn ie 
na ty le , by m ogli k ie row ać pa rtią  na 
nowym  etapie.

Jak w iecie — przesunięcia te nie 
ogran iczyły się do niższych szczebli a- 
paratu party jnego, ale nie om inę ły Ko 
m is ji Po lityczne j, CKW  i  Rady Na - 
czelnej.

Sens tych zm ian personalnych by! 
oczywiście jasny i zrozum ia ły d la  każ­
dego. Zakres tych zm ian n iew ą tp liw ie  
jednak nie  b y ł dostateczny, aby z Par 
t i i  zrzucić balast praw icow ości i  cen 
tryzm u. W n iek tó rych  wypadkach 
zm iany te m ia ły  w p ły w  dodatn i na 
tych, k tó rzy  odeszli ze stanowisk. Bo 
po pierwsze — dało im  to dużo do m y 
sienią, a po w tó re  um o ż liw iło  pracę 
nad sobą i  zrozum ienie dawnych błę­
dów. B y li ludzie, k tó rzy  zrozum ieli, 
dlaczego m usie li odejść i zuży li zyska-

A  przecież decydującym  spraw-1 
dzianem postawy ideologicznej jest 
stosunek do w rogich klas —  albo 
nieprzejednany albo kap itu la n ck i lub 
pojednawczy.

Konieczne jest więc nie tylko 
zwiększenie czujności na tym odcin­
ku, ale także odpowiednie kroki or­
ganizacyjne.

Jeżeli pośw ięciliśm y ty le  uwagi 
zagadnieniu ideologicznego oblicza 
P a rt ii i je j klasowego składu i 
s tw ie rdz iliśm y szereg ujem nych z ja ­
w isk w te j dziedzinie, to z kole i, ja ­
ko m arksiści pow inn iśm y zadać so­
bie pytanie, ja k ie  jest źródło tych 
zjaw isk. Bo n iew ą tp liw ie , skoro z ja­
w isko jakieś występuje w  szerszej 
skali, n ie jest ty lk o  wyrazem  in d y ­
w idua lnych  w yskoków , to  m usi mieć 
jakąś genezę społeczną.

Ź ró d łe m  n a w a rs tw ie n ia  b łę d n y c h  k o n ­

c e p c ji id e o lo g ic z n y c h  Jest zd a n ie m  m ó w ­

c y  fa k t ,  że odrodzona  PPS n ie  o d g ro d z i­

ła się dość g ru n to w n ie  od- d w u lic o w e j 

1 n ie je d n o k ro tn ie  z d ra d z ie c k ie j p o l i ty k i  

w ię kszo śc i p rze d w o je n n e g o  k ie ro w n ic -  

. tw a , a także  od z le j, k o n t r re w o lu c y jn e j 

t r a d y c ji  W R N , n ie  w y c h o w y w a ła  s ta ry c h  

i  m ło d y c h  cz ło n k ó w  n o w e j p p s  w  d u ­

c h u  w a lk i  ze z ły m i tra d y c ja m i.  Co w ię ­

ce j do p a r t i i  •— s tw ie rd z a  to w . J . C y­
ra n k ie w ic z  —

napłynęły żywioły ideologicznie obce, 
które w wytworzone,i sytuacji w i­
działy dla siebie dogodne pole dzia­
łania, możliwość kontynuowania kontr 
rewolucyjnej roboty pod osłoną par­
tyjnej legitymacji. I  napłynęli też re ­
prezentanci prawicy socjalistycznej i 
reprezentanci centryzmu. Stąd walka 
o zachowanie właściwej linii p arty j­
nej i właściwe pojmowanie je j za­
dań, stała się szczególnie istotna.

Nie ulega w ątp liw ości, że nacisk 
tych żyw io łów  b y ł dość s ilny, by  w  
w ie lu  momentach w yw rzeć piętno, 
jeżeli n ie  na l in i i  zasadniczej, to na 
poszczególnych odcinkach p o lity k i 
p a rty jn e j i  na poszczególnych tere­
nach. Zwłaszcza, że nacisk tych ży­
w io łó w  spowodował także szereg 
wahań w  k ie row n ic tw ie  p a rty jn y m  

wszyscy w  różny sposób uiegaliś-

Ze w  ogóle należy ja k  najszybciej 
powrócić do „no rm a ln ych “  fo rm  pa r­
lam entarnej re p u b lik i burżuazyjne j, 
od k tó re j odeszliśmy ty lk o  z koniecz­
ności, w  pierwszym  okresie państwa 
ludowego.

Teoria ta znalazła szczególnie sze­
ro k i oddźwięk po w ytęp ien iu  faszy­
stowskiego podziemia, k iedy zniknęło 
z pola w idzenia bezpośrednie n ie­

bezpieczeństwo jaw ne j kon trre w o lu ­
c ji. Zdawrało się ju ż  naszym dom oro­
słym  „rew o luc jon is tom “ , że odtąd 
droga do socjalizm u w iedzie przez 
sie lankow y okres zgody narodowej i  
pokoju klasowego. Że wobec tego po 
jęcia wolności, dem okracji, państwa 
— tracą już treść klasową i  stają się 
pojęciam i absolutnym i, pozaklasowy­
m i. ponadklasowym l.

Fałszywe pojmowanie trójsektorowej gaspotbrki
Z tym  fa łszyw ym  pojm owaniem  

charakteru dem okracji ludow ej łą ­
czyło się rów nie  fałszywe po jm ow a­
nie tró jsekto row e j gospodarki. Z ro­
dz iły  się tendencje do trak tow an ia  
zakresu dzia łania poszczególnych 
sektorów, jako czegoś stałego, raz na 
zawsze ustalonego, niezmiennego. Co 
gorsza, do trak tow an ia  pewnych sek­
torów . ja k  np. spółdzielczego, jako 
udzielnego suwerennego państwa w  
państwie. Zapomniano na śmierć, że 
przy tak im  trak tow a n iu  gospodarki 
tró jsekto row e j grozi nam  nie ty lk o  
zatrzym anie się na obecnym etapie, 
ale grozi nam odw ró t z pozycji dziś 
zajmowanych, grozi nam odradzanie 
się kap ita lizm u. In n ym i słowy, że 
zamiast kroczyć k u  socja lizm ow i, bę­
dziem y, się odeń oddalać, cofać.

Teorie po lityczne i  gospodarcze te­
go po k ro ju  w io d ły  w  proste j l in i i  do 
niebezpiecznych w ykrzyw ień  ideolo­
gicznych. Dorabian ie ideo log ii jest 
bowiem  na tu ra lnym  następstwem 
odchodzenia od m arksizm u.

N ie będę tu w ym ien ia ł tych wszyst 
k ich  teory jek. B łą ka ły  się one po 
szpaltach różnych a rtyku łów , rozsia­
nych po różnych pismach party jnych . 
Zna jdow a ły  nawet w yraz  w  sform u­
łowaniach program owych.

Polityczne skutki tego były bar­
dzo dotkliwe. Bo w  końcu odbiło 
się to na fałszywym pojmowaniu 

roli Partii, na opóźnieniu procesów 

jedności©wych, wyraziło się w  pró­
bach oddalenia jedności w daleką 
przyszłość, próbach utrwalania na 

nowo rozłamu w ruchu robotni­
czym.

P raw id łow e założenia ideologiczne 
w  zakresie po jm ow ania dem okracji 
ludow ej uch ron iłyby  P artię  od w ie ­
lu  odchyleń i  błędów, ale — powiedz 
m y sobie otw arc ie  — te założenia 
przeniknęły do znacznej części a k ty ­
w u naszej P a r t i i . dopiero pod w p ły - 
wem  rozw o ju  wydarzeń i  w  dużej 
m ierze pod w p ływ em  zacieśniającej 
się w spółpracy z PPR.

W pewnym  okresie spory odłam 
naszej P a rtii,  nie wyłączając części 
k ie ro w n ic tw a , zupełnie nie zdawał 
sobie z n ich sprawy. T rak tow a ł de­
m okrację  ludową jako form ę sta ty­
czną j p rzy n ie j pragnął pozostać. A 
n iew ą tp liw ie  b y ł i tak i odłam, k tó ry  
nie chcia ł w  ogóle zdać sobie spra­
w y  ż d ia le k ty k i procesu dziejowego, 
przeobrażenia dem okracji ludo-wej w 
socjalizm  i wręcz przeciwnie, dążył 
do zahamowania tego procesu.

Nasze wahania szły na korzyść wrogich 
elementów

Stąd szereg wahań, b łędów  i  po­
m yłek. k tó re  nie om inę ły k ie row n ic ­
twa. wahań ty m  groźniejszych, że 
znowu nie rozg ryw a ły  się one w  
próżni, lecz w  kon kre tnym  układzie 
s ił i  w a lk  społecznych. E lem enty 
wrogie, n ie jednokro tn ie  lic zy ły  w ła ­
śnie na to, że zahamowanie rozw oju 
dem okracji ludow ej w  k ie ru n ku  so­
cja lizm u, da im  m ożliwość prze trw a­
nia w  m nie j lub  w ięcej znośnych 
w arunkach do tak  zwanych „lepszych 
czasów“ . Nasze wahania szły na ko ­
rzyść tych elementów. Nasze błędy 
także.

i
m y tem u naciskow i. Zw iększył się 
ten nacisk w  dodatku na skutek na­
szej niedostatecznej czujności przy 
w erbow aniu członków' i. co gorzej, 
p rzy obsadzaniu stanowisk p a r ty j­
nych.

Teoria „złotego środka“
Zachowanie wdaściwej l in i i  p o lity ­

cznej byłoby o w ie le łatw iejsze, gdy­
by P artia  m ia ła  w  tym  czasie zu­
pełn ie  jasno w ykrys ta lizow any po­
gląd na sprawy tak zasadnicze, jak  
istota dem okracji ludow ej, ja k  cha­
ra k te r tró jsekto row e j gospodarki, 
jak . wreszcie, zagadnienie w a lk i klas 
w  us tro ju  dem okracji ludowej.

Jedynym, słusznjm założeniem 
ideologicznym było przyjęcie zasa­
dy, że demokracja ludowa nic jest 
ostateczną formą ustrojową, lecz 
etapem na drodze do socjalizmu, 
etapem, w  którym toczy się coraz 
ostrzejsza walka klasowa i tylko 
ta walka może doprowadzić do 
zmiany wzajemnego stosunku ele­
mentów kapitalistycznych, drobno- 
towarowych i socjalistycznych w 
demokracji ludowej na korzyść so­
cjalistycznych, to znaczy może do­
prowadzić do stopniowego — lecz 
nie pokojowego i nie automatycz­
nego — przeobrażenia je j w socja­
lizm.

Że proces ten musi być kierowa­
ny przez partie robotnicze, a po

ich połączeniu, przez zjednoczona.
partię polskiej klasy robotniczej.
Tymczasem w  P a rtii krzew ić się 

poczęły na ten tem at na jp rzeróżn ie j­
sze teorie i  te o ry jk i, pom ysły n ie­
k iedy zgoła fantastyczne, w  każdym 
razie n iew iele, a raczej n ic z m ark­
sizmem nie mające wspólnego.

Tak na p rzyk ład  zrodziła się swo­
ista teoria dem okracji ludowej, prag­
nąca w  n ie j w idzieć „z ło ty  środek“ 
pomiędzy mieszczańskim parlam en­
taryzm em  a rew olucyjną dem okra­
cją. W yobrażano sobie, że ta swoiście 
pojm owana dem okracja ludow'a spo­
kojn ie . bez bólu. poprzez zam ierają­
cą stopniowo w alkę klas doprowadzi 
has kiedyś, w  nieokreślonej p rzy ­
szłości. — raczej dalszej niż bliższej 
—  do jakiegoś socjalizmu. Wobec te­
go uważano, że stworzony przez pań­
stwo ludowe oręż w a lk i klasowej" w  
postaci chor’ - organów bezpieczeń­
stwa publicznego, jest środkiem  
przejściowym , k tó ry  można to le ro ­
wać dziś czy ju tro , ale k tó ry  trzeba 
ja k  najszybciej zlikw idow ać, bo w a l­
ka klasowa będzie stale łagodnieć. |

Jednym  z dużych błędów naszego 
k ie row n ic tw a , a w  szczególności Se­
k re ta ria tu  Generalnego, by ło  niedo- 
cenienie zagadnień po lityczno -  go­
spodarczych. przez pewien okres n ie- 
interesowanie się ty m i zagadnienia­
m i, niewdązanie ich  z lin ią  po litycz­
ną, pozostawienie ich  w  pewnym  
sensie samopas. względnie pozosta­
w ienie monopolu na zajm owanie się 
zagadnieniam i gospodarczymi zespo­
łow i, w  k tó rym  była przewaga ludzi 
niedostatecznie związanych nawet z 
P artią , cóż dopiero z ideologią so- 

1 c ja iistyczną, cóż dopiero z m arks i­
zmem. Oczywiście, że zaniedbania te 
b y ły  w yn ik ie m  —  tolerancyjnego, 
pojednawczego stosunku do praw icy, 
b y ły  także chęcią n iew yw o ływ an ia  
tarć. — b y ły  trochę chęcią świętego 
spokoju na tym  odcinku.

Pow sta ły z tego zaniedbania. N im  
te zaniedbania zostały odrobione, 
w y tw o rzy ły  one dużo zamieszania 
nie ty lk o  w  dziedzinie gospodarczej, 
ale zamieszania politycznego, a nawet 
g roz iły  zw ichnięciem  l in i i  pa rty jn e j, 
g roz iły  jedno litem u fron to w i. Niebez­
pieczeństwo to zostało na szczęście 
jeszcze na czas — skuteczną in te r-1

Źle

wencją S ekre taria tu  — zażegnane i 
tym  m ocniej nakreślona została da l­
sza lin ia  P a rtii. N .em niej szkody w y ­
rządzone b y ły  znaczne. Czym bo­
w iem  charakteryzu je się ro k  1947 i 
początek 1948?

Oto część praw fcy  p a rty jn e j prze­
grała w  w yn iku  w yborów  w  stycz­
niu  1947 swoją ostatn ią koncepcję ję ­
zyczka u wagi pomiędzy PPR. a PSL. 
Później ty lk o  poprzez niepotrzebne 
usiłowanie galwanizowania tak ie j 
g rupk i, ja k  „Nowe W yzwolenie" 
chciała posiadać własne p ionk i do 
gry  o wieś.

Wynikiem umowy o jednolitym
froncie było wspaniale zwycięstwo
klasy robotniczej w wyborach.
Powyborcza s tab ilizac ja  po lityczna 

zamknęła dla prs.w icy w ie le  m ożli­
wości m anewrowania. Centrystyczne 
pozycje odnośnie zagadnień po lityez 
nych b y ły  zajm owane przez n iek tó ­
rych jeszcze albo z przyzwyczajenia, 
albo raczej z zaw iści osobistej i  z 
chęci zdobywania w  części n iew yro ­
bionych po lityczn ie  dołów, w p ływ ów  
najtańszym  sposobem, ćw ierć opozy­
cy jn y m  frazesem lub  grymasem, 
albo przyb ieran iem  pozy. potom ka w  
proste j l in i i  Rejtana, ostrzegającego 
pa rtię  i  naród. Później z tych pozy­
c ji stoczyli się n iek tó rzy  w prost w 
bezmyślną negację, w yp ływ a jącą  nie 
u wszystkich z wrogości klasowej, 
trzeba to dodać na usp raw ied liw ie ­
nie ale z kom pletnego niezrozum ie­
nia tego wszystkiego, co się naokoło 
dzieje. Z tych pozycji negacji coraz 
m ocnie j obrastającej ideologicznie 
trzeba ich teraz powyłuskiw ać.

W płaszczyźnie zagadnień gospo­
darczych rzecz przedstaw ia się na 
pozór bardzie j skom plikowanie .

zrozumiana spółdzielczość
Głębszym korzeniem  praw icowości 

w  naszej P a rt ii na odcinku gospodar 
czym, była  źle zrozum iana przeciw ­
staw iona państwu ludow em u — spół 
dzielczość.

Można śm iało powiedzieć, że tak, 
ja k  w  pewnych okresach żyliśm y 
pod dużym naciskiem  W RN-owców 
na odcinek po lityczny, a oswobodzi­
liśm y się od tego nacisku z dużym 
trudem , tak na odcinku gospodar- j 
czym form ą prawicowego nacisku na 1

koncepcję państwa ludowego stała 
się ta źle rozum iana spółdzielczość. 
S tało się nawet tak. że gdy W RN- 
owcy nie /m ogli się ju ż  wyżywać po­
lityczn ie  5 nie m og li krzyczeć „n iech 
ży je  W RN“ , to w  odpowiedzi na nie­
k tó re  przem ówienia w znosili z w ia ­
domą in tencją  okrzyk „N iech żyje 
spółdzielczość!“  B yła  to próba oko­
pania się p ra w icy  na dogodnych po­
zycjach obrony rzekom o zagrożonej 
spółdzielczości.

(Dokończenie na str. 4-ej).
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ja k im  stopniu ta spółdzielczość
by ła  zagrożona? O co chodziło w  tym
całym  tzw. sporze o spółdzielcze ść, 
toczonym m oim  zdaniem, ze znacz­
nie większą konsekwencją, niż ja k ie ­
ko lw ie k  inne praw icow e zmagania? 
D la ja k ie jż  to spraw y instruow ano w  
specyficzny spesób cały szereg dzia­
łaczy p a rty jn ych  i  spółdzielczych w 
terenie, roznam iętn iano ludzi?

T rw a ło  dość długo zanim  w ię k ­
szość zasłużonych skądinąd dz ia ła­
czy spółdzielczych, członków naszej 
P a r t ii zrozum iała, czym jest i czym 
być pow inna spółdzielczość w  u- 
s tro ju  dem okrac ji ludow ej, czym ma 
być w  okresie w a lk i k lasowej na 
etapie wzm acniania us tro ju  demo­
k ra c ji ludow e j elem entarni soc ja li­
s tycznym i i  czym n a  być spółdzie l­
czość na dalszym  etapie w a lk i o 
socjalizm .

Swojego rodza ju  centrystyczna (a 
w łaśc iw ie  egocentryczna), postawa czę 
ści spółdzielców by ła  w  gruncie rze­

czy — poprzez nieufność do sojuszu 
z sektorem  państwowym , a czasem 
przez chęć suprem acji nad tym  sek­
torem  — sojuszem z sektorem  p ry ­
w a tnym  przeciw  sektorow i państwo­
wemu. Znalazło to w yraz zarówno 
gospodarczy, ja k  i po lityczny. M ó w i­
łem  o tym  m iędzy innym i na p ie rw ­
szym posiedzeniu Naczelnej Rady 
Spółdzielczej w  czerwcu 1948 r., gdy 
zreorganizowana spółdzielczość wcho 
dziła w  now y etap twórczej działa lno 
ści.

Posiedzenie tej Rady pozwalało już 
zbilansować ca ły spór o spółdziel­
czość, ale trzeba pam iętać o tym , ile 
trudności i k łopo tów  m ie liśm y przez 
ca ły p raw ie  okres trzech la t z tym i 
wszystk im i, k tó rzy  n iew łaściw ie , n ie ­
słusznie, re fo rm is tyczn ie  ocenia li ro ­
lę spółdzielczości w  us tro ju  dem okra­
c ji ludow ej. W yp ływ a ło  to, ja k  po­
w iedzia łem  z n iezrozum ienia demo­
k ra c ji ludow ej, ja ko  etapu do da l­
szych przem ian ustro jow ych.

wem elem entów W EN_owskich, j 
potem, w  okresie rozk ładu m iko 
ła jiz y  kows kiego I :SI. przedostały 
się do naszej P a r t ii ż yw io ły  p ra w i­
cowe., k tó re  próbow ały przem kną 
do apara tu  party jnego.

N ie w ą tp liw ie
udało.

częściowo im  się U

Anfy eiiiiolitofroiitowe plany strategiczne prawicy
Z tego fałszywego stanowiska w y ­

ros ły  także b łędy wobec zagadnienia 
„b itw y  o handel“  i nawet próba roz­
ko łysan ia  na tym  tle  an ty jed no lito - 
fron to w ych  nastro jów  przez praw icę 
p a rty jn ą . Dopiero zdecydowana ak­
cja S ekre ta ria tu  łącznie z resztą P re­
zyd ium  CKW  spowodowała ogłosze­
nie  znanej uchw a ły  P rezyd ium  CKW  
z m aja  1947 r. Ta uchw ała dopiero 
położyła kres w ahaniom  jednych, 
m anew rom  innych  i  sparaliżow ała 
dalsze a n ty jed no lito fron to w e  p lany 
strategiczne praw icy... Z te'go me w y - 

\ n ika , że napraw ione zostały wszyst­
k ie  szkoły. Ta uchwała w yw o ła ła  o- 
czyw iście niezadowolenie 1 ostrą k r y ­
tykę  ze strony tych, k tó ry m  odcię­
liśm y  m ożliwości m anew rowania. Ta­
k ie  niezadowolenie p rzyb ie ra ło  znowu 
po lityczne fo rm y  a n ty je d n o litro n to - 
we...

Po Kongresie W roc ław sk im  posta­
w iliś m y  postu la t s lf)ńczen ia  z n ie ­
słusznym podziałem  organ izacyjnym  
na zagadnienia po lityczne i gospoda; 
cze. S ku tk i tego błędnego podziału 
kom petencji . u ja w n iły  się jaskraw e 
na dyskusji m ię dzyparty jne j z PPR

w  spraw ie CUP-u w  lu ty m  br. Wte 
dy po raz osta tn i m ie liśm y do czynie 
n ia  z próbą ustaw ienia ca łe j P a rtii 
na niesłusznej, p raw icow e j n iem ark- 
s lstow skie j pozycji.

B y ły  naw et usiłow ania niedopusz 
czenia do głosu tych działaczy gospo 
darczych naszej P a rtii,  ja k  np. tow  
Jastrzębskiego, D ie tricha , czy D ą­
browskiego, k tó rzy  od dawna m ie li

Te wszystkie wahania, błędy 
p o m y łk i po lityczne, k tó re  wystą 
p iły  w  odrodzonej PPS, m im o p rz y ­
jęcia przez P artię  założeń lew ico­
wo - socjalistycznych, m ają swe 
głębokie źród ło w  przeszłości. I  <!!,'■ 
tego pełne ich przezwyciężenie moż 
liw e  jest dopiero po g ru n to w n y r 
przem yślen iu  i  zanalizow aniu te 
przeszłości, pp zajęciu w łaśc iw eg o  
m arksewskiego stamowieka w o­
bec przeszłości

Jeżeli bowiem  zjaw iska po lityczn ie 
ujem ne zaznaczały się w  różnyel 
etapach naszej pow ojenne j dz ia ła l­
ności po lityczne j — to w  dużej K le ­
rze dlatego, że nie wszyscy czlonk-c 
w ie P a rtii,  ak tyw u  party jnego, a n r 

wet nie wszyscy członkow ie kier-ow. 
n ic tw a  party jnego, zrozum ie li fata] 
ne obciążenia tego bagażu ideolog:er 
nago i politycznego, ja k i tak s iln ie 1

ciążył na nas, jako  członkach przed- 
w o jene j i w o jenne j PPS.

M ów iłem  o tym  niedawno, w  rocz­
nicę śm ierci towarzysza Stanisława 
Dubois. Podkreśla łem  w tedy  fa k t 
is tn ien ia  dwóch tra d y c ji w  PPS — 
tra d yc ji dobre j, rew o lu cy jn e j, le w i­
cowej i t ra d y c ji z łe j — nacjona lis ty  
cznej, oportunis-tycznej, re fo rm is ty . 
cznej, an ty re w o lucy jne j, nawet 
ko n trre w o lucy jne j. Podkreślałem  rów  
nież fa k t is tn ien ia  w  naszej P art! 
dwóch n u rtó w  ideowych — p ra w ico ­
wego i  lewicowego. N akreśliłem  ro k  
jednego i  drugiego. S tw ie rdz iłem  
wreszcie, że my, odrodzona PPS, w y 
w odzim y się z tego n u rtu  lew icow e­
go, k tó ry  dokonał w ie lk iego  w ys iłku  
by naw rócić  P a rtię  przedw ojenną na 
inne to ry , by sform ułow ać m a rks i­
stowskie i rew o lucy jne  założenia po) 
slkicgo ruchu socjalistycznego.

A le  an i lew ica  przedwojenna 
an i je j w o jenne kontynuacje , a ir  
wreszcie po w o j gp na PPS nie prze­
m yśla ły do końca spraw y swegc 
stosunku do owej z łe j tra d y c ji p ra  
w icow e j i  nacjonalistyczne j w  daw­
ne j PPS. A  jednak rzecz ta musi 
być zrobiona.

nad tym  okresem i  w  pe łn i zrozumieć, te rsk ie j i lo ja ln e j w spó łp racy z r u -
ja k  fa ta lne  następstwa dla  całości poi 
skiego ruchu socjalistycznego mogła 
mieć ich  postawa, gdyby uda ło  im  się 
przeforsować w  ca łym  RPPS swe nie- 
słuszoe stanowisko.

Następstwa złych tradycji
S próbujem y sprawę te j złej tra d y ­

c ji u jąć  k ró tk o  od strony je j na­
stępstw po litycznych.

N ie jest przecież rzeczą przypadku 
że dawna PPS w yda ła  z siebie P ił­
sudskiego i piłsudczyznę, że z je j ło-

k ry ty c z n y  stosunek zarówno do me- ! na wyszedł po lsk i m iiita ry z m  i  sana
tody p lanow ania , reprezentowanej 
przez CUP, ja k  i - w  ogóle do b raku  
jasnej, m arks is tow sk ie j koncepc ji w  
dziedzinie gospodarczej. B y ły  wresz­
cie próby in sp iro w a n ia  całego szere­
gu towarzyszy do niesłusznych w y ­
stąpień. P róby te zostały jednak uda 
rem nione przez Sekre taria t.

Od czasu spraw y C U P -u inaczej 
postaw ione zostały zagadnienia go­
spodarcze w  P a rt ii.  Ciężko by ło  nad­
rob ić  zaniedbania i  opóźnienia pow ­
stałe ze zbyt słabej in ge renc ji k ie ­
row n ic tw a  politycznego w  spraw y 
gospodarcze. W te j słabej ingerencji 
p rzeb ija ł się po jednawczy stosunek 
większości k ie ro w n ic tw a  wobec p ra ­
w icy .

Fałszywe koncepcje roli związków zawodowych
W pe w n ym ’ okresie u ja w n iły  się w 

naszej P a r t ii,  zwłaszcza w śród n ie ­
k tó rych  działaczy zawodowych, fa ł­
szywe poglądy na zadania zw iązków  
zawodowych. Działacze ci, w ychow a­
n i , w  duchu w a lk i ekonom icznej z 
przedsiębiorcą w  u s tro ju  k a p ita li­
stycznym, nie p o tra f ili od razu p o ją ’ 
cha rakte ru  państwa ludowego, an’ 
ocenić we w łaśc iw y sposób w a ru n ­
ków , jak ie  stwarza ła odbudowa k ra ­

ju.
Na tym  tle zrodz iły  się fałszywe 

koncepcje o ro li zw iązków  zawodo­
wych, m ia ły  m iejsce nieodpow ie­
dzialne w ystąp ien ia , zabarw ione w y ­
raźnie naw et demagogią. K ie ro w n ic ­
tw o  p a rty jn e  m usia ło  zużyć w ie le  
energ ii na zwalczanie te j fa łszyw e; 
postawy i  fa łszywego us-tosunkowa 
nia  się do zadań zw iązków  zawodo­
w ych  dem okrac ji ludow ej.

Dużym  błędem ze strony k ie row n ic  
tw a  b y ł to le ran cy jny  z początku sto­
sunek do lin ii ,  rea lizow anej w  OM 
TUR. To zagadnienie należy w  te j 
c h w ili do przeszłości, ale trudno  po­
m inąć fa k t dość długiego dem ora li­

zowania m łodzieży przez je j p ra w i­
cowe k ie ro w n ic tw o  z tow . Obrączką 
na czele, op ierające się o p raw icow  
część k ie ro w n ic tw a  party jnego. N ie ­
k tó rzy  bow iem  z k ie ro w n ic tw a  p a r­
ty jnego ^S iłow a li z lubością żerowa-'

cy jna  odm iana faszyzmu okresu d r r  
g ie j niepodległości i że k ie row n ic tw o  
ówczesnej PPS przez całe dz ies ią tk i 
la t n ie  po tra fiło , nie um ia ło , bo v 
gruncie  rzeczy n ie  chciało wysw obo­
dzić się z w ięzów  zależności od p ił- 
sudczyzny.

I  nie je s t rów nież, rzeczą przypad. 
ku, że gdy w  okresie d ru g ie j w o jny  
św ia tow e j, z łona przedw ojenne j 
PPS wyszło W EN, to cno z w iny  
swego k ie row n ic tw a , personaln ie 
identycznego z większością przedw o­
jennego k ie ro w n ic tw a  PPS, zw yrod 
n ia ło  w  tw ó r po lityczny o charakte­
rze agen tu ry, już  n ie  ty ik o  po lsk ie j, 
ale m iędzynarodow ej rea kc ji, które 
sta ło  się narzędziem kcm trrew c iuc ji, 
p rzygotow ujące j się do złam ania po­
w o jenne j fa li rew o lu cy jn e j, do općż 
n ien ia  zw ycięstw a nąd H itle rem , do 
ra tow an ia  zagrożonych pozycji kap i­
ta lizm u i  re a k c ji św ia tow e j.

Już te dw a fa k ty  —  pilsudczyzna 
i  je j n ieodrodne dziecko —  W RN 
wystarczają,, by każdy socja lista zdał 
sobie sprawę z tego, ja ką  ro lę  w  dzic 
jach P o lsk i i  polskiego m chu  robot­

na zdrow ym  pa trio tyzm ie  m łodzieży ' niczego odegrał p raw icow y n u r t  w
przeradzając go w  nacjonalizm , pró 
bu jąc rozw ija ć  nieufność do PPR 
próbu jąc na na jw raż liw szym , w y ­
m agającym  najczulszej op iek i ele­
mencie m łodzieżow ym , zb ijać ka p ita ł 
po lityczny  do rozg ryw ek  n a jró żn ie j­
szego rodzaju, albo dla  bezmyślnego 
p ław ien ia  się w  na jtańszej po pu la r­
ności.

Swoista in te rp re ta c ja  hasła rów no 
rzędności p a r ti i w  okresie etapu jed 
no litego fro n tu  i  zagadnienia k lu ­
cza party jnego, n ie w ą tp liw ie  na sku­
tek b raku  czujności i  na leżyte j post a 
w y  ze s trony k ie ro w n ic tw a , w y k o ­
rzystana została rów nież przez p ra ­
w icę i  k o n iu n k tu ra lis tó w  dla w y tw c  
rżenia stałego nacisku na J k ie ro w ­
n ic tw o  p a rty jn e , powodow ała ust-a-
wiezne spory 
fron t.

i  osłabiała je d n o lity

Źródło błędów P P S
K ie ro w n ic tw o  zdołało s*i z tego pc 

pewnym  czasie otrząsnąć i  zdało so­
bie sprawę o co, w  przeważające 
ilości w ypadków , chodzi.

N ie w ą tp liw ie  za późno pod ję liś ­
m y system atyczną k ry ty k ę  prze­
szłości naszego ruchu, k ry ty k ę  o- 
po rtun iirtycznych, re fo rm is tycznych  
i  nacjonalistycznych prądów, jak ie  
okreś la ły  w  przeszłości po litykę  
P a rtii.  S tosunkowo późno odgran i­
czyliśm y się od kam pan ii p ra w icy  
zm ierzającej do idea lizow ania tych 
w łaśnie opcrtun is tycznych  i  nacjo­
na listycznych prądów. Czas pod ję­
cia te j re w iz ji przeszłości z jedne j

s trony  w a run kow a ny b y ł konlecz- 
nością szerokie j m ob ilizac ji mas 
w okó ł Partii,, z d ru g ie j zaś n iew ą t­
p liw ie  opóźniony b y ł w ahaniam i 
części k ie row n ic tw a .

A  nawet, gdy ju ż  postaw iliśm y za­
gadnienie g ru n to w n e j re w iz ji p rze ­
szłości, to przez niedostatecznie p ra ­
cującą propagandę i szkolenie, nie 
zostało to zagadnienie dostatecznie 
przysw ojone całej P a rtii.

U  podłoża tych  w szystk ich  b łę ­
dów k ie ro w n ic tw a  pa rty jnego  le ­
żała m iędzy in n y m i to le rancja , po- 
jednawezoś-5 w  stosunku do żyw io ­
łów  p raw icow ych . W raz z nap ły-

PPS.
Tego s tanu  rze czy  n ie  z m ie n ia  fa k t ,  że 

pod s z ta n d a ra m j te )  p a r t i i  w a lc z y ły  m a ­
sy  ro b o tn ic z e , a n i fa k t ,  że w  je )  szere­
gach raz  po  ra z  p o ja w ia ły  się  p rą d y  le ­
w ic o w o  -  s o c ja lis ty c z n e , ja k k o lw ie k  t y l ­
k o  d z ię k i n im  PPS n ie  sk o ń c z y ła  się n ie ­
s ła w n ie  w ra z  z P o lską  p rze d  W rześn iow ą.

Każdy w ie, czym by ła  dla Polski, 
dla po lsk ie j dem okrac ji i dla po lskie­
go socjalizm u, —  pilsudczyzna. Czym 
b y ły  rządy sanacyjne. I  każdy pow i - 
nien sobie uśw iadom ić, ja k  ogrom ny 
stopień odpowiedzialności za p iłsud- 
czyznę, ciąży w łaśnie na dawnej PPS 
Z je j szeregów wyszedł P iłsudski i ca 
ła jego kom pania. O ni nadaw ali ton 
•i oni nadaw ali k ie runek  tzw. F ra k c ji 
R ew o lucy jne j,

A  k iedy uznali, że ram y PPS im  nie 
wystarcza ją i wyse li na szerszą arenę 
jako ja w n i ju ż  nacjonaliści, w spóln icy 
im peria lizm u niem ieckiego z czasów 
pierwszej w o jn y  św iatow ej, przyszli 
au torow i« p lanu w ie lkom ocarstw ow e j 
ekspansji po lsk ie j, na wschód, w tedy 
k ie row n ic tw o  PPS starało się za 
wszelką cenę utrzym ać w  masach le ­
gendę P iłsudskiego i  to row a ło  mu 

drogę do w ładzy w  przyszłe j Polsce. 
I  znowu, ile  czasu m inęło, zanim  k ie ­
row n ic tw o  PPS w idz ia ło  się zmuszone 
przejść do opozycji p rzeciw ko P iłsud ­
skiem u i ja k  bardzo większość tego 
k ie row n ic tw a  ham owała w a lkę  z dyk 
ta turą . W gruncie rzeczy w a lkę  tę kie 
row n ic tw o  PPS p rzy ję ło  z n a jw ię k  - 
szym ociąganiem dopiero w tedy, k ie  - 
dy P iłsudski m u ją  na rzu c ił i  k iedy 
niesposób b y ło  oprzeć się rc-snącemu 
naciskow i mas.

D ru g im  p rz y k ła d e m  r o l i  d a w n e j PPS 

je s t # y r o s ły  z  tego sam ego p rz e k lę te g o  

pos ie w u  p iłs u d c z y z n y  W R N . M ów ca  

szczegó łow o ro z p a tru je  k o n c e p c je  k o n t r ­

re w o lu c y jn e  W R N , w ro g o ść  w  s to su n ku  

do re w o lu c j i  p o ls k ie j i  Z w ią z k u  R adz iec­

k ie g o , s p rz y m ie rz e n ie  się W R N  z endec­

ją  i  sanac ją , w y s u n ię c ie  o s ła w io n e ) te ­

o r i i  „d w ó c h  w ro g ó w “ , n a w o ły w a n ie  do 

o p o ru  w ob e c  w o js k  ra d z ie c k ic h  1 o d ro ­

dzonego W o js k a  P o lsk ie g o  i  w a lk ę  z każ 

d y m  p rz e ja w e m  ru c h u  le w ic o w e g o , g łó w  

n ie  zaś z p racą  P P R  w  m asach lu d o w y c h . 

W  w a lce  te j  W R N  p o s łu g iw a ł się  w o js k o ­

w y m  a p a ra te m  lo n d y ń c z y k ó w , o p a n o w a ­

n y m  p rzez  sa n a c y jn ą  d w ó jk ę .

K ie d y  je d n a k  rz e czyw is to ść  p rz e k re ś li­

ła  n a d z ie ję  W R N  na  p rz y jś c ie  A n d e rsa , 

age n c i W R N  po  w y z w o le n iu  śc iś le  w s p ó ł­

d z ia ła li z  re a k c y jn y m , b a n d y c k im  p o d ­

z ie m ie m . W ie lu  ro b o tn ik ó w  i  in te l ig e n ­

tó w , id ą c y c h  za W R N  n ie  w ie d z ia ło  o 

is to tn y c h  ce lach  te j  o rg a n iz a c ji.

Ta chw iejność i niepewność w ie lu  
lew icow ych socjalistów , późniejsze błę 
dy tych, k tó rzy  w  ow ym  okresie za - 
chow ali w łaściw e stanowisko, te błędy 
i n iew łaściw e posunięcia, fa łszyw e 
sform ułow ania  — słowem wszystko 
to, co ciążyło już  na odrodzonej PPS 
—: jest w łaśnie owocem nieprzem yśia 
nej do końca i  nieprzezwyciężonej w  
pełn i z łe j tra d y c ji daw nej PPS. M usi 
m y wszyscy zdobyć się na na jwyższy 
w ysiłek, by  z pęt Tej złe j tra d y c ji w y ­
swobodzić się ostatecznie. N ie jest to 
rzecz ła tw a. N iecha j p rzew odnikiem  
w  te j p racy będą nam  w y s iłk i tych, 
k tó rzy  z łoży li się na dobre tradyc je  
PPS i polskiego socjalizm u.

Zagadnienie s tru k tu ry  k lasowej 
P a rt ii i je j ob licza ideologicznego w y ­
daw a ły  się do niedawna jeśzcze w ie lu  
członkom naszej P a r t ii zagadnieniam i 
nieco abs trakcy jnym i i teore tycznym i. 
Świadomość ro l i p a r ti i rew o lu cy jn e j, 
ja ko  p a rtii — aw angardy i  znaczenie 
dem okratycznego cen tra lizm u, to  b y ły  
w  naszej P a rtii pojęcia stosunkowo no 
we, znacznie m n ie j oczywiste, an iże li 
zrozum ienie potrzeby pregram u rewo 
¡ucyjnego.

Po prostu n ie  rozumiano,.że n a jb a r­
dziej re w o lu cy jn y  i  słuszny program  
musi pozostać na papierze, jeże li n ie  
ma p a rtii,  k tó ra  by łaby  zdolna w cie­
lić  go w  życie. N ie zdawano sobie 
sprawy, że is tn ie je  n ie rozerw a lny 
związek pom iędzy program em  a s truk  
tu rą  organizacyjną p a rtii,  k tó ra  ma go 
realizować.

S p raw a  s t r u k tu r y  k la s o w e j p a r t i i  — 
s tw ie rd z a  to w . C y ra n k ie w ic z —  p rz e s ta ­
ła  b y ć  czym ś a b s tra k c y jn y m  i  n a b ra ła  
ż y w e j tre ś c i w obec  d ośw iadczeń  in n y c h  
p a r t i i ,  p rz y  czym  m ó w ca  p o w o łu je  się  
na p rz y k ła d  s o c ja ld e m o k ra c ji czechosło ­
w a c k ie j,  w  k tó r e j  p rzew aga  d ro b n o m ie ­
szczaństw a i  b u rż u a z y jn y c h  e le m e n tó w  
w  p e w n y m  m o m en c ie  d o p ro w a d z iła  do 
z a ła m a n ia  je j  w  c h w i l i  k ry z y s u  lu to ­
w ego.

N a s tę p n ie  m ó w ca  a n a liz u je  ro z w ó j k r y  
zysu  w  K o m u n is ty c z n e j P a r t i i  Ju go s ła ­
w ii ,  k tó r e j  k ie ro w n ic tw o  zeszło n a  m a ­
now ce  n a c jo n a liz m u  i  stacza się co raz  
b a rd z ie j na p o z y c ję  ż y w io łó w  w ro g ic h  
o bo zo w i d e m o k ra c ji lu d o w e j i  so c ja ­
liz m u .

K ie ro w n ic tw o  K P J  odcięło ruch  ro  
bctn iczo - ch łopski tego k ra ju  od b ra

chem robotn iczym  Z w iązku  Radzieckie 
go i  k ra jó w  dem okrac ji ludow e j. W 
tak ie j sy tuac ji ruch jugosłow iański, 
je ś li n ie  zdoła zaw rócić z fa łszyw ej 
drogi, nie ma żadnych pe rspek tyw  roz 
w o j owych i  grozi m u  u w ią d  i  zwyrod 
nienie.

Socjalizm  jes t bow iem  % samej 
sw ej is to ty  ruchem  m iędzynarodo - 
w ym . Ruch odcięty od twórczych 
źródeł m iędzynarodow ej m yś li so - 
c ja lis tyczne j i doświadczeń innych 
p a rtii rew o lucy jnych , a zwłaszcza 
doświadczeń p a r ti i bolszew ickiej, 
k tó ra  to row ała  zwycięsko drogę na.1 
w iększej w  dziejach re w o lu c ji socja 
lis tyczne j —  m usi zginąć,

A  w  każdym  razie przestaje być ru  
chem socjalistycznym , rew o lucy jnym , 
m arksow skim . Następstwem  ta k ie j £- 
zc lac ji m usi być w yna tu rzen ie  ruchu 
socjalistycznego w  nacjonalistyczny.

K ie d y  argum enty naszych w rogów 
zaczynają znajdować oddźw ięk u przy 
wódców jugos łow iańsk ie j p a rtii komu 
nistycznej i oni z ko le i głoszą, że w y ­
naleźli jugosłow iańską drogę do soc­
ja lizm u , k tó ra  jest całkiem , ale to cał 
k iem  odmienna od d rog i radzieckie j, 
po lskie j, czechosłowackie j, w ę g ie r­
skie j j  bu łgarsk ie j, słowem o>d jednej 
w spólnej drog i m iędzynarodowego 
socja lizm u i jest wyłączną narodową 
drogą jugosłow iańską, k tó ra  może być 
rea lizowana w  zupełnej izo lac ji od 
m iędzynarodowego rew olucyjnego ru  
chu robotniczego — to znaczy to, że 
T ito  i jego podw ładn i s tra c ili ju ż  całko 
w ic ie  t rw a ły  g ru n t m arksizm u pod 
nogami i  zagrzęźli po kos tk i w  jakim ś 
nacjonalistycznym  bagnie.

Ta ew oluc ja  jugos łow iańsk ie j pa r­
t i i  (kom unistycznej n ie  jest i  n ie  mo­
że być dla nas obojętna. N ie ty lk o  dla 
tego, że dotyczy pobliskiego nam  kra  
ju  i że dotyczy jedne j z re w o lu c y j - 
nych do n iedawna p a rtii.  Także i  dla 
tego,- że m y  pow iadam y, iż n ic  co 
dotyczy m iędzynarodowego ruchu ro  - 
botniczego n ie  jest nam obce i dlate­
go, że m im o całej odrębności w a ru n ­
ków  jugosłow iańskich , Jugosław ia też 
zna jdow ała się na etapie dem okracji 
ludow ej i  zjaw iska, k tó re  tam  w ystą­
p iły , mogą w ystąp ić  i  u  nas i trzeba 
być na n ie  czu jnym  i  przeciwdzia łać 
im  z m iejsca.

(Dokończenie przem ówienia tow. Cy­
rankiew icza podamy w ju trze jszym  nu 
merze).

A le  atmosferą, k tó ra  panow ała w  
pa rtii, co w yda ła  z siebie p ilsudczyz 
nę i W RN — nie oddycha się bez . 
karn ie . Ta atm osfera, ten ba last ide 
ow y i  po lityczny w y w a r ły  sw ó j 
w p ły w  na bardzo w ie lu  z nas choć 
w yda liśm y tem u w alkę.

Historyk radziecki A. Sidorow
o ro z w o ju  h is tę rio zo iii w  Z S R R

Musimy wyzwolić $iq z pęt złej tradycji
O dbiło  się to też i  na tych, k tó rzy  w  

okresie w o jn y  i  okupac ji, ze rw a li z 
W RN i  p róbow a li tw orzyć odrębną 
organizację, działać w  m yśl założeń le 
w icow o - socjalistycznych. P o lityka  
tych grup lew icow ych, po lityka  Pol­
skich Socja listów , a potem RPPS nie 
by ła  wo lna od wahań odw ro tów , błę 
dów i pom yłek.'

W sytuacji — w  k tó re j rząd łon dyń 
ski, jego s iły  zbro jne i  agentury k rh  - 
jow e b y ły  w yraźnym  narzędziem reak 
c ji i  n ios ły  z sobą zapowiedź po lskie­
go neofaszyzmu — obóz dem okracji 
po lsk ie j nie m ógł szukać z n im  żadne­
go kom prom isu. M usia ł oprzeć się n3 
masach lądow ych, tw orzyć w łasny a- 
pa ra t państw ow y i  w łasną siłę zb ro j­
ną i  być gotów  do odparcia ew entual­

nych ko n trre w o lu cy jn ych  zamachów 
ze strony londyńczyków . D latego jedy
ną słuszną koncepcją w  tym  okresie 
by ła  koncepcja K ra jo w e j Rady Na­
rodow ej. I  w  obozie po lsk ie j lew icy  
socjalistycznej, w  RPPS słuszność m:e 
l i  ci, k tó rzy  zw iązali się z KR N , tw o ­
rząc podstawy pod przyszłą Polskę 
Ludową.

A le  znalazł się wśród RPPS-owców 
bdlam , k tó ry  us iłow a ł powstrzym ać 
RPPS od zajęcia słusznego stanow i - 
ska. W te j sy tuac ji b y ł to ciężki błąd 
po lityczny, recydyw a złych tra d yc ji 
FPS-cwskich i jeszcze gorszych na ło - 
gów W RN-owskich.

Ci towarzysze, k tó rzy  w  ow ym  okre 
sie odeszli od słusznej l in i i  RPPS i  
K R N  — w in n i się m~cno zastanowić

W  obecności m in . tow . Skrzeszew­
skiego, w icem in . H. Jabłońskiego o- 
raz liczn ie  zebranych h is to ryków  poi 
skich, odbył się na Un iwersyecie 
W arszaw skim  odczyt w yb itnego  h i­
storyka radzieckiego — p ro rekto ra  
U n iw e rsy te tu  w  M oskw ie, A rkad ! 
S idorowa, na tem at rozw o ju  nauk i 
h is to r ii w  Z w iązku  Radzieckim .

P ro f. S idorow  pow iedz ia ł m. in .: 
Przed h is to riozo fią  radziecką stoją 
obecnie prob lem y, związane z zobra­
zowaniem  zm ian po rew o lucy jnych  
zarówno .w  dziedzin ie p o lity k i,  gospo 
d a rk i i k u ltu ry , T**zeba stworzyć no­
we, względnie dopełnić is tn ie jące o- 
pracow ania h is to r ii Z w iązku  Raćłziec 
kiego oraz narodów  żyjących w  
ZSRR.

Należy zaznaczyć, że praca nauko­
wa h is to rykó w  organizowana je s t w  
w ie lk ic h  państw ow ych ins ty tu tach. 
Każda z tych in s ty tu c ji ma określone 
zadanie historyczne d(o spełnienia. W

oparciu o nową m etodologię opraco­
wana jest h is to ria  powszechna św ia­
ta, h is to ria  ZSRR, h is to ria  chłopstwa, l/ f  
p ro le ta ria tu  oraz w o jn y  św iatowe] 
1914 — 1918.

Praca uczonych h is to ry k ó w  ra ­
dzieckich jest o ty le  u ła tw iona , że po 
siadają on i nie ty lk o  bogate arch iw a 
i b lib lio te k i w  M oskw ie i Len ing ra ­
dzie, ale i w  poszczególnych rep ub li­
kach radzieck ich . O sta tn io  w yd an o  
specjalne p rzew odn ik i, k tó re  um oż li' 
w ia ją  odnalezienie odpow iednich ma 
te r ia łó w  dla poszczególnych zagad­
nień, zna jdu jących się w  b ib lio te ­
kach lu b  arch iw ach na teren ie całe­
go k ra ju .

Na zakończenie p ro f. S idorow  po* 
dziękow ał h is to rykom  po lsk im  za za 
proszenie na zjazd, k tó ry  um ożliw i! 
delegacji radz ieck ie j naw iązanie bez­
pośredniego kon ta k tu  z uczonym i p°l
sk im i i  zapoznanie się z now ym i za­
dan iam i po lsk ie j h is to r ii. ,

Depesza Polskiego Z  w. Zachodniego
do Z w ią z k u  P o la k ó w  w  N iem czech  

w  25-tą rocznicę jego istn ien ia
Polski Zw iązek Zachodni wystoso­

w a ł do Zw iązku Po laków  w  N ie m ­
czech, 7. okaz ji 25 rocznicy jego is t­
nien ia depeszę treśc i następującej:

„Zarząd G łów ny Polskiego Z w iąz­
ku  Zachodniego przesyła W am z 
okazji 25 roczn icy  is tn ien ia  Zw iązku 
bra te rsk ie  pozdrow ienie i  najserdecz­
niejsze życzenia dalszej, owocnej pra 
cy w  rea lizac ji w ie lk iego  zadania 
zorganizowania pow ro tu  P olaków  z 
Niem iec do Polski.

D zięk i zwycięstwu Zw iązku Ra­
dzieckiego nad h itle ryzm em , dzięki 
objęciu w  Polsce w ładzy przez masy 
ludowe z klasą robotniczą na czele, 
Polska w ró c iła  na swoje prastare zie­
m ie nad Odrą i  Nysą Łużycką, a w  
k ra ju  zostały przeprowadzone głębo­

k ie  re fo rm y  społeczno -  gospodarcze 
na zasadach dem okrac ji ludowej- 
D zięk i tem u Polacy z całego świata, 
a w  ich liczbie i Polacy z Niemiec- 
k tó rych  nędza w  Polsce kap ita lis tycz­
no -  obszarniczej w ypędziła  z kra ju , 
m ają możność pow ro tu  do Ojczyzny, 
ażeby wziąć udzia ł w  pracy nad od ' 
budową i  dalszym je j rozwojem .

M am y to g łębokie przekonanie, 
Zw iązek Wasz tak  samo ja k  po tra fi! 
utrzym ać i  pielęgnować najlepsze war 
tości pa trio tyzm u i  k u ltu ry  narodo­
w ej w  szerokich masach Polaków  
Niemczech przez dług ie  la ta  ucisku 
prusko -  h itlerow skiego, tak  samo ^  
25-lecie swego chlubnego is tn ien ia  P° 
staw i sobie za zadanie pow ró t wszy®! 
k ich  P olaków  z N iem iec do k ra ju  
i  zadanie to  w y p e łn i“ .
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K R Z E P  K O N G R ESEM  W  PRADZE

SPÓŁDZIELCY i »MARSHALLOWCY«
W yw iad  z przewodniczącym delegacji polskiej tow . E. O C H A B E M

W  dniu 27 bra. rozpoczyna się w Pradze X V II Międzynarodowy Kon 
gres Spółdzielczy z udziałem kilkuset delegatów z około 30 krajów. 
Przewodniczący delegacji polskiej, która w składzie z górą 40 osób 
udała się na Kongres, prezes Centralnego Związku Spółdzielczego, po­
seł tow. Edward Ochab udzieli! przed swym wyjazdem przediStawicie- 
łowi Polskiej Agencji Prasowej PAP, następującego wywiadu:

Federacją M łodzieży Dem okratycznej i 
M iędzynarodow ą Federacją K ob ie t, za 
ścisłą współpracą z O rganizacją N aro 
dów  Zjednoczonych.

Ponadto postaram y się w yra z ić  spół 
dzielccm  k ra jó w  Zachodu n ieb ezp ie ­
czeństwo k a r te li i  im peria lizm u , posta 
ra m y  się pomóc spółdzielcom  k ra jó w  
ko lon ia lnych , k tó ry m  un iem oż liw ia  się 
naw e t udz ia ł w  pracach Z w iązku.

—  CZY P R Z E W ID Z IA N E  JEST 
PO RUSZENIE S PR AW Y S P Ó Ł­
D Z IE LC ZO Ś C I W  N IEM CZECH ?
— N iew ą tp liw ie . W ysunięta będzie

spraw® jedności n iem ieckiego ruchu  
spółdzielczego. N a osta tn im  posiedze­
n iu  E gzeku tyw y Z w ią zku  »zapadła de 
cyzja o  p rzy jęc iu  w  poczet cz łonków  

ham bursk ie j h u rto w n i s tow arzy - 
szeń spożywców, reprezentu jące j nie 
m ieck i ru ch  spółdzielczy je dyn ie  w  
stre fie  b ry ty js k ie j.  N ie  uzyska ła  w ó w  
czas zgody w iększości propozycja  ra ­
dziecka, idąca w  k ie ru n k u  zjednocze­
nia  ruch u  spółdzielczego w Niemczech 
i  p rzy jęc ia  go w  całości.

N ie  ma potrzeby rozw odzić się. że 
rozb ic ie  jedności n iem ieckiego ruchu  
spółdzielczego zbiega się z anglosaską 
po lityką , zm ierzającą do rozb ic ia  je d ­
ności państwa niem ieckiego. •

—  J A K  P R Z E D S T A W IA  SIĘ U - 
D Z IA Ł  P O LS K I W E W ŁA D Z A C H  
M IĘ D ZY N A R O D O W E G O  Z W IĄ Z  - 
K U  S PÓ ŁD ZIELC ZEG O ?

—  M iędzynarodow y Zw iązek Spó ł­
dz ie lczy jednoczy ru ch  spółdzielczy 
30 k ra jó w , m ający w  swych szeregach 
z górą 70 m ilio n ó w  członków . Z  te j 
potężnej a rm ii, n ieom al d w ie  trzecie 
p rzypada ją  na k ra je  socja lizm u i de­
m o k ra c ji ludow e j. N ie  zna jdu je  to 
je d n a k  odzw ie rc ied len ia  w  składzie 
naczelnych w ładz  Z w iązku. W do­
tychczasowej Egzekutyw ie, na 11 
członków , państwa socja lizm u i  de­
m o k ra c ji lu do w e j m ają  zaledw ie je d ­
nego przedstaw icie la  w  osobie re p re ­
zentanta ZSRR. Nieco lep ie j w yg ląda 
sytuac ja  w  K om itec ie  C entra lnym  
Z w iązku , gdzie udz ia ł tych  państw  
sięga jedne j trzecie j.

—  J A K  S IE  TO O D B IJA  N A
PR A C Y  Z W IĄ Z K U ?

— N iew łaśc iw y  stosunek do k ra jó w  
n iekap ita lis tycanych  zna jd u je  w y ra z  
w  organ izacji M ZS i  w  pracach jego 
w ładz; siedziba Z w iązku  zna jdu je  
się w  Londyn ie , w yd a w n ic tw a  u k a ­
zu ją  się w  języku  ang ie lsk im  i czę­
ściowo francusk im , dotychczasowym i 
zaś językam i o fic ja ln y m i Kongresu 
b y ły : angielski, francu sk i i n iem iec­
k i. Dopiero teraz zgłoszona została 
popraw ka do sta tu tu  w  spraw ie uzna­
n ia  za o fic ja ln y  rów n ież  i  języka ro ­
syjskiego.

—  K ie ru n e k  prac E gzeku tyw y —  
m ó w i tow . Ochab —  ksz ta łtu je  się 
pod rosnącym  naciskiem  blem entów  
„m arsh a llow sk ich ". W yrazem  tego 
je s t rów nież treść zgłoszonych na p ra ­
sk i kongres re fe ra tów . A n g lik  Peddie, 
k tó ry  re fe ru je  prob lem  stosunku r u ­
chu spółdzielczego wobec na c jo na li­
zac ji, zachwala angie lski „soc ja lizm “
!  lafoourzystowską nacjonalizację , za­
c iem nia jąc zasadniczą różnicę m iędzy 
stosunkiem  spółdzielczości do pań­
s tw a  kap ita lis tycznego —  . a stosun­
k ie m  do państwa ludowego i  je ­
go re fo rm  społeczno -  gospodar­
czych. W  dysku s ji s k ry ty k u je ­
m y  połowiczność i  kcp itu łanctw ®  an­
g ie lsk ich  rcforim istów .

W  re fe rac ie  Szweda Johanssona, 
dotyczącym  w  zasadzie „praktycznego 
U kształtowania m iędzynarodow ej koo­
p e ra c ji na odc inku  gospodarczym “  — 
zw raca ją  uwagę sugestią 'polityczne, 
zbliżone do koncepc ji p lanu  M a r­
shalla. Z a jm iem y oczywiście odpo­
w iedn ie  stanow isko wobec zaw artych 
w  tym  referac ie  sugestii, że d la  prze­
zwyciężenia sku tkó w  w o jn y  „k luczo - 
w e znaczenie ma przede w szystk im  
odbudowa N iem iec i  A u s tr ii“  oraz 
wobec prób podważenia zasady go­
spodarczej suwerenność! narodów.

—  M ie liśm y  d-otychczas 5 cz łonków  
w składzie K o m ite tu  C entra lnego — 
na ogólną liczbę 62. Obecnią udz ia ł 
nasz m a u lec zw iększeniu do ośm iu 
osób. .Skład E gzeku tyw y prawdopodofo 
n ie  będzie powiększony do 17 osób, 
p rzy  czym  oczekuje się, że państwa so 
c ja lizm u  i  dem okrac ji ludow ej uzy­
skają 5 m iejsc, w  ty m  jedno —  dla 
P olski. Naszej de legacji przyznano 89 
głosów na ogólną liczbę oko ło  tysiąca. 
S ta tu t p rzew idu ję , że żadna delegacja 
nie może dysponować w ięcej, n iż je d ­
ną p iątą głosów, co ogranicza g łów n ie  
delegację radziecką, k tó ra  w ed ług  l i ­
czebności ruch u  spółdzielczego w

po-ZSRR — pow innaby uzyskać 
łow ę głosów na  Kongresie.

—  Jedziem y do P rag i —  ośw iadczył 
na  zakończenie tow . Ochab —  p rz e ­
św iadczeni o tym , że w spó łp racu jąc z 
de legacjam i państw  socja lizm u i  de­
m o k ra c ji lu do w e j oraz zacieśniając 
stosunki z przedstaw ic ie lam i p raw dz i­
w ie  dem okratycznego odłam u ruchu  
spółdzielczego na Zachodzie —  uda 
nam  się wnieść w k ła d  w  dzieło jedno 
czenia lu dz i dobre j w o li, w  w a lce przó 
c iw ko  podz ia łow i św iata, p rzec iw ko  
podporządkow yw an iu  w o lnych  n a ro ­
dów  — p lan ow i M arsha lla , w  walce o 
pokó j, dem okrację  i  postęp.

Jeszcze  p r z e d  n a d e j ś c i e m  z i m y
r o b o t n i c y  P o z n a n i a  

o t r z y m a j ą  2 2 0  i z b  m i e s z k a l n y c h
rem ontówNa nadzw yczajnym  posiedzeniu 

M ie jska  Rada N arodowa m. Poznania 
rozpa trzy ła  i  zaakceptowała p ro je k t 
Nadzw ycza jne j K o m is ji, k tó ry  p rze­
znacza, z p rzydzie lone j przez Radę 
Państwa na polepszenie w a ru n kó w  
m ieszkaniow ych, P oznaniow i sumę 
116 m il. z ł na rem ont dom ów ro b o t­
n iczych, 10 zaś m il. z ł na odbudowę 
m ostów i  przepustów drogowych w io  
dących do os ied li robotniczych.

Pełne zużytkow an ie  obu tych sum  
nastąpi jeszcze w  roku  bież. Rem on­
to w i poddane zostaną przede wszyst­
k im  m ieszkania p rzodow n ików  pracy 
oraz robo tn ików , w yróżn ia jących  się 
p ilnością . K om is ja  N adzwyczajna 
przeprow adziła  ju ż  lu s tra c ję  dz ie ln ic  
robotn iczych d la  w y typ o w a n ia  n a j­

ba rdz ie j potrzebu jących 
mieszkań.

Na posiedzeniu M R N  przedstaw iono 
w ykaz dom ów  m ieszkalnych, w  k tó ­
ry c h  przystąp i się do na tychm iasto­
wego rem ontu.

P rzew idu je  się, że wykonane jesz­
cze przed nadejściem  z im y  prace obej 
ma około 220 izb  m ieszkalnych ro ­
bo tn ików . S tw ierdzono, że poważną 

bolączką lu dz i pracy, .m ieszkających 
na Zegrzu i  w  Szczepankowie, stano 
w i zam kn ię ty  od dłuższego ju ż  czasu 
m ost Rocha. M ost ten  zostanie odda 
ny  do uży tku  jeszcze-w b r. W  n a jb liż  
szym rów n ież czasie rozpocznie się 
budowa m ostu na Warcie.* u  w y lo tu  
u l. T raugutta , gdzie p rzyczó łk i zosta 
ły  ju ż  usypane.

Z  P R A S Y

y c h o z a  m i n ę ł a

ASTIETYZM km,: i en i« żółciowe, choroby wątroby, 
tohilka 1 kiszek, chroniczne zaparcie 

złą przemianę materii zwalczają
zioła »Gholekinaza«

II. Niemojewskiego

Sprzed, w apt, i  skł. apt,
Labor. Fiz jo l .-Chem. »Cholckinaza« 

Warszawa, M°kotóws a 50 &

Okres p a n ik i gospodarczej m iną ł. 
N o tu je m y ten  fa k t  n ie  ty lk o  w  W ar­
szawie, ale i  w  innych  częściach k ra ­
ju . „T ry b u n a  Robotnicza“  zamieszcza 
a r ty k u ł K . Dankowskiego, poświęco­
n y  tem u zagadnieniu. A u to r  s tw ie r­
dza na wstępie, że pa n ika rsk im  na­
s tro jom  u le g ły  naw e t n iek tó re  dz ie l­
nice i  ko lon ie  robotnicze m iast ślą­
sko-dąbrow skich. J a k i b y ł sens tego 
okresu zb iorow ej psychozy?

„M ie liś m y  do czynien ia z zorga­
n izow anym  atak iem  wroga k laso­
wego, sk ie row anym  w .b a rd z o  czu 
ły  p u n k t gospodarki państwowej, 
ja k im  je s t aprow izacja. A ta k  ten 
b y ł jednym  z p rze ja w ów  zaostrza­
jące j się w a lk i k lasow e j w  Polsce, 
m ia ł na  celu zdezorganizowanie 
aparatu dystrybucyjnego . A ta k  ten 
s tanow ił równocześnie próbę w y ­
w o łan ia  niezadowolenia szerokich 
mas i  skie row ania  tego niezadowo­
len ia  pod adresem państwa ludo ­
wego".
A ta k  został odparty. B y  to osiąg­

nąć, użyto trzech środków. B y ły  n i­
m i —  uśw iadam ianie ludności, w y tę ­
żona praca hand lu  społecznego oraz 
wzmożona akc ja  w y ła w ia n ia  speku- 
ln tó w . Dlaczego jednak a tak w roga 
klasowego sk ie row any b y ł na  nasz 
apara t hand low y?

„A ta k  wroga celowo sk ie row any 
b y ł w  aparat hand low y, ponieważ 
w łaśnie na tym  odcinku jesteśm y 
jeszcze najsłabsi. Z  re fe ra tu  tow . 
M inca na Upeowym p lenum  K o m i­
te tu  Centralnego naszej P a r t ii w ie  
m y, że w  hand lu deta licznym  u- 
dział sektora państwowego i  spó ł­
dzielczego w ynosi ty lk o  25— 39 proc., 
a naw et w  n iek tó rych  odcinkach 
hu rtu , ja k  na p rzyk ład  ob ró t m ię ­
sem, sektor kap ita lis tyczny  obe j­
m uje jeszcze ponad 69 proc. ob ro ­
tu  (co przyczyn iło  się do obecnych 
prze jśc iow ych trudności na ry n k u  
m ięsnym ). D latego też z ostatniego 
ataku w roga na aparat hand low y 
m usim y w yciągnąć wniosek, że je ­
dyn ie  dalsza rozbudowa i  uspraw­
nien ie  hand lu uspołecznionego, u - 
ch ron i ryn e k  od zaburzeń“ .

D latego też jest konieczna wzmo­
żona czujność na ty m  odcinku.

„A p a ra t społecznej k o n tro li m usi 
być zawsze gotów do działania. 
Trzeba mieć gotowe brygady ro ­
botnicze i opracowane m etody ken 
tro li.  aby p rzy  ew entualnych spe­
ku lacy jn ych  atakach wroga, móc 
natychm iast działać. P lo tk i i  spe­
ku lac ja , to ob ja w y w a lk i klaso­
w e j — klasa robotnicza, przeciw ko 
k tó re j skierowane są cne, pow inna 
bezpośrednio wziąć udz ia ł w  te j 
walce“ .

Trzy nowe o s i e d l a
powstały w  powiecie płockim

Gdy pan administrator gardzi
h o ł o t ą  f o l w a r c z n ą

— C ZY ZGŁOSZO NE R EFER A- 
. T Y  R E PR EZEN TU JĄ W Y ŁĄ C Z ­

N IE  OBCE N A M  I  W RO G IE  K O N ­
CEPCJE? |

_—  N iezupełn ie , Z na laz ły  się tam  
rów n ież  sugestie słuszne, np. na te- 
ińiat po trzeby zjednoczenia Niemiec, 
zaw arc ia  tra k ta tu  pokojowego z N iem  
cami, konieczności ob rony pokoju, 
w a lk i z ka rte la m i itp . W idz im y w tym  
p rze ja w y  nacisku mas zagranicznych 
spółdzie lców, k tó rz y  n ie  chcą m ax- 
sha llizac ji i  w o jny , lecz .pokoju i  obro 
n y  niezależności narodów . Te poko jo  
We i  postępowe tendencje znajdą 
ca łko w ite  poparcie zc s trony  delega­
c j i  po lsk ie j.

— W ykorzystam y trybunę  K ongre ­
su —  pow iedz ia ł da le j tow. Ochab — 
b y  in fo rm ow a ć  rze te ln ie  i o b ie k ty w ­
n ie  o pracy i  now ych  drogach spół­
dzielczości w  Polsce. Będziem y w y ­
stępow a li za u trzym an iem  jedności 
m iędzynarodowego ruchu  spółdziel­
czego, za zacieśnieniem  łączności z 
M iędzynarodow ą Federacją Z w ią z ­
k ó w  Zaw odow ych, M iędzynarodow ą
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s trac ję  zespołu m a ją tk ó w  P aństw o­
w ych Z akładów  H o d o w li K o n i Lesz­
no, B ia łu ty  i  B ia lu tk i obe jm ow a ł no­
w y  a d m in is tra to r ob. Tadeusz Rohn 
—  zespół „s ta ł ju ż  dobrze na no­
gach“ . P oprzedni a d m in is tra to r b y ł 
dobrym  gospodarzem i energicznym  
organ izatorem . U m ta ł sobie także do 
b ierać "pom ocn ików  karbow ych. No i 
do tego m a ją tek  Leszno m ia ł szczę­
ście: oca la ły  bow iem  solidne czwora­
k i,  zabudow ania gospodarcze i p ię k ­
ny  pałac.

W SEÓD
„F O LW A R C Z N E J H O ŁO T Y ”

P o g r z e b

prof. F. KOWARSKIEGO
W czoraj odbył się pogrzeb w y b itn e  

go a rtys ty  m alarza pro f. A kad em ii 
Sztuk P ięknych w  W arszawie śp. Fe 
lic ja n a  Kow arskiego.

W  pogrzebie, k tó ry  odby ł się na 
koszt Państwa w z ię li udzia ł: m in . k u l 
tu r y  i sz tuk i S t  D ybow ski, Senat A ka  
de m ii Sz. P ięknych  in  corpore oraz l i  
czn i przedstaw icie le  św ia ta  a rtystycz 
nego.

Po nabożeństw ie ża łobnym  w  koś­
cie le św. K a ro la  Boromeusza na Po­
wązkach, tru m n ę  w yn ie ś li uczn iow ie 
Zm arłego, po c?ym k o n d u k t żałobny, 
poprzedzony d ług im  szeregiem w ień ­
ców ,ruszył do k w a te ry  Zasłużonych, 
gdzie spoczęły z w ło k i a rtys ty .

Nad grobem  p ierw szy zab ra ł głos 
m in . k u ltu ry  i  szt. St. D ybow ski, k tó ­
r y  po dkre ś lił w ie lk ie  zasługi Z m arłe  
go dla k u ltu ry  po lsk ie j. W  dalszym  c ja 
gu, przem ów ien ia w y g ło s ili:  re k to r 
A kad em ii S ztuk P ięknych  w  Warsza 
szawie p ro f. F. S trynk iew icz , przed­
s taw ic ie l K ra ko w sk ie j A kad . Sztuk 
P ięknych pre f. Rzepińcki oraz w  im ię  
n iu  Żarz. G ł. Zw . Pol. A r t.  P lastyków  
a rt. m a la rka  B ie lska -  Tw orkow ska.

Na zakończenie w  im ie n iu  uczniów  
p ro f. K ow arsk iego p rzem ów ił P. B a­
ran, prezes B ra tn ie j Pomocy studen­
tów  Akad. Szt. P ięknych.

P an a d m in is tra to r Rohn b y  zado­
w o lony: n ie  będzie m ia ł tu  w ie le  do 
robo ty  w p raw dzie  na B ia łu ta ch  ozwo 
ra k i fo lw arczne  trzeba by łoby prze­
budow yw ać a p rzyn a jm n ie j odrem on 
tować, bo izby  są tu  bez podłóg, ciem 
ne i  odrapane, a dachy zaciekają. 
A le  d la  pana ad m in is tra to ra  przed­
wojennego dziedzica te  rzeczy b y ły  
nieisto tne. N ie  m ia ł zw ycza ju  za jm o­
wać się losem  „fo lw a rczn e j h o ło ty “ . 
I  ta k ie  same zasady postanow ił wpa 
jać  sw o im  na jb liższym  w spółpracow  
n ikom  b iu row ym .

— Proszę jaIc na jm n ie j komtafatowaó 
się ze służbą fo lw arczną  i robotnika­
m i, bo to podryioa au to ry te t —  m ówii 
surowo do każdej no w o  p rz y ję te j se 
k re ta rk i.  (a s e k re ta rk i zm ie n ia ły  się 
często w  m a ją tk u : od k w ie tn ia  1948 
r. je s t ju ż  4rta).

G dy pan a d m in is tra to r p rzy jed*;«  
na pole rob o tn icy  ja k  na kom endę 
muszą zryw ać czapki i  k ła n ia ć  się 
p ie rw s i, bo niechby k tó ry  spróbow ał 
n ie  zdjąć czapki! N iech ju ż  potem  
schodzi a d m in is tra to ro w i z oczu i  o 
n ic  n ie  prosi.

Z ahu kan i i  w ystraszeni rob o tn icy  
bo ją się poskarżyć kom uś n iezn a jo ­
m em u i  trzeba d ług ich  starań, zanim  
k tó ry  odważnie jszy zacznie m ów ić 
R obotn icy są rozgoryczeni. Cóż. d la  
n ich  w łaśc iw ie  n ie  w*ęle się zm ien i­
ło od daw nych  jaśn ie  pańskich cza­
sów. Po dawnem u muszą się schylać 
i  czapkować pracodawcy, k tó ry  ty lk o  
zm ie n ił ty tu ł.

„Ś W IE T L IC A ” ...
N ik t  się tu  o nas nie  troszczy — 

m ów ią  z goryczą. —  Z a jrzy jc ie  do na 
szej św ie tlicy , co z tego, że ją  mamy?

Rzeczywiście, św ie tlica  w  B ia łu - 
tach to pusta izba bez jednego s to ł­
ka, bez jednego obrazka na ścianie, 
n ie  m ów iąc ju ż  o gazetach. N ic  d z iw ­
nego, że n ik t  do n ie j n ie  zagląda 
przez całe tygodnie —  bo po co?

W  ubiegłą n iedzie lę b y ło  zebranie 
pa rty jne , p rzy jech a ł tow arzysz z wo 
jew ództw a —  trzeba było w tedy  po­
życzyć s to łu  i  ła w k i d la  prezyd ium  
a reszta tow arzyszy siedzia ła dosłow 
nie na nieba rdzo czystej powygryza 
nej przez szczury podłodze.

M a ją te k  w ya syg n o w a ł' 8.000 zł 
na urządzenie dożynek —  ro b o t­
n icy  jednak  jednom yśln ie  uch w a lił, 
zakupien ie  za tę sumę na jpo trzebn ie j 
szych sprzę tów  do św ie tlicy . Do te j 
p c i r  pien iądze leżą w  a d m in is tra c ji 
m a ją tku  a św ie tlica  nadal świeci 
pustkam i!

Ś w ie tlica  w  Lesznie znowu mieści, 
się w  m ieszkaniu ad m in is tra to ra  j

et

trzeba przechodzi, przez ..pokoje" je  j rek. Tuż ko ło  ścieżki zardzew iały 
by  się do n ie j dostać. Tu także robot j p ług  z kaw a łem  sk ib y  op lą tany ko l-
n icy  n ie  często, b yw a ją  —  bo ją  Się 
może nanosić b ło ta  do m ieszkania 
pana adm in is tra to ra .

B ra k  op ie k i ze s trony  K o m ite tu  
G m innego P a r t i i w idać także na pra 
cy K o m ite tu  Folwarcznego, k tó ry  jest 
ca łkow ic ie  podporządkow any w o li ad 
m in is tra  tora.

W iele rzeczy w  m a ją tk u  można 5 
trzeba za ła tw ić  w łasnym  gospodar­
czym  sposobem, na k tó re  n ie  trzeba 
pieniędzy czy zgody O kręgu. T a k im  
gospodarskim  sposobem m ożnaby po 
reperować dachy na czw orakach w  
B ta łu tach, m oźnaby w yw ieźć  b ło to  i 
doprowadzić do po rządku podw órko  
przed je d n ym  ¡z czw oraków  w  Lesz­
nie, gdzie p rzy  lada deszczu b ło to  
w lew a się w p ro s t do m ieszkań. W 
czw oraku tym  m ieszkają rod z in y  fo r 
n a li;  p rzy  od rob in ie  dobre j w o li i 
s ta rań da łoby się te cz te ry  rodz iny 
p rzekw ate row ać do lepszych m iesz­
kań w  osadzie.

P L A N T  AC  J A  OSTOW

czastym dru te m  .W idać w  ty m  m ie j 
sou zastał powracającego z po la  fo r ­
na la  dzw onek i  te n  „n ie  zdążył ju ż “ 
oczyścić pługa. —  To w szystko .pój­
dzie i  ta k  na przechowanie do Lesz 
na —r mówi- swobodnie jeden z ro ­
b o tn ikó w  —  n ie  op łac i się na parę 
d n i wprowadzać pod szopę.

W racając Co Leszna m ija m y  w ie l­
k i  sad owoesowy. M iędzy d rzew am i 
rosną os ty  ta k  gęste, że cała k i łk u -  
m orgowa przestrzeń jest stalowo n ie  
bięska, a s iln y  w ia tr  unos i całe tam a 
ny  srebrnych nasion da leko na są­
siednie pola. —  „P la n ta c ja  ostów  w  
Łerzn ie " —  rzuca m i ja k iś  przecho­
dzący s ta ry  ro b o tn ik . Ostów rzeczy­
w iście  w  Lesznie n ie  brak. L a te m  do 
m a ją tku  k ilk a k ro tn ie  przychodziła  
delegacja ch łopów  z sąsiednie j wsi, 
prosząc ad m in is tra to ra , aby jakoś na 
to  zaradził, gdyż osty  a ta ku ją  ju ż  ich 
pola.

O m a ją tku  w  Lesznie m ożnaby na 
pisać dużo w ięcej, ale sądzim y, że i 
tych  fa k tó w  wystarczy, aby „jaśn ie - 

| pańsk im “  ad m in is tra to rem  i  jego rza 
Na w ie lk im  podw órzu  fo lw a rk u  w  J darn i zainteresował się Zarząd Pań- 

B ia łu ta ch  sto ją  w  n ie ładzie  porozrzu sfcwowych Z akładów  H odow li K o n i w  D ru g i k o m ite t lo k a ln y  pod prze- 
camc m aszyny gospodarskie: aardze- j W arszaw ie. w odn ic tw em  tow . K . Szczytn iew skie.
w ia łe  brony, s ie w n ik i, k ilk a  g ra b ia . z . G. |g o  i  zastępcy przewodniczącego tow"

Rozpoczęta w  ro k u  ub ieg łym  akcja 
bóćow y osied li d la  dzia łkow iczów , w  
w y n ik u  k tó re j pow sta ły  w  powiecie 
p łock im  osiedla M ą k o lin  i  M iszewo 
M urowane, prowadzona jes t syste­
m em  gospodarczym. Gdy w ięc w  ro ­
ku  bieżącym  M in is te rs tw o  O dbudowy 
i P ow ia to w y  Zw iązek Sam orządowy 
przyznał na ten cel k re d y ty  w  wyso­
kości oko ło 40.000000 zło tych, P ow ia ­
towa K om is ja  O dbudowy postanow i­
ła  sumę tę w yko rzystać ja k  n a jb a r­
dzie j celowo.

Po głębszym zastanow ien iu się k o ­
m is ja  postanow iła  budować osiedla 
nada l systemem gospodarczym, jed­
nakże p rzy  pom ocy k o m ite tó w  lo k a l 
nych. Jako p ie rw szy pow sta ł kom ite t 
zabudowy osied li: T urza  M ała, Cet- 
l in  i  Cieśle. W  skład k o m ite tu  weszło 
trzech budu jących się dz ia łkow iczów , 
k tó rzy  na przewodniczącego zaprosili 
ob. B łażejewskiego, przewodn. Po­
w ia to w e j Rady Narodow ej. K ie ro w ­
n ic tw o  techniczne budow y ob ją ł ar-1 
c h ite k t po w ia to w y  ob. M oraw sk i.

D zia łkow icze obow iązani b y li do 
w ykopan ia  fundam enów  i  dow iezie­
n ia  żw iru  i  p iasku . Dostawa m ate­
r ia łó w  budow lanych i  sama budowa 
spoczywała w  rękach k o m is ji pow ia  
tow e j. K o m ite t lo k a ln y  zaw iera ł urno 
w y  i  przeprow adzał zakupy to w a ­
rów . I

W  c iągu 2 i  pó ł miesiąca, dz ięk i w y ­
tężonej p racy poszczególnych parce- 
la n tó w  ko m ite t osiągnął pierwsze 
dobre w y n ik i,  gdyż do obecnej c h w ili 
w ybudow a ł 23 zagród, k tó re  ju t  zo­
s ta ły  zamieszkałe. Dem y budowane 
b y ły  w ed ług  p ro je k tu  M in is te rs tw a  
O dbudowy, K oszt budow y jednego 
domfcu o w ym ia rach  12 x  8 x  3 m  
sk łada jący się z po ko ju  i  kuchn i, 
s ionki, p iw n icy , obory i  c h le w n i oraz 
obszernego poddasza w yn o s ił zaled­
w ie  (550.500 zł. Budowane b y ły  z p u ­
staków. a pokryc ie  z b lachy, e te rn itu  

lu b  dachówki.

O rycha rozpoczął w  d n iu  10 września 
zabudowę k o lo n ii w  Zągotach. K o lo ­
n ia  ta w ybudowana ma być w» koń ­
cu październ ika br. (w).

W I A D O M O Ś C I
GOSPODARCZE

P R ZE M Y S Ł W ŁÓ K IE N N IC Z Y  
W  W A LC E  O JAKO ŚĆ

W alka o polepszenie jakości pro-, 
d u k c ji je s t w  te j c h w ili jednym  z 
cen tra lnych  zagadnień w  w ie lu  gałę­
ziach przem ysłu. Jest ona szczegól­
n ie  ważna przede w szystk im  dla prze 
m yslu  w łókienniczego.

Realizu jąc w ytyczne m in is te rs tw a 
w  dziedzin ie popraw y jakości p ro ­
dukc ji. p rzys tąp ił przem ysł w łók ien ­
niczy do tw orzen ia  w  fab rykach  la- 
bora toriów -baz. obsługujących k ilk a  
zakładów  pracy o zb liżonym  rodza ju  
p ro du kc ji. Pracą tych  labo ra to riów  
k ie row ać będzie ośrodek koo rdy ra - 
cy jny . k tó ry m  stanie się specja lny 
re fe ra t p rzy  W ydzia le Technologicz­
nym  Centralnego Zarządu Przem ysłu 
W łókienniczego. Zadaniem  tych la ­
bo ra to riów  będzie kon tro la  jakości 
p ro d u k c ji i  okazanie pomocy fa b ry ­
kom  w  usuw aniu  trudności techno­
logicznych.

50 PROC. P A P IE R U  GAZETOW EGO
P R O D U K U JĄ  G ŁU C H O ŁA Z Y

Głuchołaskie Z ak łady  Papiernicze 
zna jdu jące się na Ś ląsku Opolskim , 

obejm ują obecnie sześć fab ryk , p ro ­
duku jących  celulozę, tek tu rę , w y ro ­
by  .papierowe (przede wszystidm  na­
czynia). i  pap ie r gazetowy. F a b ry k i 
papieru gazetowego w  R udaw ie i  w  
G łuchołazach w y tw a rza ją  dziś prze­
szło po łowę ogólnej ilo śc i papieru 
gazetowego w  Polsce. W arto  tu  pod­
kreś lić , że zna jdu jąca się w  fabryce 
w  Rudaw ie na jw iększa w  Polsce m a­
szyna papiernicza, została uruchom io 
na jedyn ie  dz ięk i dorob ien iu  b ra ta ­
jących części przez samych rob o tn i­
ków .

Towarzyszka Bronisława Gołygowska
U S 1 e b i e w o m u

Nasz b ra tn i organ „G łos Robotn i czy“  zam ieścił reportaż z życia p rzo­
dow n icy pracy, k tó ry  p rze d ru ko w u je m y  w  całości.

M ała  u liczka  na Bałutach, tonąca w  
błocie  i  wyziewach rynsztoków . M a . 
lu tk ie  m ieszkanko z zapadającą się 
podłogą i  c iem nym i od w ilg o c i ściana­
m i. T u  m ieszka ze sw ym i dw iem a cór 
kam i znana tkaczka, przodownica 
B ron is ław a Gołygowska,

— Żeby ta k  m ieć pokó j z kuchnią
—  m arzy głośno gosposia —  1 żeby
ta k  z wodą, b y  m óc w yp rać  ła tw ie j
i  wykąpać się — dodaje nieśm iało.

M ieszkanie z w odą to  je j marzenie.
A  le ka rz  ostrzega: „C hroniczne zapa­
le n ie  stawów, un ika ć  w ilg o c i“ ; —  Jak 
można je j un ikać, k ie d y  ściana poko. 
ju  przy lega do podwórzowego ustępu 
i  nasiąka wca le ńiepachnącą w ilgocią?

M y li łb y  się je dn ak  ten. k to  b y  są­
dził, że towarzyszka Gołygowska na­
leży do lu d z i rozgoryczonych, obnoszą 
cych się z p re tens jam i ł  ż a la m i

P L A N Y  „D O M O W E”
—  P opatrz —  pokazu je z dum ą —  

ten kredens, półkredens, w odn iarka , 
s tó ł i  dw a tab u re ty  ju ż  są m oją w łas„ 
nością. W  ciągu dziew ięciu  m iesięcy 
sp łaciłam  42 tysiące zło tych. A  zobacz, 
co jeszcze ku p iła m !

T riu m fa ln ie  w ę dru ją  na s tó ł dw ie  
p a ry  ślicznych „ ty ro le k “ . Na jedną z 
n ich  zarob iła  sobie starsza panna Go­
łygow ska na „W iśn iów ce“  tzn, w  c ią ­
gu miesiąca swej p racy w akacy jne j na 
ko lon iach le tn ich  PZPB n r  21. Drugą 
parę d la  12,le tn ie j B ro n k i k u p iła  m a­
ma za swoje w łasne pieniądze. W  pro
jekc ie  jest trzecia — ju ż  d la  g łow y  ro -  v lraa laD y
dżiny, w iadom o, m am a zostaw ia Sie- powiedzieć m a js tro w i,

bie w  ta k im  w ypadku  zawsze na osta­
tn ią  ko le jkę .

—  M y llis z , że ju ż  na ty m  poprze, 
staję? —  che łp i się m o ja  rozm ówczy­
n i!—̂ ), nie, n ie  znasz m nie jeszcze! 
Szafa i  łóżko są do niczego, jeszcze 
wezmę sobie na sp ła ty  syp ia lkę  —  na 
tu ra ln ie , gdy dostanę lepsze m ieszka, 
nie. Już to  sobie dokładnie ob liczyła : 
w  t rz y  la ta  sp łac i co do grosza. Prze­
cież P aństwow a W ytw ó rn ia  M eb li 
przyzna chyba ta k i te rm in  d la  przo­
dow n icy pracy?

I  P O ZA  DOM OW E
„D om ow e“  p lan y  tow . G ołygow . 

sk ie j n ie  ograniczają się ty lk o  do sa­
m ych m eb li. O to starsza je j c ó r. 
ka, 17_letnia M arysia , chce koniecznie 
zostać lekarzem -ch lru rg iem . Jest do­
p ie ro  uczennicą pierwszej licea lne j, 
lecz m atka  ju ż  rozstrzygnęła prob lem : 
„w  p rzyszłym  ro k u  pójdziesz na ku rs  
zerow y“  (kurs przygotow aw czy do 
Wyższych Uczelni), a potem  na m edy. 
cynę. K tó ż  m a zostać lekarzem  ja k  n ie  
dziecko robotnicze?!

A  i  m am a też chc ia łaby się jeszcze 
poduczyć. Jak  re lik w ie  chowa zeszyt 
z n o ta tkam i i  ry s u n k a m i z 2-tygc— 
dniowego kursu, w  k tó ry m  bra ła  u . 
dzia ł przed pójściem  na obsługę sześ­
ciu  krosien. Poważnie wzbogaciła 1 
jeszcze wzbogaca swą w iedzę facho­
wą, pracu jąc ja ko  in s tru k to rk a  m ło . 
dych p rzy  u rucham ian iu  autom atów  
w  PZPB n r 21, ale...

A le  ja  chcę czegoś w ięce j—zwie­
rza się —  j a bym  chcia ła znać każdą 
część krosna, chcia łabym  um ieć sama 

co trzeba w

krośn ie na p ra w ić  i  w  ogóle —  kończy 
ze śmiechem —  chcia łam  być tak  m ą­
dra ja k  m ajster.

Cóż można powiedzieć? Chyba ty lk o  
jedno: Rada Zakładow a i  D yrekcja  
PZPB n r  21 po w in ny  poważnie nad 
tą sprawą pomyśleć. Trzeba dać m o , 
ż liw ośc i dokształcania sie i  towarzysz­
ce G ołygow skie j i  w ie lu  in n ym  przo­
dow n ikom  pracy.

TOW . G O ŁY G O W S K A  UC ZY SIĘ
N ie czekając na to radyka lne  roz_ 

w iązan ie  zagadnienia, tow . G ołygow  
ska uczy się na razie sama. Czyta ga 
zety i  p ism a: ..Głos R obotn iczy“ , „G łos 
L u d u “ , „W olność“ , „R obo tn ika “ , ,';Try_ 
bunę W olności“ , a naw e t potroszę 
„N ow e D ro g i“ . Czyta i  ks iążk i, ściągą 
je  sobie skąd się ty lk o  da — od znajo­
m ych, z b ib lio te k i fab rycznej, lu b  
Łódzkiego K o m ite tu  PPR, a naw e t z 
b ib lio te k i szkolne j swej có rk i.

C zyta łaby w ięce j jeszcze, gdyby nie 
m usia ła  zbytecznie tra c ić  czas p rzy  
zakupach. Z  pow odu długeh ko le jek  
w  sklepach rezygnow ała naw e t ostat­
n io  z zakupu najkoniecznie jszych w  
domu a r ty k u łó w  żywnościowych.

A  przecież można b y  tę sprawę roz . 
w iązać jakoś inaczej. T ak  ja k  ju ż  
w p ro w a d n ły  PDT, ta k  samo można by 
przecież i  we w szystk ich  Innych  sk le­
pach państwowych, i  spółdzielczych 
dawać p ra w o  zakupu poza ko le jką  po­
siadaczom le g itym a c ji przodownika 
P acy. przy^ sposobności chcę w łaśnie 
przypom nieć Radzie Z ak ładow ej PZPB 
n r  .1 , że tow . Gołygowska odzn aki te i 
jeszcze n ie  ma, choć jest ju ż  „K aw a  
le rem  Brązowego i  Srebrnego K rz y ­
k i  s i f w  T° w  Gołygowska zw lerea m i się w  zaufaniu.

— Muszę jesz«M  .więcej d a j ze

siebie, jeszcze lepiej pracować... Mu  
szę sobie zarobić Złoty Krzyż. 

OSIEROCONA „J E D Y N K A "
—  Czyż nie  zrobiłaś i  n ie  robisz c ią­

gle wszystkiego, co jest w  tw e j mocy? 
— pytam  zdziw iona.

Nie, nie, ja  jeszcze nie wszyst. 
ko robię co trzeba —  m artw i się — 
Pomysł, przecież ja  jestem z . je ­
dynki“. jestem ty lk o  wypożyczona 
P ZP B  nr 21 do czasu uruchom ienia 
tam automatów. A  o tę  m oją firm ę , 
o „jedynkę“ za mało dbam.
—“ Jakżeż —  py ta m  —  możesz dbać 

? »»jedynkę“ , k ie d y  pracujesz gdzie 
indz ie j

—  Owszem, mogę — tłumaczy ml
—  latem, gdy córki były na kolo­
niach, wpadałam tam  często po pra., 
cy na dwie, trzy godziny, a teraz ty l 
ko raz w  tygodniu, gdy idę po w y­
płatę. A  doszły mnie słuchy, że ma- 
ją  tam  jakieś trudności.

■ 7~ N ie trudno  wyczytać na szczerej 
i  dobre j tw a rz y  tow. G ołygow skie j, że
rhn^ ■ V adne kr2yże» an* prem ie je j 
chodzi. N ie  trudn o  zrozumieć że m a t.

ro z ta c e  -1  j€St W duchowej
dzieci w  domu 1 o

S " aw b! ,S ^ S ? re zosiawiła
Nasza tkaczka _  przodownica nie 

ma w praw dzie  przesadnego o sobie 
m niem ania, lecz zdaje sobie sprawe z 
na jw iększe j sw o je j za le iv  ' T m t a k  
nosc; obchodzenia sie z ludźm i ' '

do ludzi __ m  v i *  .

H. W. *



CfcOS LUDU Nr

X  notatnika Warszawy

Z A K O N S P IR O W A N E
C E N Y

M am y dwie komisje regulujące 
I  kontrolujące ceny: Komisję Cenni 
ks>wą i Komisję Kontroli Cen.

Pierwsza ustala ceny rynkowe 1 
ogłasza je w  oficjalnym cenniku.

Druga, ja k  nazwa wskazuje, za j­
muje się kontrolą, czy ustalone ce 
ny są przestrzegane.

Od dwóch tygodni masło zdroża­
ło. Z 530 zł cena podskoczyła do 580 
zł. Widać były ku temu ważne, o- 
biektywne powody i Komisja Cenni 
kowa uznała, że trzeba to zrobić.

Wszystko w  porządku, ale to nie 
wszystko.

Zmiany ceny nie podano do w ia  
domcści publicznej. Redakcje nie o- 
trzym ały żadnego komunikatu, zmia 
ny nie ma w  cenniku.

W  spółdzielniach sprzedaje się 
masło różnie —  począwszy od 580 
zł, a skończywszy na 600 zł, zależ­
nie prawdopodobnie od uznania kie 
równika spółdzielni.

W  sklepach prywatnych, które 
Jak zwykle skorzystały z okazji, ma 
sła poniżej 650 zł się nie dostanie.

Na dodatek ów mały zamęt w  ce 
nach wprowadzono w  okresie pew  
nego niepokoju na rynku żywnoś­
ciowym stolicy, a podwyżka ceny 
masła oczywiście nie przyczyniła się 
do zmniejszenia paniki.

Urzędowy cennik w dalszym clą 
gu milczy. Komisja Kontroli Cen 
chyba nie działa...

Jak sobie bowiem wytłumaczyć 
ostatnie zjawiska na rynku nabia­
łowym?

TEN  B Ł Ą D  T R Z E B A  N A P R A W IĆ

PZS 2 MUSI R O Z W I N Ą Ć  
P E Ł N Ą  P R O D U K C J Ę

W  PZS — zastajemy nastrój pewnego przygnębienia. —  T ak się Jakoś 
składa, że zawsze musimy się na coś skarżyć —  tym i «łowami w itają  
mnię w  fabryce.

„S k a rg i“  k tó re  dochodziły do nas z 
u lic y  M iń sk ie j n igdy jednak n ie  m ia ­
ły  ta k  poważnego cha rak te ru  ja k  te­
raz.

— Ź le  jest u  nas —  m ów ią ro b o tn i­
cy — od daw na ju ż  a la rm u jem y, że 
robota się kończy i jakoś do te j po ry  
a la rm y  nasze pozostają bez echa. Cóż? 
F ab ryka  ma stanąć, czy co? Do tego 
dopuścić n ie  można.

PZS-2 w  osta tn im  okresie ży je  w  
pew nym  n iepoko ju , w  pewnej n ie  pew 
ności co ju tro  przyn iesie.

ZA B R A K ŁO  „G AZÓ W “
Podstawową p rodukc ją  zakładu b y ­

ły  rem o n ty  generalne ciężarówek typ u  
„G az“ .

W ięc co się stało? Z ab ra k ło  zepsu­
tych samochodów? Paradoks. A  je d ­
nak po b liższym  rozpatrzen iu  spraw y 
okazuje się, że PZS-ow i-2 rzeczyw iś­
cie przez pew ien czas zab rak ło  w o­
zów do rem ontu.

W ozów dostarcza M otozbyt. Otóż 
M otozbyt za m ało  energicznie praco­
wał, za mało się s tarał, a do tego jesz 
cze „po lep iły sprawę“  w ładze cen tra l­
ne PZS, k tó re  dostarczone przez M o­
tozbyt w ozy  rozd z ie liły  m iędzy poszczę 
gólne fa b ry k i w  sposób nieprzem yśla­
ny.

To jes t drobnostka, bo PZS jest w  
stanie ten błąd na p ra w ić  i  ja k  się do-

- NOWINY TYGODNIA-
% (jJo^hc%CoUJy-ęb€yxcXż ~

B R A W O ! K O M IT E T Y  B L O K O W E !
W arszaw a  -  P ó łn o c  n ie  u s tę p u je  w  o d ­

g ru z o w y w a n iu  in n y m  d z ie ln ic o m  s to lic y . 
Ż o lib o rz a n ie , k o rz y s ta ją c  z p og o d y , oczysz­
cza ją  pośp ieszn ie  z g ru z u  s w o je  u lic e . Do 
p ra c y  s ta n ę ły  w s z y s tk ie  In s ty tu c je  oraz 
K o m ite ty  B lo k o w e .

B a rd zo  ła d n ie  sp isa ł się K o m ite t  B lo k o ­
w y  n r .  24 p rz y  u l.  Z a b ło e iń s k ie j 6, k tó re ­
go p rz e w o d n ic z ą c y m  je s t Z y g m u n t Zapa - 
ło w ic z . W szyscy z d o ln i do  p ra c y  m ieszka ń  
c y  b lo k u  w  l ic z b ie  100 osób s ta w il i  s ię 19 
w rz e ś n ia  do  p ra c y , p rzyno szą c  ze sobą 
n a rz ę d z ia . D os ta rczo n o  ta kże  ś ro d k ó w  p rze  
w o z o w y c h . O czyszczano u lic ę  S m o liń s k ie ­
go p rz y  szko le  n r .  133. U sypa n o  także  
z  g ru z u  c h o d n ik  d łu g o ś c i 150 m ., szerokoś 
c i 2,5 m . i  g ru b o ś c i 25 cm . U lic ę  n a w ie ­
z io n o  leszem , k tó r y  o f ia ro w a ła  E le k t ro w ­
n ia . O czyszczono ta k ż e  częśc iow o u l.  Z a - 
b ło c iń s k ą .

W  o d g ru z o w a n iu  Ż o lib o rz a  b r a ł  ta kże  
U d z ia ł Z w ią z e k  S tra ż y  P o ż a rn e j, k tó r y  o - 
c z y ś c ił je z d n ię  i  c h o d n ik  u l.  M a r i i  K a z i­
m ie ry  od P o to c k ie j.  W  c ią g u  d w ó c h  d n i 
w y p ra c o w a n o  367 osobogodz in . S tra ża cy  
w y w ie ź li  g ru z  w ła s n y m i c ię ż a ró w k a m i.

P o z o s t a ł
i m . . .  g a r n e k

Zdczuwśło by co ma p ió rn ik  do 
wiatraka, a kawał da n iny  do a lum i­
niowego garnka. Okazuje się jednak, że 
ma.

Niektóre gosposie, 
objęte zaraźliwą fu r ią  
robienia .m pas iw , przy  
puściły generalny
szturm do sklepów z 
naczyniam i kwehenmy- 
m i• Wył,■upiły w ięk­
szość garnków,, specjał 
nie po lu jąc na dgć-uli­
trowe. Podobno w ta -  

* •" kich n a jle p ie j jest
■J przechowywać iłm zcz.

Z apo b ieg liw e " gosposie są bardzo 
idzwriatte, kiedy sklepy nie chcą p rz y j­
mować niepotrzebnych ju ż  garnków z 
p/nrroiem. Nie pomagają nawet za­
pewnienia, że „ garnek jest zupełnie nie 
używamy".

z  w ła s n y m  s p rzę te m  i  s a m och o d am i sta 
w iU  się p ra c o w n ic y  Z a rz a d u  D ro g o w e g o  
p ow . w a rs z a w s k ie g o . O c z y ś c ili o n i c h o d ­
n ik  i  je z d n ię  M a ry m o n e k ie j i  Z je d n o c z e ­
n ia .

Poza ty m  p ra c o w a li ju ż  p rz y  o d g ru zo w a  
n iu  Ż o lib o rz a : Z w ią z e k  N a u c z y c ie ls tw a  
P o ls k ie g o  — 200 osób, S p ó łd z ie ln ia  Spo­
ż y w c ó w  — 200 osób, RTPiD  1 In s ty t u t  P ro  
d u k e y jn y  — 200 osób, G a rb a rn ia  P a ń s tw o  
w a -  100 osób, L ig a  K o b ifo t — 30 osób. 
G łó w n y  In s ty tu t  M e c h a n ic z n y  — 100 osób, 
H u f ie c  H a rc e rz y  Ż o lib o rz a  — 100 osób.

W c z o ra j i  d z iś  p ra c u je  p rz y  o d g ru z o w a ­
n iu  k i lk a  dość i l ic z n y c h  g ru p . W y n ik i  te j 
a k c ji  p o d a m y  w  n a jb liż s z y c h  d n ia c h .

<r,i>

w iadu jem y, ju ż  go napraw ia . A le  to­
warzysze z PZS m ają poważniejsze 
k ło p o ty  i  pow ody do n iepokoju. M ia ­
now ic ie  „G azów “ jest pewna ogran i­
czona ilość, w ięce j .się nie sprowadzi 
i  trzeba aię przerzucie na rem o n ty  in ­
nych  wozów. O ty m  ju ż  pom yślano, 
ale... a le  pom yślano „rde ck> końca“ . 
PZS-2 ma rem ontow ać samochody o- 
sobowe: C itroeny, C hevro łe ty  1 S im ki, 
a do n ich  b ra k  części zam iennych. 
Dlaczego Motozbyt .nie zainteresował 
się tym  wcześniej i  nie przew idzia ł, 
że każde »ajlepsss« naw et aa to kiedyś 
zepsuje się i trzeba je  będzie w yrem ®» 
tewać, tego nie wiemy. W iem y ty lko , 
ża towarzysze z PZS-2 py ta ją :

—  No, a co będziemy robić da le j, 
k ie d y  „G azy“  w ykończą się?

Jasne, że fab ryce ta k ie j ja k  PZS-2. 
fab ryce  o tak ich  tradyc jach , o ta k ie j 
przeszłości n ie  może grozić zastój czy 
redukc ja , czego zdaje się obaw ia  się 
załoga. Tu i  nasza p a rtia  i M otozbyt i 
C ZPM et wytężą w szystk ie  s iły  i dla 
PZS-2 robota się znajdzie. W  okresie 
rozbudow y przem ysłu, w  okresie od­
budow y k ra ju , n ie  może być i  n ie  bę­
dzie tego rodza ju  sy tuac ji, żeby rob o t­
n icy  „n ie  m ie li co ro b ić “ .

D L A  O D M IA N Y  M O TO C Y K LE
—  Jak ju ż  m am y poruszać nasze bo 

łączki, to w szystkie  naraz — c-dzywa- 
się jeden z rob o tn ików , gdy już  k o ń ­
czym y rozm owę na tem at rem ontu  sa 
mochodów. .

Tą drugą bolączką są motocykle'. 
PZS-2 n iedaw no u ru ch o m iły  p ro du k­
cję m o to cyk li i...

— ...I jakże m am y w yko nyw a ć  te 
m otocykle  szybko i tanio, jeże li po 
Pierwsze poddostawcy n ie  trzym a ją  
się te rm inów , a po drugie n iek tó re  
części przychodzą w  ta k im  stanie, że 
nada ją  się jedyn ie  do w yrzucenia?

— Części składowe rzeczyw iście są 
takie , że fa b ry k »  m usi staw iać spe­
c ja lną  kon tro lę , k tó ra  je  szczegółowo 
przegląda. Często b lisko  połowę trze ­
ba odrzucać. W szczególności chodzi 
tu o zb io rn ik i na benzynę i  kola. 
Wśród z b io rn ikó w  dużo jest pnzećieka-

D o w a lk i z  analfabetyzmem
W  czerw cu b. ro k u  została po­

wołana p rzy  m in is te rs tw ie  O św ia ty  
Stołeczna Rada Społeczna do zwalcza­
nia  analfabetyzm u, k tó ra  m ia ła  za za­
danie skoordynować rozb itą  dotych­
czas akc ję  w a lk i z panu jącym  w  W ar 
szawie analfabetyzm em . P rzew odni­
czącym R ady został w y b ra n y  poseł na 
Sejm  tow . K a ro l K u rp ie w sk i.

M iesiące le tn ie  u p ły n ę ły  pod zna­
k iem  przygotow ań do zbliżającego się 
okresu jesieni, a ty m  sam ym  nowego 
ro k u  szkolnego.

We czw a rtek odbyło się w  W ydzia le 
O św ia ty  D orosłych (u l. M a rsza łkow ­
ska 6) zebranie Rady, k tó re  o tw o rzy ła  
naczelniczka W ydzia łu  tow . Gadzi,'i- 
ska. Jako stad ium  wstępne postanow ić 
no przeprow adzić dokładny' spis wszy­
stk ich ana lfabe tów  i  pó łanalfabe tów , 
zam ieszkujących w  sto licy. W  ty m  ce­
lu  a d m in is tra to rzy  dom ów i  prowadzą 
cy m e ld u n k i w a m i pobrać w  d z ie ln i­
cow ych M urach m e ldunkow ych  odpo­
w iedn ie fo rm u la rze  i spisać wszyst­
k ic h  łych , k tó rz y  nie po tra fią  czytać i 
pisać oraz tych, k tó rz y  czyta ją , ale n ie  
posiadają um ie ję tnośc i pisania. .Spis 
tak i m usi być przeprow adzony w  
dniach od 1 do 10 październ ika 1 do 
13 października w yp e łn io ne  ju ż  fo rm u

TEATRY -  K IN A  -  R A D IO
TEATRY czą te k  p rz e d s ta w ie ń  godz.
Ł  ■*■*'*■ 17.30 1 19.30.

T e a fr  P O L S K I (K a ra s i*  21 x e » lr  R o z m a ito ś c i: T e a tr  
godz. 13 „O d w e ty  , godz. R a p so d yczn y  „E u g e n iu s z  
19 „ F a n ta z y " .  O n ie g in "  A . S. P u szk in a .

N O W Y  (P u ła w s k a  33>
„P o rw a n ie  S a b in e k ". godz.

RADIO

KINA
19.00.

S T U D IO  (K a ro w a  311 n ie ­
c z y n n y . W  p ró b a c h  „ B u ­
d o w a li m o s t“ .

K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w *  
•k a  18) godz. 19 „S e an s “ .

L E T N I (P o ln a  2C) o godz. 
19.13 „N ito u c h e “ .

M A Ł Y  (M a rs z a łk o w s k a  81) 
o godz. 18, sz tuka  de F le r  
sa 1 de C ro isse ta  „ P o w r ó t “

P O W S Z E C H N Y  
sk iego  20) o godz. 19 „C a n  
d ld a “ .

Y .M .C .A . — Od d n ia  17 
w rze śn ia  c o d z ie n n ie  z w y ­
ją tk ie m  e z w a r tk ó w  „Ż a -  
b u s ia “  •— Z a p o ls k ie j z I r e ­
ną  G ó rską , Ł u c z y c k ą , K u -  
ry lu k ó w n ą  1 D a m ię c k im ,

N IE D Z IE L A , 26 bm.
G odz. 7.00 S y g n a ł czasu. 

7.05 K o n c . p o r. w  w y k .  
O rk . D ę te j M ie js k ic h  Z a ­
k ła d ó w  pod  d y r .  S t. S te r-  
n a ls k ie g o . 8.00 D z. p o r.

A T L A N T IC  fC h m ie ln a  33) 8.50 S k rz y n k a  S. K . R . K .
„M e lo d ia  s e rc “ , pocz. se- 9.00 N a b o że ń s tw o . 10.00 „ U -  
a nsó w : 14, 18.30, 21.30, d la  ś m ie c h y  w cza só w “ . 12.04 
z w . za w . o godz. 19. P o ra n e k  s y m f. w  w y k .

P A L L A D IU M  (Z ło ta  ł - 9 j  W ie lk ie j  O rk . S y m f. P . K  
, ,Z ie lo n e  !a ta "  p o czą te k  Pod d y r - J - K o ła c z k o w s k ie -  
seans. 13, 15, 19, 21.30; d la  6 °- z u dz . W t. K ę d ry  — 
zw  zaw  17 fo r t . ,  w  p rz e rw ie  R ad io -

„  k ro n ik a .  13.30 „C o  to  b y -
T. M a rs z a lk ó w -  lo ? " , zagadka  ra d io w a ,

ska 55). „D e c y z ja  p r o f  M U 13M  „ N ie d z ie la  na  w s i" ,  
pocz. seansów  13, 15, 14.30 „D y liż a n s  m iło ś c i" .  

Z a w . 17. w o d e w il ro m a n ty c z n y . 15.30
S Y R E N A  ( In ż y n ie rs k a  2) 1 ̂ i ®  .1 lj doTw .e,‘ ‘ ’ * ra  Po1

„D w u lic o w a  k o b ie ta “  p o - 
17 i  21;

lasa*
19 i  21.

czą te k  seansów  15 
(Zam oJ- 2W 7 aw . 19

J . P ie tra s z k ie w ic z e m  i  K .  n ie c z y n n e .

19 „ K r w a w e  G o d y “ . 

W R Ó B E L E K

ska K a p e la  L u d o w a  pod 
d y r . F. D z ie rża n o w sk ie g o , 
z udz. W in c e n te g o  N ow a- 
k o w s k io g o  (p rz y ś p ie w k i) . 

T Ę C Z A  (S uz ina  4) „Z u c h  jg.oo „ A t la s “ , f ra g m e n t po- 
d z ie w c z y n a “ . Foez. sean- e m a tu  A l.  R y m k ie w ic z a , 
sow  15. 17 i  21; z w . z a w o - ]6 .io  M uz. pow a żn a  z  p ły t .  
aow e  19. 16.40 „H a n ia  i  H a n i b a n ie 1,

A K T U A L N O Ś C I N r  I aud . d la  d z ie c i. 15.00 „M ó -  
(M a rs z a łk o w s k a  112) P ro - w i  W ys ta w a  Z ie m  O d zy - 
g ra m  N r . 43. pocz. seansu s k a n y c h “ . 17.05 „P o d w ie -  
c o d z ie n n ie  o godŁ  11. o zo re k  p rz y  m ik r o fo n ie “ .

A K T U A L N O Ś C I N r . 2 13.35 „P a p a  się ż e n i“ , ko - 
(w  S y re n ie , In ż y n ie rs k a  2) m e d ia . 18.55 „M e lo d ie  św ia

ta “ . 19.20 K o n c e r t  życzeń. 
_  . . 19.50 „W  w ie c z o rh y m  n a-

L e s z c z y n s k im . R eżyse ria  S T Y L O W Y  fM *rs z a łk o W - s t r o ju “ . W y k . B a rb a ra  
D. D a m ię c k ie g o  ska n r  112) "W akacje“  P o - R ud zka  (so p ra n ), S te fa n

r n iw m r n iA  i S zw edzka  2) czą t. seans, o godz. 13, 15, R achoń  (sk rzyp ce ), Tad . C O M O L u  i A  (szw ea z  y 17 21 { Z w . Zaw> Q l9_e4> K o w a ls k l (w io lo n c z e la ).
godz. 19. ..P oc iąg  W id m o “ . c h ó r  „4  a sy “ , W ik to r  K a i>

T e a tr  „P la c ó w k a “  godz. w iń s k i ( fo r te p .) . 20.00 Z
A tra k c ją  w  W a rsza w ie  b ę  ży c ia  Z w ią z k u  R a d z ie c k ie - 

dz ie  R e p re z e n ta c y jn y  C y rk  go. 20.50 M uz. pow ażna  z 
W A R S Z A W  D in  " D ona, k tó re g o  o tw a r -  p ły t .  21.00 D z. w le cz . 22.00 

c ie  n a s tą p i w  c z w a rte k , 23 M uz. taneczna  z p ły t .  23.00 
3 K I  Z y g m u n to w s k a  8, co- na p i acu  s ta r y n k ie w i-  O ^ ta t. w ia d . 23.30 M u z . ta -
d z ie n n ie  re w ia  p t. 4 : 1. Po cza. neczna z p ły t .  24.00 H y m n .

U rzę  w in n y  być złożone w  odpow ied­
nich Dzieln icach B iu rach  M e ldunko­
w ych.

W ykazy te posłużą ja k o  wytyczne 
p rzy  ̂  stw orzen iu  odpow iedn ie j ilości 
ku rsó w  i  p ierw szych sem estrów w  
podstaw ow ych szkołach dla  doros­
łych.

A b y  jednak hasło „s to lica  bez a n a l­
fabe tów “  zostało w ype łn ione  sum ien­
nie i  konsekw entn ie, w  a k c ji spisu m a 
szą w ziąć ud z ia ł w szystkie  D>RN, 
przede w szystk im  zaś K o m ite ty  B lo­
kowe, n a jle p ie j o rien tu jące  się w  śkła 
dale m ieszkańców. Od sposobu prze­
prowadzenia a k c ji będzie zależało, czy 
ludzie  s«mi wyzbędą się niepotrzebne 
go i  ź le zrozum ianego w stydu, (ar)

jących, tak ich , k tó re  k w a lif ik u ją  się 
jedyn ie  do odrzucenia, te zaś, k tó re  
n ie  ciekną, są w ykonane bardzo nie­
dbale i  trzeba je  ju ż  na m ie jscu „po ­
p ra w ia ć “ , wyg ładzać itp ., żeby w y ­
g ląd a ły  porządnie. K o ła  zaś są „ ja jo ­
w a te “ , praca p rz y  nich, p rostow anie 
ich, w ym aga bardzo dużo czasu i  ener 
g il.

Jak  się dow iadu jem y, ty c h  „k rz y ­
w ych  k ó ł“  dostarcza fa b ryka  „Apollo“, 
zaś „w y b ra ko w a n ych “  z b io rn ikó w  — 
k ie lecka H u ta  Lu d w ikó w .

N ależy przypuszczać, ie  odnośne 
w ładze zwrócą na to  uwagę i  fa b ry k i 
te przestaną przysyłać szmelc. N a w ia ­
sem m ówiąc, H u ta  L u d w ik ó w  ró w ­
nież p ro du ku je  m otocykle . Ciekawe, 
czy i  d la  siebie b ierze zepsute zb io rn i­
k i,  czy też ty lk o  w ysy ła  je  sw o im  ko­
legom  z W arszawy?

Z, K .

C z y  akefa  spoleeraa?
19 września. Niedzielne odgruzowy­

wanie W arszawy. Ząbkowska 15-a. 
Dwa samochody M Z K  N r  1164 i 1186 

wynocĄą gruz 
ir... p ryw a tne j 
piw nicy.

A ke fa  s p o -  
łeom a «zy. p ry  
watmaf 

Nie poro zumie 
nie, czy praca 
zarobkowa f  

Prosim y D y . 
rękaję M Z K

Co czytają i czym się interesują 
A nkieta  w  czytelniach dziecięcych
W  celu zbadania zainteresowań czy- * »a powieściami opisującymi przygody.

te ln iczych wśród dzieci. Sekcja B ib lio  
tek  Dziecięcych p rzy Zw . B ib l. i  A rch. 
Pol. p rzeprow adziła  ankie tę  w  6 czy­
te ln iach dziecięcych —  (w  ty m  5 czy - 
te ln iach B ib lio te k i P ub l. m. st. W ar­
szawy i  1 czyte ln ię  RTPD).

Ankieta składała się z 2 części: w 
części pierwszej czytelnik m iał w y ­
powiedzieć się. ja k i rodzaj książek 
najbardziej mu odpowiada, których 
autorów uważa za najlepszych, ja ­
kie książki chciałby mieć na włas­
ność. Druga część dotyczyła życzeń 
czytelników, odnoszących się do bo­
haterów i czasów, o których chcieli­
by, aby zostały napisane książki.
N a ank ie tę  odpow iedzia ło 334 czy­

te ln ik ó w  w  w ie k u  od 10 do 15 la t, w  
tym  48 proc. dziewcząt i  52 proc. 
chłopców.

Największy, bo liczący 23,5 proc. 
czytelników wypowledaial się za po­
wieściami historycznymi, 22,7 proc.—  28,7 proc. w ypow iedz i.

Auto rem , k tó ry  cieszy się u  dzieci 
największą popularnością, jest Sien­
kiewicz. O trzym a ł 28 proc. głosów. 
„Krzyżacy“, „Trylogia“, „W  pustyni 
i puszczy“ za jm u ją  trzy  pierwsze nriej 
sca w śród książek, które czytelnicy 
chc ie liby  m ieć na własność. Następne 
m ie jsca za jm u ją : Mickiewicz i  Prus, 
Co do p isarzy współczesnych, to  w y­
pow iedzi dzieci są bardzo rozproszone.

Jak  w y n ik a  z zestawień — 20,7 proc. 
m łodych czy te ln ikó w  poszukuje prze­
de w szystk im  książek na tem aty z cza 
sów okupacji, powstania, pa rtyzan tk i.

Dzieci pragną, aby w  książkach w y ­
s tępow a li partyzanci, powstańcy, 
w ięźn iow ie  p o lityczn i —  9,9 proc. Od­
dzie ln ie  w ym ien iane  jest: wojsko, lo t­
n icy, m arynarze —  6.2 proc. N a jw ię ­
cej jednak czy te ln ików  (41.1 proc.) 
chce, aby w  książkach w ystępow ały 
dzieci i  młodzież. Tem aty  z osta tn ie j 
w o jny , okupac ji i  pow stan ia zyskały

T a n io  i  e s te ty c z n ie
w y k o n u je  z a m ó w ie n i  p rac o w n ia  graf. K W  P P R

O
nie.

P rz y  K o m ite c ie  W a rs z a w s k im  P P R  zo ­
s ta ła  z o rg a n iz o w a n a  p ra c o w n ia  a r ty s ty c z ­
na . Jes t to  p la c ó w k a  d z ia ła ją c a  pod  n a d ­
z o re m  K W  i  m a ją ca  na ce lu  w y k o n a n ie  
po  cenach  d o s tę p n y c h  ró ż n y c h  z a m ó w ie ń  
in s t y tu c j i  p a r ty jn y c h  i  sp o łe czn ych . C en y  
w  nasze j p ra c o w n i są od 20 — 50 p ro c . n iż  
sze o d  cen r y n k o w y c h  o ra z  cen u s ta lo ­
n y c h  p rzez  Z w ią z e k  P o ls k ic h  A r ty s tó w  
P la s ty k ó w , P rz y  p ra c o w n i is tn ie ją  n as tę ­
p u ją c e  d z ia ły  p om o c n ic z e : s to la rs k i,  fo to ­
g ra f ic z n y , s z k la rs k i,  la k ie rn ic z y .

Z a k re s  p ra c : d e k o ra c je  sa l na  z ja z d y  
i  u ro c z y s to ś c i, p ro je k to w a n ia  w n ę trz ,  p ro ­
je k t y  i  w y k o n y w a n ie  s to is k , w y s ta w  

i ru c h o m y c h , w i t r y n ,  p ra c e  g ra f ic z n e : p la n  
i sze, w y k re s y , p la k a ty ,  i lu s t ra c je ,  o k ła d k i,  

p ro s p e k ty  — a t& kża  m a la rs tw o  śc ienne , 
d e k o ra c y jn e ,, p o r t re to w e .

Z a m ó w ie n ia  p rz e jm u je  W V d z ia ł’ P ro p a -

p ra c ę  u s ta la ć  n a le ż y  z k ie ro w n ik ie m  p ra ­
c o w n i g ra f ic z n e j p rz y  K W  P P R , lu b  też 
z k ie ro w n ik ie m  W y d z ia łu  P ro p a g a n d y  K W  
P P R .

un /.jc tan \e - g a n d y  K o m ite tu  W a rsza w sk ie go  P P R  A l.
; J e ro z o lim s k ie  23. Cenę za k a żd o ra zo w ą

Z  życia
org. w a rs za w s k ie j 

P P R
U W A G A ! T O W A R Z Y S Z E  D Z IE L N IC Y  

Ś R Ó D M IE Ś C IE  — P O ŁN O C
Z a w ia d a m ia m y , że z d n ie m  16.9.48 ro k u  

p rz y  nasze j D z ie ln ic y  zo s ta ła  o tw a r ta  b i ­
b lio te k a , z a w ie ra ją c a  400 to m ó w  ks iąże k . 
B ib l io te k a  czyn na  je s t w e  w to r k i,  c z w a r t­
k i  i  s o b o ty  od godz. 18.00 do 21.00.

W  z w ią z k u  z ty m , za p ra sza m y  to w a rz y ­
szy o w p is y w a n ie  się i  k o rz y s ta n ie  z  boga 
te g o  zasobu k s ią ż e k .

Dla kogo przeznaczona fest pomoc zimowa
I m p e r i a l “ i „ P a l l a d i u m “ c z e k a j ą»■»

O Ń C Z Y  się M ies iąc  O db u d o - 
w y  W arszaw y , zaczną się ,in  
ne „m ie s ią c e ", W  p a ź d z ie rn i 

ku , ja k  z w y k le , będz iem y zb ie ray  
p ien iąd ze  na P om oc Z im o w ą .

Co ro b i się z u z y s k a n y m i tą d ro -

M. „
j

nia, Resort Z d row ia  z W arszaw y i  
poszczególne urzędy w o jew ódzkie. 
M ie jsc jes t 100, obecnie k ilk a  w o l­
nych. Latem , gdy nie m a szkoły, 
m iejsę w o lnych  nie ty lk o  nie ma, a|e 
odczuwa się ich  brak.

N a Bielany
b ęd ziem y jeźd zić  

„ n a  d z i e w i ą t k ę ”
Projekt zwi^eszenia szybkości tram  

wajów, zdążających na Bielany, zo­
stanie zrealizowany w  na jb liższym  
czasie. W  tym  celu rozpoczęto ju ż  ro 
boty przy w ym ia n ie  zniszczonych 
szyn p ę tli tra m w a jo w e j na Bielanach. 
R oboty te  p o trw a ją  około 10 dn i. Na 
stąpnie M ie jsk ie  Z ak łady  K om u n ika  
cy jn e  przystąp ią  do w y m ia n y  starych 
to ró w  na edeinku m iędzy u licą  W łoś­
ciańską i  Żeromskiego. Obecnie znaj 
du ją  się tam  szyny typ u  lekkiego, n ie  
w y trzym u jące  w iększej szybkości w o  
zów tram w a jow ych . Powyższe prace 
zostaną ukończone w  przeciągu m ie ­
siąca. Do w ym ia n y  przew idziano oko 
ło  1.000 mb. szyn. .M a te ria ły  pochodzą 
z dodatkowego p rzyd z ia łu  170 tort 
.sżyn, z k tó rych  część użyta będzie na 
tras ie  W— Z.

CO ZRO BIĆ  Z  J A N K IE M

Janek c h c a łb y  ju ż  choclzić. N ie s te ty  m usi leżeć jeszcze k ilk a  m iesięcy. 
Potem  wstanie, ale... n ie  w iadom o, co go czeka. N ie  ma rodz iny, a z a ­
k ła d y  n iechętn ie  .p rz y jm u ją  d z ie c i wym agające szczególnej op ieki, po 
chorobie (zdjęcie z sanatorium  W  KOS dla dzieci chorych na gruź licą

D ziś  w y n ik i  tren in g u
Dzisiejszy dzień sto i pad makiem  

głośnego meczu Zarządu M iejskiego  
contra dziennikarze. Przygotowania do 
meczą tonęły dołyahOM» we. mgle 

tajemniczości, 
bardzie j kom­
petentni prze­
powiadają jed­
na k  wcnnótmĄ 
kloakę/ dziezrmi- 
Icorzy.

Pntyyzuszcze- 
nia swoje w y . 
sim wają z fa k tu  
dość częstych 
w iz ift „o jców  
miasta" na no- 

~wym «1 a-rmnie' prrtT^Ó  Ł Niepodtegłoś- 
' ci. Podobno pod pretekstem tych na 

pozór mewmmych odwiedzin przepro­
wadzamy był in te rn  yw nti trening.
Dziennikarze zaś wyraźnie zlekcewa­
ży li tak ważne i  doniosłe wydarzenie.

Cóż, „ ja k  kto sobie pościele, tak .się 
uo ijip i".

kości, w  O tw ocku.

gą funduszam i? K to  n im i dysponu  
je? D la  kopo się je  przeznacza?

X .
K a re tk a  Centralnego K o m ite tu  O- 

p ie k i Społecznej pędzi w a łem  Miedze 
szyńskin i w  stronę O twocka.

Jedziem y obejrzeć m ałą cząstkę pra 
cy, k tó rą  p row adzi się za pieniądze 
uzyskane z dobrow o lnych  O fiar spo­
łeczeństwa.

Prócz placówek, o k tó ry c h  m owa po 
niżej, CKOS (syn RGO), k tó rem u  pod 
lega ją w o jew ódzkie  i  pow ia tow e ko 
m ite ty : p row adzi za ich  pośrednictwem  
se tk i dom ów d la  dzieci zdrow ych i cho 
rych  oraz dom ów dla starców. W  sa­
mym woj. warszawskim mamy łącz­
nie 13 placówek wymienionych ro­
dzajów.

W  ,,IM P E R IA L U “ Z IM N O
„ Im p e r ia l“ , to  sanatorium , w  k tó ­

ry m  przebyw ają  dzieci chore na gruź 
licę wysiękow ą, dzieci przeważnie ze 
środow isk gruźliczych —  robotn iczych 
i w ie jsk ich , przebyw ające tu  od 2 do 
6 m iesięcy na k u ra c ji, polegającej na 
w ypoczynku, odżyw ian iu  i leczeniu 
fa rm ako log icznym . Dzieci, w  w ieku  
od 3 do 16 la t, przysy ła  Ubezpieczal-

W  „ P A L L A D IU M “
Po ślicznie urządzonym  sanatorium  

przerob ionym  z w i l l i  p rjuya tne j, dla 
dzieci chorych na gruź licę kostne-sta 
w ow ą chodziliśm y z m in a m i w spół­
czująco -  po nu rym i. N ic  dziwnego! 
Z b io row isko  un ie ruchom ionych na d łu  
gie miesiące w  łóżkach dzieci —  k a ­
lek, na n iep rzyzw ycza jonym  do tak ie  
go w idoku , spraw ia  wstrząsające w a  
zenie.

Dzieci jednak nie  czują się spec­
ja ln ie  upośledzone. Stosunek do nich 
personelu, począwszy od poshigaczki 
a skończywszy na d y re k c ji, ję s t serde 
czny, na dziecko nie w«iix» pednieść 
głosu, robi się wszystko, co można, że 
by nieszczęśliwi zapomnieli „ swoim 
nieszczęściu. P a trz y li na nas poważ­
nie, bo zw yk le  dzieci są p : ważne przy 
obcych. A le  to, co nam  opowiadano 
o nich, św iadczy o tym , że po tra fią  
być też wesołe.

P :za  chorobą, z k tó re j w  w ie lu  wy 
padkach można się w yleczyć, jest in  
ne w ie lk ie  zm artw ien ie : M arys ia  K o 
lacz od pó ł ro k u  ju ż  chodzi, m a gor­
set ortopedyczny, sp ra w io ny  przez 
Urząd W ojew ódzki; A n ia  G riin b e rg —- 
10-le tn ia cyganka trochę u tyka , ale 
poza tym  jest już zdrow ym  dzieckiem. 
Obie dziewczynki w  dalszym ciągu 
przebywają w  sanatorium, zajmując 
m iejsca przeznaczone dla ciężko cho 
rych.

Wśród przeszło setki dsfetei 2® proc. 
Jest takich, które nie mają dokąd wró
ćić. Są to  s ie roty, lu b  dzieci, k tó rych  
nie można odesłać do z łych w a run ków  
dom owych, bez narażenia na po w ró t 
choroby. A n ia  i  M a rys ia  i  in n i ozdro 
w ieńcy  czekają na p rzydz ia ł do Do­
m u Dziecka. A le  u trud n ione  jest u -  
mieszczenie w  Dom u Dziecka sublo­
kato rów , w ym aga jących szczególnej 
opieki.

Co z n im i zrobić? Ż y ją  życiem  n ie ­
no rm alnym , nie uczą się, i  n ie baw ią 
tak. ja k  pow inny.

Może ze zbiórki na Pomoc Zimową 
stworzy się nowy, specjalny dom dla

W a rs z a w a  posiada  
1070 ta k s ó w e k

Jeszcze k ilk a  m iesięcy tem u s ły ­
szało się glosy, że ilość warszawskich 
taksówek nie dociągnie do tysiąca. O- 
baw y okazały się jednak zupełnie 
płonne.

Przed k ilk u  tygodn iam i zarejestro­
wano tysiączną taksówkę, do c h w ili 
zaś obecnej ilość popu larnych w eh i­
ku łó w  z b ia łym  num erk iem  na 
drzw iczkach wzrosła do 1070. (ar)

(Fot. „A p i“

W rażenie z odw iedzin  w  „ Im p e ria ­
lu “  by łoby  może dodatnięjsze, gdyby 
nie  p rze raź liw e  zim no, poblad łe  fw a  
rzyczk l oraz czerwone nosy i  ręce 
d-zieciaków. W ęgla je s t spory zapas, czy 
n ie  na leżałoby ju ż  trcchę  zapalić w  
piecach, ty m  bardzie j, że dzieci są ba r 
dzo nędznie ubrane? T rudno  o uś­
m iech, gdy się m arzn ie ... T rudno  
uśm iechu i  dobre j p racy wym agać ró dziecka —  rekonwalescenta? (m-kar) 
w n ież od nauczycie lk i - k tó ra  dojeżdża 
do Otwocka aż z Nowego Dworu, zu­
żywając na podróż 8 gódzin dziennie.
(Dzieci uczą się dw ie  godziny dzien­
nie) W  O tw ocku n ie  może znaleźć m ie 
szkania ... Starsze dzieci n ie  uczą się.
B ra k  d ru g ie j s iły  pedagogicznej,. dla 
k tó re j n ie  ma etatu.

„N IE  CHCĘ DO D O M U !“
M im o  tych  poważnych m inusów, 

przeprowadzona wśród dzieci na pręd 
ce ustna ankie ta , dala rew elacyjne w y  
n ik i.

Na pytanie: „jak ci tu .jest, czy 
chciałbyś wrócić do domu?“ —  za­
dawane poszczególnym małym ku­
racjuszom, każdemu osobno, żeby 
uniknąć sugestii, czy nieszczerości 
— odpowiadali wszyscy jednakowo:
„Jest m i tu dobrze, nie chcę jeszcze 
wracać, chcę tu  być jak  najdłużej“.
Jeden z m alców  om al się n ie  roz­

p łaka ł, bo m y ln ie  zrozum iał, że chce­
m y go wysłać do domu do Rzeszowa...

O kazuje się, że można być zadowo 
ionym  nawet, gdy się_ nie ma całych 
butów . Ale zadowolenie na pewno mi 
nie. gdy wkrótce dziury w  podeszwach 
uniemożliwią zabawę na śniegu.

A  może do tego czasu Jasia, Basia 
czy A n tek  będą ju ż  m ie li w  czym bie 
gać, dzięki a k c ji zb ió rk i na „Pom oc 

Zim ową?

DO O D G R U Z O W A N IA  W A R S Z A W Y
W  d n iu  30 b m ., c z ło n k o w ie  i  p od o p ie cz ­

n i  Z w ią z k u  U c z e s tn ik ó w  W a lk i Z b ro jn e j 
o N ie p o d le g ło ś ć  i  D e m o k ra c ję  w ezm ą u - 
d z la ł w  a k c ji  o d g ru z o w a n ia  W a rsza w y . P ra  
co p ro w a d z o n e  będą  nad  p rz y g o to w a n ie m  
te re n u  pod  b u d o w ę  p o m n ik a  p o w s ta ń c ó w  
p rz y  u l.  K ra k o w s k ie  P rz e d m ie ś c ie  ró g  K a  
ro w e  j .

Z a rzą d  O d d z ia łu  P ra s k ie g o  w z y w a  s w o ­
ic h  c z ło n k ó w  i  p o d o p ie c z n y c h  do  m aso­
w ego  w z ię c ia  u d z ia łu  w  p ow yższe j a k c ji .  
Z b ió rk a  c z ło n k ó w  O d d z ia łu  W a rrz a w a  — 
P ra ga  o godz. 9-te j ra n o  p rz y  u l.  S ta lo w e j 
65.

7. T O W . P R Z Y J A Ź N I 
P O L S K O  -  R A D Z IE C K IE J

W  lo k a lu  T o w a rz y s tw a  P rz y la ź n l P o l­
sko  -  R a d z ie c k ie j s ta ra n ie m  Z a rz a d u  O d­
d z ia łu  S to łecznego  rin . 20.9.(8 r . o d b y ło  się 
ze b ra n ie  p rz e d s ta w ic ie li ś w ia ta  a rty s ty « «  
neao  i  k u ltu ra ln e g o  s to lic y ,  o rg a n iz a c y j 
sp o łe czn ych  1 zw . z a w o d o w y c h  w  c e lu  o- 
m ó w ie n ia  szczegó łów  p ro g ra m u  „M ie s ią c a  
P o g łę b ie n ia  P rz y ja ź n i P o ls k o  -  R adz ie ­
c k ie j " ,

P o o b sze rn e j d y s k u s ji  n ad  p ro g ra m e m , 
m a ją c y m  na  ce lu  p o g łę b ie n ie  i  u t rw a le ­
n ie  p rz y ja ź n i p o ls k o  ra d z ie c k ie j zosta ła  
u zg o d n io n a  w sp ó ln a  l in ia  a k c ji  „M ie s ią c a  
P o g łę b ie n ia  P rz y ja ź n i P o ls k o  -  R adz ie ­
c k ie j “ .

O rg a n iz a c ja  b io rą c e  u d z ia ł w  o b ra d a ch  
w y ło n i ły  K o m ite t  O rg a n iz a c y jn y .

P ro te k to ra t  n a d  „M ie s ią c e m  P o g łę b ia n ia  
P rz y ja ź n i P o ls k o  -  R a d z ie c k ie j"  o b ją ł P re  
z y d e n t m . s t. W a rs z a w y  to w . S ta n is ła w  
T o łw iń s k i.
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CAŁKOWITE ODPRĘŻENIE
W  S Y T U A C J I  A P R O W I Z A C Y J N E J

S p e k u l a n c i  f e d n a k  n ie  r e z y g n u j ą . . .  z  e b o z a s  p r a c y
dze O c h ro n v  S ka rb o w e  i o rze  n ro w a d z iłv  o s ta tn io  na te re n io  W a r- „ „« i ,  » . u »     i, , i „   , _ ,  . j  ,   „ „ i

Teatr Klasyczny
MOKOTOWSKA 13
(przy pl. Zbawiciela)

DZIŚ PRZEDSTAWIENIA 

o godz. 15,30 i *9,00

9 9

Władze O chrony Skarbow ej p rze p ro w ad z iły  ostatn io na terenie W ar­
szawy i  m iast okręgu podstołeczne go trzydn iow ą akcję k o n tro li p ry w a t­
nych  i  spółdzielczych przeds ięb io rs tw  hand lu  spożywczego, w  celu usta­
lenia, czy nie zachodzą w yp ad k i sprzedaży a rty k u łó w  żywnościowych 
k lien to m  u p rzyw ile jow a nym  oraz czy pobierane p rzy  tym  ceny są nale­

życie księgowane i  opodatkowane.

K ilkanaśc ie  dwuosobowych pa tro li, 
składa jących się z p racow n ików  O- 
chrony Skarbow ej, w yruszy ło  w  te­
ren. Poza Warszawą zlustrowano: 
W łochy, P ruszków. Grodzisk Mazo­
w ieck i, Ż yra rdów , Górę K a lw a rię , K a r 
czew, Rem bertów  , i  inn. Zwrócono 
specjalną uwagę na m asarnie i  skle­
p y  rzeźnicze.

Na teren ie samej ty lk o  W arszawy i 
P rag i, u jaw n iono  19 w ypadków  nadu­
żyć podatkowych, popełnionych przez 
w łaśc ic ie li sklepów rzeźniczych i  m a­
sarni. W pięciu w ypadkach stw ierdzę 
no sprzedaż mięsa w  dn i bezmięsne, 
w  dwóch — sprzedaż mięsa z pota jem  
nego ubo ju  oraz pobieran ie ceny za 
słoninę w yższe j'o d  dozwolonej.

W łaściciel m asarni p rzy  ul. Nowo­
grodzkie j 28 H e n ryk  Ners. odpow ia­
dać ¡będzie za sprzedaż słon iny po lich  
w ia rsk ie j cenie i  W dodatku w  dzień 
bezmięsny. U  A lb in a  M iro iA ie w icz»  
W H a li Targow ej p rzy  ul. Koszykowej 
znaleziono 30 kg cie lęciny j  30 kg 
w iep rzow iny  z nielegalnego uboju. Za 
ta k ie  samo przestępstwo odpowiadać

ja k : n ieu jaw n ia n ie  cen, pobieran ie cen 
wyższych n iż  dozwolone oraz inne wy 
kroczenia akcyzowo-monopolowe.

C IE K A W S ZE  O KAZY
W  spó łd z ie ln i Samopomocy Chłop­

skiej w  Górze K alw arii stw ierdzono 
w iększy zapas cukru , p rzy  Czym k ie ro  
w n ic tw o  spółdzie ln i odm aw ia ło  sprze­
daży tego a rty k u łu  k len iom . N ie po­
m og ły na iw ne tłum aczenia k ie row n ika  
spółdzie ln i Tomasza Dymezaka, że cu 
k ie r przeznaczony b y ł do podziału 
m iędzy personel sklepowy. P ro tokó ł 
zosta ł sporządzony, a k ie ró w n ik  spół­
dz ie ln i za swą szkod liw ą działalność 
poniesie zasłużoną karę. Za odmowę 
sprzedaży cukru  odpowiadać będzie 
rów nież Powszechna Spółdzielnia. 8po 
żywców —  sklep n r 11 w  Ż yra rdow ie  
oraz Spółdzie ln ia Spożywców sk en 
n r  5 ’ we W łochach, gdzie ponadto 
stw ierdzono, że k lien to m  me W ydawa­
no k w itó w  z b loczków urzędowego 
nakładu.

W łaściciel sklepu spożywczego w  
P ruszkow ie p rzy  u l. Cedrowej 12, Eu-

cych, celem pociągnięcia winnych do 
odpowiedzialności karnej.

Obserwacje rynku stołecznego w y. 
kazały, że nastąpiło całkowite odprę­
żenie w  sytuacji aprowizaćyjnej. Zao­
patrzenie sklepów, w  artykuły pierw­

szej potrzeby jest wystarczające. Psy­
choza gorączkowych zakupów ustała 
niemal zupełnie. Szkodliwa panika na 
rynku dzięki energicznej akcji in ter­
wencyjnej została całkowicie opano­
wana.

©

K o r e s p o n d e n c y j n i e  k s z t a ł c e n i e
w  zakresie szkoły średniej ogólnokształcącej

S E A N S «
Nieprawdopodobna kom edia 

N. Cowarda

w  reżyserii J. W arneckiego 

z udziałem : Z. G rabow skie j, H. Jezierskie j, 
J. K w ia tk o w s k ie j, E. Pachowsldej, D. Wo- 
dyńsk ie j, A . Łodzińskiego i  A. Różyckiego.

Kasa T eatru  (8 -  S i ­
l i  -  19

05) czynna od

2959rB

będzie Ado'f Banaszek, u którego j geniusz P aw łow ski, uka rany zostanie 
znaieziono 45 kg cie lęciny i  ba ran iny | za pobieranie ceny wyższej za sól.

W  w y n ik u  k o n tro li p ryw a tnych
spółdzielczych przedsiębiorstw  hand lu 
spożywczego,., spisano 10 p ro tokó łów  za 
nieuzasadnioną odmowę sprzedaży a r­
ty k u łó w  pierwszej potrzeby, a ponad­
to 5 p ro tokó łów  za inne wykroczenia

N A G R O D Z E N I E
przodownika pracy

Stocznia Rybacka • w  G dyn i dz ięk i 
zastosowaniu w spółzawodnictwa, zna­
cznie podniosła sw oją p rodukcję  i  
polepszyła je j jakość. Jednym  z 
tyah, k tó rzy  znacznie p rzyczyn ili się 
do rozszerzenia a k c ji współzawodnic­
tw a  na teren ie Stoczni, jest przodow ­
n ik  p racy —  Ciuik. Za osiągnięcia w  
pracy został on ostatn io nagrodzony 
przez M in is te rs tw o Żeglugi.

¡'W  Karczew ie u n ie jak iego Tóczew- 
skiego znaleziono w  u k ry c iu  15 skór 
cielęcych i  6 w o low ych, 'pochodzą­
cych z nielegalnego uboju. Toczew- 
sk i pociągnięty zostanie rów n ież do 
odpowiedzialności karne j.

Na terenie W arszawy skon tro low a­
no łącznie 126 pu nk tów  sprzedaży 
sporządzając 9 p ro to kó łów  za nadu 
życia podatkowe i  2 za w ykroczenia 
akoyzowo - monopolowe.

W  czasie a k c ji stw ierdzono, że skle­
py Spółdzielni Spożywców przy ul. 
Żelaznej 36 1 65, posiadają duże zapa­
sy m ąki, k tó re j jednak nie  sprzeda­
w a ły . Tłumaczono się brakiem... to ­
rebek.

W  wyniku trzydniowej akcji Ochro 
ny Skarbowej przeprowadzono kontro 
lę 343 przedsiębiorstw i punktów  
sprzedaży na terenie Warszawy i m iej 
scowości podwarszawskich, spisując 
37 protokółów, które przesiane zosta­
ły  do właściwych władz orzekają-

Ob, 3, G., Warszawa — W ykorzysta 
liśm y  w  264 numerze naszego pisma 
w  notatce pt. „Z am ias t reszty“ .

Ob. B. Kulikowski i St. Krawczyk, 
Pruszków. —  M łodzież robotn icza i 
chłopska ma pierwszeństwo w  p rzy j 
m ow an iu  na wyższe , uczelnie. Trzeba 
jednak bezwzględnie posiadać w ym a 
gany zasób wiadom ości. Z lis tu  W a­
szego w yn ika , że n ie  zdaliście egzami 
nu wstępnego.

Ob. Stanisław Orłowski, W ilkowa  
'— wieś. —  Chcecie się uczyć i  p ro ­
sicie nas o radę w  wyborze zawodu. 
Zw róćcie  się do Poradn i Zawodowej 
ZM P, Warszawa, u l. M okotowska 3, 
gdzie będziecie m og li otrzym ać in fo r 
m acje o szkołach ogólnokształcących 
i  zawodowych oraz o w arunkach pra 
cy w  różnych zawodach. P oradn ia Ża 
wodowa ZM P  przeprowadza też ba­
dania psychotechniczne, w  celu s tw ie r 
dzenia uzdoln ień kandydata  do obra 

,’~iego zawodu.

TOW . 
GDANSK.

H E N R Y K  G R Ą D ZIE L, 
—- Sprawy mieszkaniowe 

są dziś bolączką ogólną. Nie ma in­
nej rady,, jak  starać się o przydział 
zgodnie z obowiązującymi przepisa­
mi.

TOW . Z. J., M ILA N Ó W E K . —  Po­
ruszoną przez Was sprawę przekaza­
liśmy Warszawskiemu Komitetowi 
Wojewódzkiemu PPR.

IN Ż . E M II,  L E W IC K I, W ARSZA- 
W A. List Wasz otrzymaliśmy. Od­
powiedzi udzielimy Wam po całkowi 
tym wyjaśnieniu sprawy.

H. K U P R IA N  I  TOW ARZYSZE, 
K A R TU ZY . Według wyjaśnień 
związku Zawodowego Pracowników  
Kolejowych w  związku z przeprowa­
dzonymi ostatnio zmianami okres u r­
lopowy dróżników ulegnie zwiększe­
niu. K arty  ,,C” dróżnicy mają otrzy­
mać v/ październiku.

Zw iązek Nauczycie lstwa Polskiego 
i  Zw iązek M łodzieży Polskie j, p row a­
dzą Powszechny In s ty tu t Korespon­
dencyjny, którego celem jest um o­
ż liw ien ie  m łodzieży i  dorosłym  kształ 
cenią się m iędzy in n y m i w  zakresie 
szkoły średnie j ogólnokształcącej na 
te ien ie  całej P olski!

Podjęcie systematycznego kształcę, 
nia drogą korespondencyjną przez 
organizacje społeczne idzie po l in i i  
przyśpieszenia procesu upowszechnie­
n ia  ośw iaty, a w  p ierw szym  rzędzie 
wśród mas te j m łodzieży i  starszych, 
k tó rzy  dotychczas w ykszta łcen ia tego 
nie m ogli, osiągnąć.

Nauka korespondencyjna opierać 
się będzie na program ach szkół śred­
nich dla dorosłych, zatw ierdzonych 
przeź M in is te rs tw o  O św iaty. Ściśle 
opracowany system k o n tro li oraz o- 
bow iązkowe egzaminy, gw aran tu ją  
w łaśc iw y poziom nauki.

Z  dotychczasowego doświadczenia 
wymika. że .warunkiem  należytych o- 
siągnięć w  nauce korespondencyjne j, 
jest praca zespołowa, k tó ra  ma ró w ­
nież w ie lk ie  znaczenie wychowawcze. 
C hroni ona ucznia od bo rykan ia  w 
po jedynkę z m ateria łem  nauczania i  
zaoszczędzi m u wi«3e nadm iernego i  
często bezowocnego trudu . D latego 
też będą zorganizowane zespoły p rzy 
poszczególnych szkołach powszech­
nych i  średnich. S tw orzy się w  ten 
Sposób pewnego rodzaju system szko 
ły  społecznej.

Zorganizowanie dostatecznie gęstej 
sieci ośrodków  dydaktycznych i  za­
pewnienie im  opieki i  pomocy ze’ 
s trony  fachow ych s ił nauczycielskich, 
um ożliw i, um asow ienie a k c ji ksz ta ł­
cenia korespondencyjnego.

M E TO D Y  I  FO R M Y  PRACY  
KORESPONDENCYJNEGO  
G IM N A Z JU M  I  L IC E U M

R ok szkolny trw a  9 m iesięcy (od 
l .X  —- 30 czerwca).

G im nazjum  i  liceum  jest typu  
m atem atyczno _ przyrodniczego.

Prograrń nauki obe jm uje  4 k lasy 
g im nazju tń  i  2 k l.  liceum .

M a te ria ł1‘iiaućzan ia ' Stanowią: skryp  
ty , .podręczniki i  kom entarze przesy­
łane uczniom  dw a  ra zy  w  miesiącu 
przez dyrekc ję  g im nazjum .

Uczeń przerabia sam odzielnie ma­
te r ia ł nauczania, -wpisuje - odpowiedzi 
na pytan ia , zawarte w  w yk ładz ie  do 
odpowiednich zeszytów domowych.

Raz w  m iesiącu uczeń przesyła do 
swojego ośrodka dydaktycznego p ra . 
ce -kontrolne z każdego przedm iotu.

Egzam iny przejściowe i  końcowe 
przeprowadzane są w  ośrodkach dy­
daktycznych v / trzech te rm inach — 
czerwiec,’ w rzesień i  lu ty .

Po zdaniu egzaminu uczeń o trzy ­
m u je  św iadectwo równoznaczne ze 
św iadectwem  szkoły państwowej. 

W A R U N K I P RZYJĘ CIA  
W iek ucznia — ukończenie 16 la t 

życia.
O pła ty —  za skryp ty , podręczniki,

kom entarze, korespondencję i  prze. 
sy łk i. wynoszą 3.000 z ł rocznie, p ła t­
ne w  trzech ratach kw a rta lnych .

P rzy  zapisie należy załączyć: a) 
podanie z wyszczególnieniem do ja ­
k ie j k lasy  zgłasza się uczeń, na ja .  
k le j podstawie, jakiego języka chce 
się uczyć (ro sy jsk i^  francusk i n ie-

m ieck i i  na  ja k im  poziom ie; b) w ła ­
snoręcznie napisany życiorys; c) po. 
świadczony odpis ostatniego świadec­
tw a  szkolnego (w  razie braku św ia­
dectwa, stw ierdzenie przez dwóch 
św iadków  z podpisem uw ie rzy te ln io ­
nym  urzędowo); d) opłatę za pierwszy 
k w a rta ł, w  wysokości 1.000 zł, prze­
słanych na kon to  P K O  n r  VII-4010; 
e) następujące dane personalne na od 
dz ie lnym  arkuszu?

a) nazwisko i  im ię,
b) m iejsce urodzenia, miejscowość, 

pow ia t, w o jew ództw o,
c) data urodzenia — dzień, miesiąc, 

rok,
d) dokładny adres obecnego za.

m ieszkania — miejscowość, poczta, 
pow ia t, wojew ództw o,

e) wykształcenie .— Dodać ukończe­
nie szkoły, kursy jtp.,

f) zawód rodziców  i  zawód w łasn j-,
K) stan m a ją tkow y  rodziców  lub

w łasny względnie wysokość miesięcz­
nych zarobków.

h) ilość cz łonków  rodz iny i  w iek 
każdego z nich,

i) w a ru n k i m ieszkaniowe —  iie  izb 
za jm uje rodzina,

j) odległość od poczty, s tac ji ko le . 
jo w e j. szkoły powszechnej, g im na­
zjum ,

k) przynależność do organ izacji ro ­
dziców i  osobista,

l) w łasnoręczny podpis.
Uczniow ie zostaną przydzie len i do

odpow iedn ich ośrodków  aydak lycz. 
nych i  zaw iadom ieni o tym  po zakoń­
czonych zapisach.

Uwaga; Zap isy p rzy jm u je  Sekreta­
r ia t  D y re k c ji Korespondencyjnego G im  
nazjum  i  L iceum  Z M P  "Łódź, A l i  
Kościuszki 45 —  do dnia 30.ix!l948> 
roku .

i HiJSRI TEATR
E © Z M A I T © Ś C I
D Y R E K T O R  D O B I E S Ł A W  D A M I Ę C K I

T E A T R

| R8ZIM0ŚCI
MARSZAŁKOWSKA 8 

Codziennie pdz . 13

G o ś c in n e  w y s tę p u  T e a tru  R a p s o d y c zn e g o  z  K ra k o w a

EUGEillfSZ GiEliN
arcydzie ło  A, S. Puszkina 

O D  25 fojm. „ L O R D  J IM “ -  C O N R A D A

Z e s p ó l
T E A T R U

iifMości
I w  sali Polskiej YM OA

•c o d z ie n n ie  o p ró cz  
czwartków g o d z . 13

P R ZE M IŁA  K O M E D IA  G. Z A P O L S K I E J

»ŻABUSiA«
na czele zespołu: Trena Górska. V/. Łuczycka, 
J. K u ry lu k , D. Dam ięcki, K . Leszczyński, J. P ie­

traszkiew icz.
Reżyseria: D. Dam ięcki.

Dekoracje: J. Przeradzka. 
W  I I  akcie piosenka uk ładu  A. K itschm an.

W  P R Ó B A C H

„Z E M S T A “  A l.  F re d ro  „ S Z E L M O S T W O  m\'ü" M o lie r a1 2938-K

S I E Ć  B I B L I O T E C Z N A  
w o j .  l u b

Przeciętne zużycie miesięczne -soli 
na jednego m ieszkańca w  Polsce w y  
nosi 0,8 kg. P rzy jm u jąc , że liczba 
m ieszkańców stanow i 24 m il., m ie ­
sięczne zapotrzebowanie d la  całego 
k ra ju  w yraża  się c y frą  ok. 19.000 ton.

W  , piągu.. trzech miesięcy- le tn ich , 
czerwca, ¡lipca i  s ie rpn ia  br. z zakła  
dów p ro d u k c ji w ys łano  do h u rto w n i 
na teren ie całego k ra ju  przeszło 69 
tys. ton  soli jada lne j, w  ciągu wrześ

W ciągu czterech la t niepodległości 
w  pię tnastu pow iatach, 27 m iastach i  
237 gm inach w ie jsk ich  wojew ództw a 
lubelskiego, zorganizowano zaledw ie 
piętnaście b ib lio te k  pow ia towych, 
czternaście m ie jsk ich  i  trzydzieśc i b i-

S O LI M A M Y  W  POLSCE DO SYĆ

„S ta lo w ą  s trza łą” 
do K ra k o w a

W  dn iu  30.IX . 1343 r. Polskie B iu ro  
Podróży „O R B IS “ , urządza dw udn io ­
w ą wycieczkę do K rakow a , tu rys tycz­
nym  autokarem  „O rb isu “  „S ta low a 
S trza ła “ .

P o s iłk i w  drodze i  w  K ra ko w ie  oraz 
nocleg w  hotelu.

W  program ie —  oprócz a trakcy jne j 
podróży autokarem  —  zwiedzanie m ia  
sta i  świeżo odnow ionych sal na  Wa­
w elu.

Zapisy p rzy jm u je  oraz udziela in fo r  
m acyj w sze lk ich „O rb is “  w  hotelu 
Polonia, A i. Jerozolim skie 5.

Centrala Techniczna ^
z a t r u d n i

rutynowane maszynistki
Zgłaszać się Wydział Personalny 

-972 K Odołańjka 3.

=S K L E P Y  >
o dużym metrażu na rnebie w Warszawie:
na P&ADZC, /

Ż C L J B G R I U , ^

ŚRÓDM IEŚCIU,
bliskim M O K O T O W E

PILNIE POSZUKIWANE

ZGŁOSZENIA KiEROWAĆ

CENTRALA HANDLOWA 
PRZEMYSŁU DRZEWNEGO
ODDZI AŁ GŁ ÓWNY

Warszawa, ul. Leszno 128, łel. 88-127

OGŁOSZENIA
HANDLOWE

B R Y L A N T Y  — b iż u te r ia . 
Z ło to  — s re b ro  — z e g a rk i. 
K u p n o  — sprzedaż. N o w y  
Ś w ia t 48. N o w a k . 685

M A S Z Y N Y  b iu ro w e , ka sy  
re je s tra c y jn e , re m o n ty . N u  
m e ra to ry , k a s y  — k a s e tk i,

ta im y ,  f i lc e ,  p o k ro w ce .
Ja n  J a w o rs k i, W arszaw a,
C h m ie ln a  26. 691

R O B O T Y  sp aw a ln icze , ś lu ­
sa rsk ie , k o w a ls k ie , G ró je ­
cka  68 — S p ó łd z ie ln ia  P ra ­
c y  „B u d o w a  — D o s ta w a “  

726

„B E T O N IA K I“  250 i  150 l i
t r ó w  sp rzedam . G ro c h o w ­
ska 161. 747

Wytwórsjia Posadzek Drzewnych 
A. B ED N A R C ZYK

W arszawa —  Praga u l. Siarczana 7, 
te le fon 10-40-28.

P rzy jm u je  w  każdej ilośc i tarc icę liściastą, 
do przerobu na k lepkę posadzkową.

......  2927-K

PRACA 
ZAOFIAROWANĄ

T O W A R Z Y S T W O  H a n d lu
Z a g ra n ic z n e g o  p os z u k u je  
p iln ie ;  1 k o re s p o n d e n tk ę ; 
s te n o ty p is tk ę  z d osko n a łą  
z n a jo m o śc ią  ję z y k a  a n g ie l­
sk ieg o  i  fra n c u s k ie g o . 1 
k o re s p o n d e n tk ę  — s te n o ty ­
p is ta «  z m a szyn o p isa n ie m . 
O fe r ty  sk ład a ć  pod  „P o le ­
s k a “  Im p e t S ik o rs k ie g o  42.

745

nia zadysponowano do wysyłki 27,6 
tys. ton. W  końcu sierpnia hurtownie 
dysponowały zapasem 46 tys. ton a 
więc przeszło dwu i  pół miesięcznym 
zapasem.

Zużycie soli dla Warszawy wynosi 
przeciętnie 560 ton miesięcznie. 15 
września br. zapas znajdujący się w  
hurtowniach warszawskich wyrażał 
Się cyfrą 1.349 ton. Poza tym  Warsza 
wa miała otrzymać do końca miesią 
ca dalszych 700 ton.

Cyfry te wykazują jasno, że jaka­
kolwiek panika w  dziedzinie zaopa­
trzenia kraju  w  sól jest najzupełniej 
bezpodstawna. Brak soli nam nie gro 
zi, samego bowiem zapasu, nie u- 
wzgiędniając bieżącej produkcji, po- 
siadamy na kilka miesięcy.

e l s k  i e g o
j b lio tek  gm innych. Ogółem księgozbiór 

całego w o jew ództw a w ynosi 119.0,00 to 
mów, p rzy  czym  49.000 wypada na 
b ib lio te k i m ie jskie , 10.000 na b ib lio ­
te k i gminne,, a 60.000 na b ib lio te k i po 
w iatowe.

Porów nanie ilośc i tom ów z ilością 
m ieszkańców da je wysoce n ieko rzyst. 
n y  w y n ik , szczególnie dla m ieszkań, 
ców  wsi, gdzie jedna książka wypada 
na 26 osób. Rozmieszczenie bibliotek 
jest nierównom ierne. Najw iększe księ 
gozbiory posiadają L u b lin  i  Siedlce, 
natom iast Lu ba rtó w , P u ław y i  Biłgo­
ra j m ają ich Stanowczo za mało. W  
roku budżetowym 1947 samorządy wy  
dały na organizację bibliotek trzynaś. 
we m il. zł, zaś na rok 1948 prelim i­
nowano 25 mi), zł.

Niezależnie od funduszów  samorzą­
dowych j  społecznych, b ib lio te k i korzy 
stają z do tac ji państwowych w  książ. 
kach i  gotówce. W  ro ku  budżetowym  
1947 otrzym ano od państwa 3 i  pói 
m il. z ł, zaś w  roku  1948 suma ta 
wzrosła do te j c h w ili do 6 m il. zł.

2943-K

P O L I M E X
Polskie Towarzystwo Eksportowo-Importowe 

Maszyn i Narzędzi S-ka z o. o.

M ta tru e S rs i m a£K jd hem S tss i
1

1. B ilansistę  - sprawozdawcę, inspekto ra- 
bilansistę, b ilansistę z język iem  an­
gie lskim .

2. Spedytorów m iędzynarodow ych ze spe­
c ja lizac ją : dysponenci -  "ka lkulatorzy
dekla ranci celh i. ubezpieczeniowcy.

3. Korespondentów, handlowców branży 
maszynowej i narzędziowej, techn ików  
m echaników ; wym agane ję zyk i; ang ie l­
ski, francusk i lub  n iem iecki.

4. m aszynistk i ze znajomością języków  
obcych.

O fe rty  należy składać osobiście w  W ydziale
Personalnym  ul. W iejska 11.
2961-K

JPIS iLER
S T . S Z U L C
W A R S Z A W A

Gmach Hotelu Europejskiego 
Kupno, Sprzedaż, Ocena

Czytajcie

„Tryli u u?
Wolności“
i

„Chłopską 
B r o g q“

BIURO DRUKÓW
Rabattiiczej Spółdzielń! Wyihwniczej „Prasa“. 14

W Y K O N Y W U JE  W S ZE LK IE  PRACE, W CHO­
DZĄCE W ZA K R E S  D R U K A R S T W A  I  IN T R O ­
LIG A TO R S T W A , ORAZ D R U K I KO LO RO W E 
T E C H N IK Ą  R O TO G R A W IU R O W Ą  (W KLĘSŁO  
D R U KO W Ą), I  OFFSETOW Ą WE W ŁASNYC H 
Z A K Ł A D A C H  G R A FIC ZN Y C H , W K LĘ S ŁO ­
D R U K O W Y C H  I  IN T R O L IG A T O R N IA C H . RO .
B O TY  W Y K O N Y W U JE  w /g  C E N N IK A  K A L ­
K U LA C Y JN E G O , ZA TW IE R D ZO N E G O  PRZEZ 
B IU R O  CEN M IN . P R ZE M Y S ŁU  I  H A N D LU .

Z A M Ó W ffiN iA  PRZYJMUJE BIURO DRUKÓW
•S.W. „Prasa , W arszaw a , Bagatela  14, IV  p„ teI.: 8-69-57, 8-79-69

2795-K

Centrala Handlowa Przemysłu Motoryzacyjnego 
„M O TO ZB Y T“ Mazowiecka 13

poszukuje

3 inżynierów lądowych,
7 łechn ków drogowych, n

2 buchalłerów-bilansisłów y
za trudn i na tychm iast

2962IWydział Dróg i Mostów Zarządu Miejskiego 
m. st. Warszawy. —  W arunk i dobre 

Zgłoszenia; Warszawa, u l. K arow a 20. IV  p.

Kierownika Oddziału Organizacji
Referentów do Oddz, Organizacji.
Kandydaci muszą posiadać znajomość za­

sad Naukowej Organizacji i Kierownictwa, 
oraz» kilkuletnią praktykę w pracach organi­
zacyjnych.

Referentów planistów, ze znajomością no­
woczesnych zasad planowania.

Zgłaszać się codziennie w  Dziale Personal­
nym  w  godzinach 10 — 13. 2947-K

N O W O C Z E S N Ą  A K C J Ę  
T Ę P I E N I A  S Z C Z U R Ó W

przeprow adzam y przy użyciu

„ZAGŁADY L.G.F“
W yrób Spółdzielni W ytw órczej S.W. w  W arszaw ie  

Krakowskie Przedmieście Nr 66 tel. 8-61-68
—  -----------——------------ to69-K

i
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G Ł & 3  S P O R î -
„SPORT ODBUDOWUJE STOLICE

UDANA IMPREZA NA STADIONIE WP
W sobotę, na S tadionie W P odbyła 

interesująca im preza sportow a pod 
hasłem  „S po rt odbudow uje  sto licę“ . 
Dochód z im prezy przeznaczony został 
ha  odbudowę W arszawy.

Im prezę tę zaliczyć można do cal - 
kow ic ie  udanych, chociaż należało o- 
czekiwać, że z uw ag i na je j p iękny cel, 
na stadion przybędzie w ięcej w łdzów .

A tm osfera na im prezie  by ła  b. p rzy  
jem na, a same w idow isko  ciekawe i 
in teresujące.

64-LE TN I Z A P A Ś N IK . K T Ó R Y  
N IG D Y  N IE  L E Ż A Ł  

N A  ŁO P A T K A C H
Pokaz w a lk i zapaśniczej zademon­

s tro w a li: 64-letn i (!) zaw odnik O ku- 
licz - Kozarya, p ie rw szy po lsk i o lim ­
p ijczyk , k tó ry  w  P aryżu w  1924 r. za­
ją ł czwarte m iejsce i  prezesa P ZA  Z ió ł 
kow ski, rów nież b. o lim p ijc z y k  i  w ie 
lo k ro tn y  reprezentant Polski. 64-letni 
O ku licz  -  K ozaryn, k tó ry  w  swej ka ­
rie rze  zawodniczej n ie  przegra ł żad­
nego spotkania przez położerre na lo 
p a tk i ( ty lk o  na p u n k ty ) —  i  tym  ra  - 
zem nie dał się pokonać m łodszemu o 
22 la ta  p rzec iw n ikow i. W alka po 10-ml. 
nu tach została uznana za nierozstrzyg 
niętą.

Jak  -widać, zapaśmctwo jest spor - 
tem, k tó ry  może być u p ra w ia n y  do 
późnej starości, z na jw iększym  pożyt­
k iem  dla zdrow ia.

G U K F  PR ZE G R Y W A  1:4
Po pokazie w a lk i zapaśniczej został 

rozegrany mecz p iłk a rs k i m iędzy 
G łów nym  Urzędem K u ltu ry  F izycz­
ne j, a Radą Zw iązkow ą K u ltu ry  F i­
zycznej p rzy  KC ZZ.

Z w iązkow cy okaza li się lepszym i 
graczam i na boisku, n iż „g u k fo w c y “ . 
W drużynach w ys tą p ił cały szereg po 
pu la rnych  postaci w  sporcie po lskim , 
ja k  Szef Oddziału Sportu w  G U K F — 
pp łk . Czarnik, m ir . Better, m gr. Na­
w ro ck i, prezes W OZPN N ow akow ski, 
insp. M aleszewski (reprezentacyjny 
koszykarz polski), m jr . B rzezicki, tre ­
n e r M onasterski, por. Skrzypczak, b. 
o lim p ijczyk  g im nastyk Kosm an, inż. 
Szymczyk, Smentek, S zym kow iak. Sta 
n (szewski (b. m is trz  ły ż w ia rs k i P o l­
ski) i  in n i

P O Ż Y T E C Z N E
W Y D A W N IC T W A

W najb liższych tygodniach na pó ł­
kach księgarskich znajdzie się szereg 
c iekaw ych tom ów  o tem atyce ra ­
dzieckie j, w ydanych staran iem  To­
w arzystw a P rzy jaźn i Polsko-Radziec 
k ie j.

M arks is tów  szczególnie zainteresu­
je  dzieło K O N S T A N T Y N O W A  pt.: 
„R o la  jednostek 1 mas ludow ych  w  
h is to r ii'.  Są to rozważania na tem at 
k to  posuwa św ia t naprzód —  ge­
n ia lne  jednostki, czy masy ludowe.

H is to rycy  i  politycy z uznaniem  
po w ita ją  Dolskie w ydan ie  zb ioru m ów 
SIOŁO TO W A.

„Ż y w io ł i  cz łow iek“  IL IN A , to  po­
pu la rno-naukow a książka o zw ycię­
stwach człow ieka nad wodą, ogniem, 
e lektrycznością i  in n y m i żyw io łam i, 
coraz bardzie j w przęganytn i w  służ­
bę ludzkości.

A LE K S A N D R Ó W , w y b itn y  znawca 
k in em a to g ra fii w  c iekawej książce 
p t.: „Z a  ku lisam i f ilm u '',  odsłania
dekadencję m ora lną i  antyspołeczny 
cha rak te r f ilm ó w  anglosaskich, prze­
c iw s taw ia jąc  im  twórcze, ideologicz­
ne, życiowe założenia f ilm u  radzie- 
kiego.

Z b io row a praca, będąca zbiorem  
-wypowiedzi na tem at dzie ł G ork ie ­
go, zainteresuje po lsk ich  w ie lb ic ie li 
tego w ie lk iego a rtys ty  i  m yślic ie la.

T rzy  znane posłanki 1 działaczki 
ruch u  kobiecego —- G A R N C A R C ZY - 
K O W A , O R ŁO W S K A  i  JA S Z C Z U ­
R O W A , op isa ły swoje wspom nienia 
i  w rażenia z pobytu  w  Z w iązku  R a­
dzieckim  w  książce pt. „B y ły ś m y  w 
ZSRR“ . P roste i  pełne głębokiego 
w yrazu  opow iadania będą jeszcze 
jednym  k ro k ie m  naprzód na drodze 
wzajemnego zb liżen ia i  poznania na­
rodu  polskiego z na rodam i Zw iązku 
Radzieckiego.

Szkolne, św ie tlicow e 1 regionalnej 
chó ry  i zespoły artystyczne będą m o­
g ły  dzięki Tow arzystw u P rzy jaźn ij 
Polsko-Radzieckie) wzbogacić swój 
rep e rtua r 25 p ieśn iam i radzieck im i, 
zaw artym i w  specja ln ie opracowa­
nym  śpiew niku, oraz dwoma sztuka­
m i CZECH O W A „W esele" i  „N ie ­
dźw iedź" i obrazem scenicznym N IE ­
K R A S O W A  pt. „Jesienna n u d a '. 
W szystkie trzy  u tw o ry  zaw iera I  tom 
B ib lio teczk i Teatra lne j.

D la  na jm łodszych w idzów  Tow arzy 
stwo P rzy jaźn i Polsko - Radzieckie j 
p rzygo tow u je  tłum aczenia insceniza­
c j i  b a jk i M A R S Z A K A  pt.: „12 m ie­
sięcy".

Tinema 

’układ karty 
dcsta/cla nouhftłi siłt
diiecwm i dahsłymf

P ro d u k c ji  P a ń s tw . F a b r. Z j.  Z a k l. 
P rze m . F a rm . Żądać w  a p te kach  1 
d ro g e r ia c h . 2885 K

Gra nie pozbawiona by ła  hu m oru  i 
m om entów  em ocjonujących N a jle p ­

szym i graczam i w  G U K F b y li pp łk . 
Czarnik, por. Skrzypczak, m gr. N a­
w rock i i N ow akow ski. B ram ka rz  m jr. 
B e tter stosował w szystkie na jbardz ie j 
fan tazy jne i  urozm aicone rob inzona- 
dy, n a k ry w k i i  chw yty , bron iąc boha­
tersko swej „ś w ią ty n i“ .

N ie zawsze jednak p iłk a  b y ła  m u 
posłuszna. Na ogół niechętnie styka ła  
się z jego c ia łem  i w tacza ła się pod 
n im  do b ram ki. B ra k  tre n in g u  b y ł :« - 
pewne przyczyną te j n iedyspozycji 
b ram karsk ie j m jr .  Bettera, k tó ry  w  
ciężkich mom entach w a lczy ł ja k  lew.

B ra m k i dla zwycięzców s trze lili: 
S zym kow iak — 3, L isow sk i — 1; dla 
G U K F — N ow akow ski —  1.

W drużyn ie  Rady Z w iązkow e j K F  
doskonale g ra ł Szym kow iak, S tani - 
szewski i L isow ski.

P ŁY W A C Y  N A JS Z Y B S I N A  B IE Ż N I
W p rze rw ie  meczu zostały rozegra

ne 2 sztafety 8 X  50 m. Pierwszą z nich 
by ła  sztafeta zaw odn ików  k ilk u  dzie­
dzin sportu, z w yłączeniem  lekkoa tle  
ty k i. W d ru g ie j sztafecie b ie g li dzia­
łacze.

W sztafecie p ierw sze j zw ycięży li 
p ływ acy, w  czasie 55,4 sek., przed te­
n is is tam i i łyżw ia rzam i. Dalsze m ie j - 
sca za ję li bokserzy, m otocyk liśc i i ko ­
larze.

Jeszcze bardzie j ciekawą b y ła  szta - 
feta działaczy — a w ięc na ogół biega­
czy z „b rzuszkam i“ . Po zaoiętej w a l­
ce zw yc ięży li znowu p ływ acy, biegną­
cy w  płaszczach kąp ie low ych.

Sztafeta zwycięska uzyskała czas 
59,6 sek. Dalęze m iejsca za ję li: ko la ­
rze i bokserzy.

Po sztafetach, na bieżn i został roze 
g rany a u s tra lijs k i wyścig ko la rsk i 
działaczy W O ŻK  i  PZK . D yr. Kobus 
jecha ł na row erze wyścigow ym , a jnż. 
Szym czyk na sw ym  n ieśm ie rte lnym  
, kogucie“ . Inż. Pokora rów nież „m ę­

czył się" na „kogucie“ . Z w yc ięży ł ze­
spół W O ZK  przed PZK.

7 -L E T N IA  M O T O C Y K L IS T K A  
I  li» -L E T N IA  A K R O B A T K A

Zupełną niespodzianką d la  w idzów  
b y ły  pokazy akrobatycznej jazdy na 
m otocyklu, w  w yko na n iu  rodzeństwa 
Nowak, 7-le tn ie j Jadzi, 12-Letniej K ry  
si i brata, studenta P o litechn ik i.

Jadzia N ow ak doskonalę prow adzi 
już  m otor, a je j o 5 la t starsza siostra 
zadem onstrowała „wyższą szkołę ja z ­
dy “ , w yka zu ją c  n iezw yk łe  opanowa - 
nie maszyny. Jadąc później z bratem , 
12-letnia m otocyk lis tka  zadem onstro­
wała szereg ew o lu c ji. Solowe popisy 
najstarszego bra ta  b y ły  b. ciekawe.

Dem onstracyjna jazda 3 żużlowców 
na m otorach „M a rt in  - Jap“  ze le k try ­
zowała w p ros t w idow nię . B yła  to  na j 
lepsza żywa rek lam a niedzielnego 
meczu żużlowego Polska —  CSR, k tó  
ry  w y w o ła ł w  W arszaw ie ta k  w ie lk ie  
zainteresowanie. (D).

omowski i Adamczyk z w y c i ę ż a j ą
na m ięd zy n a ro d o w y c h  zaw o dach  le k k o a tle ty c zn y c h  w  B ukareszcie

W sobotę, dn ia  25 bm.. rozpoczęły 
się w  Bukareszcie m iędzynarodowe 
zawody lekkoatle tyczne z udziałem  czo 
łow ych zaw odników  Czechosłowacji, 
Polski, W ęgier i R um un ii.

O tw arc ia  zawodów dokonał m in i­
ster ośw iaty V as ilich i. po czym  po ode 
g ran iu  hym nu rum uńskiego i  de fila . 
dzi‘e zaw odników  przystąp iono do za­
wodów.

W  rzucie ku lą  zw yc ięży ł Łom ow ski 
(Polska), w y n ik ie m  15,85 m. (Dornow­
sk i m ia ł 3 rzu ty  powyżej 15 m: 15,66 
m, 15,68 m, i  15,95 m.) Dalsze m iejsca 
za ję li: 2) G urau (Rum unia) 14,65 m, 
3) Raica (Rum unia) 14,53 m.

W  skoku w zw yż kob ie t zwyciężyła 
Chłum ska (CSR) 1.45 m. przed Ronon_ 
czi (W ęgry) 1,45 m. Zaw odniczki po l­
skie Panków na i  H erdówna, zaję ły 
trzecie , i  czw arte  m iejsce, uzyskując 
wysokość po 1,40 m.

Bieg na 800 m  w y g ra ł W ęgier Hires, 
w  czasie 1:57.8 m in . przed Talm aciu 
(Rum unia) 1:57,9 i  Edocs (Węgry) 
1:57,9. W ide ł (Polska) za ją ł piąte m ie j­
sce w  czasie 1:58.8.

110 m. przez p ło tk i w yg ra ł K ru l 
(CSR), w  czasie 15.6 sek. przed D urn i, 
trescu (Rum unia) 15,8 i  K iss ‘em (Wę­
gry) 16.0. Polak A dam czyk za ją ł osta­
tn ie  —  piąte m iejsce w  czasie 17,2 
sek. Adam czyk s ta rtow a ł w  tym  biegu 
bezpośrednio po skoku w  dal. Polak 
b y ł w yraźn ie  zmęczony poprzednią 
konkurencją  i  po m in ięc iu  ostatniego 
p ło tka  doszedł do mety.

szegy, w y n ik ie m  65,28 m  przed S trna - 
dekiem  (CSR) —  62.20 i  Dezideriu (Ru 
m unia) 61.67. P o lak K u źm ick i za ją ł 
piąte miejsce rzu tem  50,55 m.

W  skoku w  dal 2 pierwsze m iejsca 
za ję li Polacy: 1) Adam czyk 7,17 m, 2) 
K u źm ick i 6,61 m, 3) F ike jz  (CSR) 
6,57 m.

W biegu na 100 m  pań zw yciężyła 
S icnerova (CSR), w  czasie 12,7 przed 
H e jducką (Polska) 13,0, M oderówną 
(Polska) 13,1, Słomczewską (Polska) i 
Gębolisówną (Polska).

F in a ł 100 m  panów, w y g ra ł Rum un 
Lupa w  czasie 10.8 sek. przed K iszką 
(Polska) 11.0 i  Csany (W ęgry) 11,0. 
D rug i z P o laków  L ip s k i za ją ł czwarte 
miejsce w  czasie 11,4.

400 m panów: 1) Solymosi (W ęgry) 
50,1 Sek., 2) T u lln e r (W ęgry) 50,4, 3) 
Precek (CSR) 50,7. P olak Mach zają ł 
p iąte m iejsce w  czasie’ 51,1 sek.

W  sztafecie 4x100 m  kob ie t zw ycię­
ży ły  W ęgry w  czasie 49,5 sek. przed 
Polską 50,6 sek. i  Rum unią 54,0.

Ze sportu  radzieck iego
W jednym  z osta tn ich spotkań p i ł ­

karsk ich  o m istrzostwo Z w iązku  Ra­
dzieckiego m oskiew ski ,,S pa rtak“  po­
konał drużynę L o ko m o tiv " (M oskwa)1 
w  stosunku 2:1. W yn ik  m ec# i nie 
w p ły n ą ł na lokatę  „S p a ria ka " w  ta ­
be li m is trzow sk ie j, ma on ju ż  bow iem  
zapewnione trzecie  m iejsce, natom iast 
d rużyna „L o k o m o tiv “ w  w y n ik u  prze 
grane j za ję ła  ostatecznie siódme m ie j-

Rzut oszczepem w y g ra ł W ęgier V a r .  see.

P ie rw s i trze j zawodnicy, w  każdej 
ko n ku re n c ji o trzym u ją  pam iątkowe 
medale. 4

R A G U  P O  A M E R Y K A Ń S K O
Podczas o b ra d  przedstawicieli czterech mocarstw w  Paryżu d e le g a c i S tan  iw  

Z je d n o c z o n y c h  i  W ielkiej B r y ta n i i  uparcie s ta ra li  s ię  u d o w o d n ić , że te 
w ła ś n ie  o b ra d y  są sesją R a d y  M in is t r ó w  Spraw Z a g ra n ic z n y c h . G d y  d e le g a t ra-“ 
d z ie c i*  A . W y s z y ń s k i o ś w ia d c z y ł, łż  n ie  Jest to Rada M in is tró w , p o n ie w a *  
trz e c h  spośród  cz te re ch  m in is t ró w  s p ra w  z a g ra n ic z n y c h  je s t n ie o b e c n y c h  i  p rz y ­
to c z y ł fra n c u s k ie  p rz y s ło w ie : „Po to, aby zrobić ragu z baraniny — trzeba mic# 
b a ra n in ę *“, d e le g a t a m e ry k a ń s k i D o u g la s  p o w ie d z ia ł:  „.Jednakże p. Schumait 
je s t tu ta j ,  a w ię c  je s t 1 baranina, można przeto zrobić ragu**.

(Z prasy)

(„L ltiera turna Ja Gazieta")

N  a p ó ł c e  z  k s i ą ż k a m i

O W S I I  O CHŁOPACH
Zbiór opowiadań wiejskich Józefa 

Mortona pt.. „Klucz bożej Klementy 
ny“ 1) odznacza się dość rozległą 3ka 
lą tematyczną—od obrazków obycza 
jowych, w których dużą rolę odgry­
wają bardzo interesujące autora 
sprawy przesądów, guseł i  zabobo­
nów, aż do tragicznych motywów 
okupacyjnych, obrazujących w wy - 
mownych skrótach bezmiar cierpie­
nia ludzkiego w „czasach pogardy“ .

Morton ma w dorobku trzy powieś 
ci chłopskie, z których ostatnia — 
„Inkluzowe wiano“ , wyszła z druku 
w ub. roku. Jako pisarz, k tóry wy­
rósł na wsi, Morton zna i rozumie 
wszystkie właściwości wiejskiego by 
:tu, wszystkie cechy psychiki wsiowe 
go człowieka. Autor „Klucza bożej 
Klementyny“  pragnie dążyć drogą 
realizmu, unika na ogół stylizacji, 
patosu, chłopomaństwa. Nie powie - 
działbym jednak, że w omawianym

tu zbiorze usiłowania autorskie u- 
wieńczone są zawsze wynikiem po - 
myślnym.

Chodzi o to, że swe dążenie reali­
styczne Morton przepuszcza przez si 
to powszednich i spowszedniałych 
konwencji literackich, że surowiec 
tematyczny kształtuje przeważnie 
na modłę osobistych poglądów, my 
śli, zainteersowań, tak, że w rezulta 
cie przypisywane bohaterom opowia 
dań — „prostym“  ludziom wiejskim 
— uczucia, reakcje i  czyny mają nie 
kiedy posmak sztuczny.

Spośród zebranych w tomie opo­
wiadań wyróżniłbym „Cacko odpu - 
stówę“ , zabawną choć, makabryczną 
nieco łjistorię o chłopie, k tóry — 
nie pogrzebawszy jeszcze zmarłej 
żony — zabiera się już na serio do 
drugiego ożenku —• oraz „Zośkę“ , 
niosącą żywność ukrywającym się 
Żydom i  przeżywającą w ich kryjów

U P T O N  S I N C L A I R
tłum. Wandy Melcer

M E R O
— Basta — wykrzyknął Hiszpan — to wy­

starczy.
IX

Kapitan Gwardii nie tracił słów na próżno. 
Chciał to sobie jeszcze raz przemyśleć, na co 
się Lanny zgodził. Po dłuższej chwili rzekł:

— Jeszcze jedno, panie Budd, rzecz dla mnie 
bardzo ważna.

— Sam o tym wiem — odrzekł Amerykanin 
— ale po co mówić o interesie, kiedy nie wia­
domo, jak go załatwić?

— Plan pana da się wykonać, ale jest bar­
dzo niebezpieczny i  ktoś, co się tego podejmie 
musi być pewny, że mu się opłaci.
' — Claro, mi capitan. Ale zanim będziemy 
mówić dalej, proszę, niech pan przyjmie ten 
drobny prezencik. Wsunął zwitek banknotów 
w rękę kapitana, a zwitek musiał być niemały, 
gdyż głos w ciemności odparł.

— M il gracias, senior.
— Odgadł pan — uśmiechnął się Lanny — 

że tam jest dziesięć banknotów po sto peso 
każdy. Brałem małe odcinki, bo łatwiej wydać 
w małym miasteczku. To zwrot kosztów dzi­
siejszego wieczoru. Jeśli nawet nie dojdziemy 
do porozumienia, nie chciałbym, żeby się pan 
uważał za wykorzystanego.

— Bardzo mi było przyjemnie pana spotkać, 
senor.

— I  mnie również, mi capitan — Hiszpanie 
są bardzo ceremonialni, a Lanny sądził, że 
gangsterzy w niczym się nie różnią od swych 
rodaków. Teraz pozostaje nam tylko zdecydo­
wać, ile pieniędzy warte jest ryzyko. Niełatwa 
to sprawa, przyznaje. Nie ma oznaczonej ceny 
za takie usługi, musimy więc znaleźć kompro­
mis między tym, co by pan chciał dostać, a tym, 
co ja mogę dać. Ojciec mój jest bogatym czło­
wiekiem, ale ja  mam tylko to, co zarobię, przy 
tym musi się pan liczyć z faktem, że przywioz­
łem tu tylko tyle pieniędzy, by móc kupić parę

obrazów, zrobiłem też parę umów, które mnie 
wiążą.

— Sądziłem, że ojciec młodego Anglika jest 
bogaty.

— Dziadek ma majątek, k tóry jednak został 
poważnie obdłużóny w czasie wojny i na któ­
rym ciążą wielkie podatki. Znam go od dwu­
dziestu pięciu łat i  wiem, że zawsze więcej wy­
daje, niż ma. Mówię to panu,żeby pan nie my­
ślał, że wszyscy Anglicy i  Amerykanie, to m i­
lionerzy, bo jeśliby pan miał za wielkie wy­
magania musiałbym odstąpić od swej myśli 
pozwolić, by młody „loco“  radził sobie sam, 
jak potrafi.

— Co mi pan proponuje, senor?
— Sądzę, że mi go pan dostarczy żywym, 

że więc strzały pana nie pójdą na marne.
— Oczywiście, senor.
— Nie zatrzyma pan wozu w świetle przed 

tawerną, ale trochę opodal w cieniu drzew. 
Powie pan ludziom że musi ich pan na chwilę 
opuścić. Niech sami skończą butelkę. Podejdzie 
pan do wozu, a ja dam panu jeszcze dziesięć 
banknotów, ale tym razem nie będą to pesety, 
tylko dobre amerykańskie studolarowe odcinki, 
co na oficjalnym rynku wynosić będzie około 
dwunastu tysięcy pesetów. Na czarnym rynku 
oczywiście więcej, więc za te pieniądze każdy 
przyzwoity Hiszpan może sobie pohulać do 
woli. Oczywiście nie zmieni ich pan w Caceres, 
ale weźmie pan urlop i  pojedzie do Sewilli albo 
gdzieindziej ku francuskiej granicy, gdzie ban­
kierzy przywykli do obcych walut.

— Słusznie, panie Budd, ale suma jest mała 
w porównaniu do wartości żyda bogatego, 
młodego człowieka.

Jeszcze nie skończyłem. Muszę przedeż wy­
wieźć młodego człowieka z Hiszpanii, a kiedy 
wrócę do Caceres, spotkam się z panem raz 
jeszcze i dam panu dalsze pięć banknotów, by 
wyrazić swą wdzięczność za milczenie.

— Zdumiewa mnie pan, senor — rzekł tam­
ten — myślałem, że chce pan zabrać przyja-
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dela do Portugalu. Czyżby pan miał zamiar 
wracać do Hiszpanii.

— Nie mogę tak wyjechać. Mam tu zobo­
wiązania. Wynająłem samochód od rodziny 
generała Aguilar więc muszę go odwieźć do 
Sewilli i  zapladć umówioną cenę. Zacząłem 
też pertraktować tu o k ilka obrazów, które 
spodziewam się kupić, jeśli otrzymam pozwo­
lenie wywozu.

— Widzę, że ma pan do siebie wielkie zau­
fanie, iż potrafi go pan wywieźć.

— Oczywiście, coś może nawalić i  może bę­
dę musiał uciekać z nim razem. Byłbym wtedy 
w wielkim kłopocie bo wyglądałoby to, że nie 
dotrzymałem panu słowa, a przecież nie będę 
mógł pisać. Mogę pana tylko upewnić, że je­
stem człowiekiem honoru i  że będę uważał za 
swój obowiązek doręczyć panu te pieniądze 
najwcześniej, jak się tylko da, nawet gdybym 
miał przysłać kogoś z Francji, by je panu do­
ręczyć.

— Pod żadnym warunkiem nie zgadzam się 
na wtajemniczanie osoby trzeciej.

— Więc oświadczam panu, że wrócę do Ca­
ceres chyba, chyba, żeby mi groziło bezpośred­
nie niebezpieczeństwo, które mnie zmusi do 
ucieczki. W takim wypadku byłbym panu w i­
nien nie pięćset dolarów, ale tysiąc. Złoże je 
na pana imię do banku w Cannes albo do ja ­
kiego innego, k tóry mi pan wskaże. Myślę, że 
pokonacie czerwonych, a wtedy, może zechce 
pan odpocząć na Riwierze. Pieniądze będą tam 
na pana czekać. Nie możemy spisać umowy, 
ale mam nadzieję, że pan ufa mojemu słowu. 
Moj adres Juan los Pius Ałpes Maritimes. 
L ist czy depesza zawsze mnie dojdzie. Jeśli 
mnie lis t nie zastanie przyślę matce polecenie, 
a ona wypłaci panu pieniądzę. Niech pan zro- 
zum e, że oddając mi taką przysługę będzie 
pan moim przyjacielem wykonam więc swoje 
zobowiązanie z taką samą skwapliwością z ja ­
ką pan teraz dopomoże więźniowi.

(D. e. n.)

ce rozległy kompleks uczuć, od pięl 
nego, ludzkiego miłosierdzia do ego 
¡stycznego, zwierzęcego strachu \  
chwili niebezpieczeństwa. Słabe wy 
dają mi się opowiadania „progra 
mowę“  jak „Franusiowe szczęście1 
lub „Więzy“ , w których autor n i 
zdołał uniknąć zasadzek retoryki 
sentymentalizmu.

X
„Cierpki owoc“  — Józefa Poga 

na2) to literatura bardzo specyfic: 
nego rodzaju, twór samorodnego ta 
lentu pisarza, k tóry nie tylko ni 
wsi wyrósł, ale z niej nigdy nie w; 
chodził. Dwie powieści i  długi sze 
reg opowiadań (ich część zawarti 
jest w zbiorze „Cierpki owoc“ ) prz; 
niosły Poganowi, już w latach powi 
jennych rozgłos zasłużony. Jest ti 
bowiem w istocie autentyczny pisar: 
chłopski, który nie dbając o norm; 
•i kanony czysto literackie, wgryź 
się myślą i  uczuciem w rodzimą gle 
hę i  dobywa z niej wszystko, co ty 
ko go zainteresować może.

Nie należy szukać u Pogana szczi 
golnie interesujących wątków fabt 
larnych, finezji narracyjnej i  w og< 
le tzw. „dobrej roboty“  literackiej 
Jego pasją i najmocniejsze stron! 
jest — charakterologia, oparta ni 
wyostrzonjun darze obserwacyjnym 
i świetnej znajomości wszelkicl 
spraw wiejskich. Toteż niemal v 
każdym opowiadaniu Pogana znaj 
dziemy „pełnokrwiste“ charaktery — 
chłopskich skąpców, świętoszków 
wyzyskiwaczy, snobów, dorobkiewi 
czów — a reprodukuje je Pogan ; 
rozmachem, humorem, z podkreślę 
niem wszylstkich—głównych i drugi 
rzędnych — cech specyficznych.

Na specjalne studium zasługiwa 
by styl pisarski Pogana, będący v 
dużej części bardzo oryginalną gw! 
rą, pełną wyrazistych i  jędrnych 
choć dziwacznych nieraz słówizwrc 
tów chłopskich. Czujemy jednak, i i  
ta gwara nie jest tu sztucznym ele 
mentem, zastosowanym dla zewnętn 
nego efektu, lecz czymś, z czym zży 
się i zrósł autor, czymś, co od dzie 
ciństwa jest dlań bliskie i  zrozumi* 
le. Niekiedy przecież w tej gwarze 
jak niepotrzebny rodynek w boch 
nie razowca, znajdzie się ni stąd n 
zowąd — szumny i pusty frazę* 
dziennikarski raczej, niż literacki 
co sprawia wrażenie nieco komiczne 
jak ów przysłowiowy kwiatek przj 
kożuchu.

Niezależnie od rozmaitych wyrażc 
nych tu zastrzeżeń, opowiadani? 
Mortona i Pogana mają poważne : 
godne uwagi zalety: są łatwo czy­
telne, dostępne pojęciowo i przepojc 
ne szczerą intencją humanitarną. Dla 
tego też książki te powinny znaleźd 
szeroki dostęp do bibliotek popular 
nych, a przede wszystkim — wiej 
skich.

Bolesław Dudziński

Mortnn: „Klucz hożej Klemcn 
taW# r»awa’ »»Książka“, ma, str. 144 

n r°*? n: „CUerpki owoc“ , W ar 
szawa Sp. W yd. „Książka ", 1948, i t r .  128.


